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PISMO POLSKIEJ PARTII. ROBOTNICZEJ 
ROK IV PONIEDZIAŁEK 19 STYCZNIA 1948 ROKU Nr 19 (941)' 

lqnocg Loąa Sowlriski 

rciestwa 
. .. Ka~dy czł~w. i~. k_ k?cha n:iasto, w l{tó-1 Przypominają się te pierwsze mies~ące, 
~ym .si~ ur_odz1ł, zy]e ~ p~ac~Je. ~le wy~a- kiedy jedna po drugiej budziły się fabryki 
Je rru się, ze my, łodzianie, 1akąs szczegol- · . . . . · 

botników. Zdarząło się często, że robotni­
cy wielu średnich zakładów przemysło­
wych - zgłaszali się do Tymczasowego Za 
rządu Państwowego z meldunkiem: Fabry­
ka jest uruchomi'Oila. Zrobiliśmy to sami, 
prosimy o dalsre instrukcje", 

Ci sami, którzy wówcźas w entuzjasty­
cznym porywie pracowali bez wytchnienia 
o głodzie i w zimnie po to, by znów ożyły 
ich fabryki - ci sami - ofiarni i świado­
mi synowie klasy robotniczej starają się 

'dziś pracować jeszcze lepiej i wydatniej. 
Z patriotyzmu, z głębokiej świadomości 

ną miłością darzymy swoją Łódź, brzydką do nowego zycia. W w1elk1ch zakłada<jh 
może i brudną, ale ża to naszą, robotniczą. przemysłówych szybko postępowały prace 

Łączą nas z fabrycznymi murami, z ty- nad remontem fabryk, - dzięki pracy ro­
mi wąskimi ulicami wspomnienia walki. 
Twardej walki o prawa robotnicze za cza­
sów sanacyjnych.· Ciężkiej i krwawej wal­
ki o wyzwolenie narodowe i społeczn~ za 
czasów okupacji. 

Robotnicza Łódź nie ugięła się, nie pod­
dała terorowi of{upanta. Robotnicy po fa­
brykach organizowali się samorzutnie prze 
ciwko wrogowi. Drogę walki nieustępliwej 
z Niemcami wskazała - nasza partia -
Polska Partia Robotnicza, której najlepsi 
ludzie nie szc:a;ędzili życia dla wielkiej spra 
wy wolności Polski. . 

Po latach strasznej okupacji, po la­
fa.eh terroru, głod-q i nędzy-przyszła wol-

. ność, której zwiastunami były czołgi po­
tężnej Armii Radzieckiej i naszego Woj­
ska Polskiego. Robotnik łódzki czuł i wie­
dział, że i on także przyczynił się do wiel­
kiego zwycięstwa. 

Ten sam głęboki, nie sfałszowany pa­
triotyzm, który w dniach walki nakazywał: 
uprawiać sabotaż, niszczyć produkcję wro­
ga, - · to samo gorące umiłowanie w pier­
wszych dniach wolności nakazywało robo­
tnikom: - samorzutnie przystąpić do pra­
cy, d<? odbudowy_ swoi_ch, już nie. fabry-_ 
kan-:k1ch warsztatów. · 

* * * 
Pamiętam te pierwsze dni wolności -

'dziś już historyczne, gdy przyjechałem do 
ł~odzi jako pełnomocnik Rządu, wraz z gru 
pą polskich oficerów. Witali ·nas na ulicach 
ludzie, wzruszeni widoki.em pólski~go mun 
duru. 

W pierwszym zgromadzeniu, w parku 
Poniatowskiego, uczestniczyła potężna wie 
lotysięczna masa łodzian rozentuzjazmo­
wanych i radosnych. 

Po pierwszych chwilach radości i wzru­
szeń nastąpił okres \vytężonej pracy. Wy­
szła z podziemi PPR. 

My, ipelPero'W'Cy, W€S;pół z ;pepesowcami, 
SL-ow•cami i c.i'łol!l!k:am.i SiD, wtzięli-śmy w .ręc·e 

: w;łed?ię w mieś.ci1e. Jako z jednymi z ipie.rw­

' szy,Ć-h ·- tnawi~al1ismy kont~t z tow. Dull!ia· 
kiem, oib. Dąb-Kudołem i ni€rży1j•ącym dz.iś śip. 

oib. Galla11>eim. 
Stanęły przed nami zadania odbudowy: 

uruchomienie fabryk, aprowizacja miasta, 
stworzenie aparatu samorządowego i Mili­
cji Obywatelskiej. 

~~ * * 
Rzecby można, że ten okres pierwszych 

trudności i pierwszych wielkich osiągnięć 
zakończył się "L"ok ternu - również w dniu 
19 stycznia, w dniu wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. Podwójnie pamiętna jest 
dla nas ta data - rocznica wyzwoilenia i 
dzień zwycięstwa nad reakcją. 

'klasowej robotnika polskiego zrodził się 
ruch przodowników pracy - wyrosły no­
we zastępy bohater-ów pra~ kt®)łoh sza­
nuje cały kraj. 

Wzmożone tempo odbudowy, - oto ·.ie-­
dyna odpowłedź, k-tórą masy ludowe Pol­
ski mają dfa imperialistów, którzy w swe 
dolarowe szpOJl\V chcielib:y p.ochwy,ae ca­
łą E'l:łl'op.ę. 

• • * Kiedy og'lądam y się w.fftecz wt"'tfri-
:my ogrom dokonanej pracy, ale i jaśniąf 
występują pmed nami zadania. 

3 lata temn zast~lllN' się .skąd 
weiąć chleb. · 

3 lata temti ..,-- mal'twtti§my się o nie­
wruchom.N.me ~ki, o tti, sk\ąd dostać su­
rowce. 

3 lata temu debatowaliśmy nad konie­
cznością zorganizowania Uniwersytetu w 
naszym robotniczym mieści:e, które sana~ 
cja ograb-iła :i; prawa do nauki. 

Dziś ludność pracująca Ładzi zaopa­
trzona jest dostatecznie w artykuły pier­

. wszej potrze~y, choć może da!leko nam je­
~21cze do d:obrobyitu, dllf· którego ~ 
łlrogą ciężkiaj pracy„ 

Dziś fabriyki pracują coraz wyd*11ej. 
Włókniarze i robotnicy wielu imlY,ch ga­
łęzi naszego przemys1u . wykonaili plan na 
rok 1'947 -od pierwszych dni nowego roku 
czuwają nad tym, by w dalszym ci-ągu. był 
wykonywany plan dzienny, miesię~ i 
roczny w fabrykach łódzkich. 

. Dziś nasza robotnicza Łódź Jest je­
dnym z przodujących ośrodków kultural­
nych. Posiada pięć wyższych uczelni i 
myśli o tym, by w przyszłości powstało no 
we miasteczko uniwevsyteckie, · którego 
mieszkańcy - profesorowie i studenci, nie 
będą się trapić brakiem lok~lów. To nie 
jest nierealne marzenie. To jedno z zaOOń, 
stojących przed nami. 

A są i inne zadania .._ paląee - przy­
łączyć_ do sieci kanalizacyjnej i ,wodocią­
gowej większą ilość domów, dać łodzia­

nom dobrą wodę. Ro~ocząć na szeroką 
skalę budownictwo mieszkaniowe - roz­
szerzyć sieć spółdzielni mieszkanio_w~ch. 

Tych k~lka pobieżnie naszldcowanyeh 2!a-

dań są miarą naszych ambitnych planów. 
11-1111-1111-1111-1111...,1111-1111-1111-1111-1.-i111-1111-1111-11n-1111-1111-1111-1111-1111-1111-nl1-1111-1m~ 

• 
I PPR w Łodzi Wspólna konlerencja P,PS 

Blok demokratyczny, który zawiązał 
cię w trudnym okresie okupacji na platfor­
mie walki z Niemcami - wytrzymał zwy­
cięsko .również próbę ciężkich dni organi­
zowania władzy ludu, _:__ wzrósł na sile, 
spotężniał i zadał miażdżący cios wrogom Ubiegłej sob()ty w przededniu rocznicy I kretarz wojewódzki tow. HENRYK WA- cy, ruchu przodowników i wi~lQwargta-
demokracji ·z panamikołajczykowego wyzw-0lenia Łodzi, w sali konferencyjnej CHOWICZ. towców, gwarantującego całkowite wyko· 
stronnictwa, z r.~akcyjnego faszystowskie- Wojewódzkiego Komitetu Polskiej Partii Zagaó.nienia poruszone · przez referen- nanie państwowego planu gospodarcz~go. 
go podziemia„ W wyborach do Sejmu Usta- Socjalistycznej w Łod~i, odbyło się wspól tów wywołały o~ywioną dyskusję, która Specjalną uwagę poświęcono sprawie 
wodawcr<ego masy pracujące l'olski oim- ne posiedzenie Wojewódzkiego i Łódzkiego przeciągnęła się do późnego wieczora. walki o dalszą siystematyczną poprawę by-
wiedziały się za demokracją, za odbudo- Komitetu Polskiej Partii Robotniczej i Wo W debatach zabrali głos ttow.: UZDAŃ- tu materialnego klasy robotniczej drogą 
wą kraju, za pokojem. jewódzkiego K1>miteh.1. Polskiej Partii So- SKI, STAWIŃSKI, GRZESIAK, KĘPA· usprawnienia akcj'i przeciw spekulacji i 

Zwycięstwo wybor cze w dniu 19 stycz- cjalistycznej. RÓŻYCKI, BYRA, KARBOWIAK, BUR- zapewnienia pełnej stabilizacji stosunkól'lt. 
nia 1947 ugruntowało stabilizacj ę naszego Przedmiotem wspólnych obrad było zbi- SKI, KARACZEWSKI, KRYŃSKI, AJ- gospodarczych. 
życla .polityczne~:< • i goso_odarczego. ·lansowanie i ocena daniosłych osiągnięć je• NENKIEL, PRZYBYŁ-STA~SJU, SIWEC- Omówiono równi,eż stosunek obu Partii 

* * * dnolitego frontu i wyników pracy kierow- Kl, BARYŁA, LOGA-SOWINSS:I. do zbliżających się wyborów rad zakłado• 
. Te11 nowy ckres nie należy do najła­
twiejszycł,i. Odbudowa kraju wymaga 
·wielkiego nakładu sił, ofiarnych wysiłków 
całego narodu. I znów należy zaznaczyć, 
że p atriotyzm mas robotniczych jest tu 
sil ą, k tóra sprawi&„ że coraz więcej towa­
rów do~tarczają fabryki, coraz wiecej wę­
gla płynie z 'kouaiń. 

nictw par~yjnych obu bratnich organiza- Wyniki dyskusji podsumowali referen- wych w przemyśle włókienniczym. 
cji na terenie Łodzi i województwa w roku ci w przemówieniaeh końcowych. Wysu- Obr.ady stały na wysokim poziomie ide• 
ubiegłym oraz . wytyczenie zadań i celów- nęli oni na czoło zadania dalszego zacieśnie 
stojących przed zorg·anizow:iiną klasą ro- nia współpracy obu Partii, wzmożenia wy- owym, świadczy1-y 0 g~ębokiej odpowie­
hotniczą i Narodem w 1948 r. siłków nad pqdniesieniem poziomu ideolo· dzialności wojewódzkich kierowników par 

Na konter-encji tej referaty wygfosili z gicznego członków, organizowania wspól- tyjnych w obliczu stojących p:rzed nimi 
ramienia KW. PPR. I sł."lkretarz tow. MA- nego szkoleni.a ~adr partyjnych, oraz zadań i toczyły się w atmosfe.rtm .O!buatr.,.. 
RIAN MINOR. a w i~u WK. PPS. se- ·WZm4łiienia DJ.chu .w.snóhawodnicłara DN" lllei.i· ISZ~ci. 1 tirZJriiaźn.k · 
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Łódź składa hold pamięci ofiar Radogoszcza 
Uroczystości żałobne w przededniu roczn ~ cy Oswobodzenia 

W przeddzień rocznicy oswobodzenia Ło- w imieniu byłych więźniów politycznych 
dzi, w trzecią bolesną rocznicę bestialskiego głos zabrał wicewojewoda łódzki, tow. Win· 
s1>alenia przez hitlerowców więźniów na. Ra· centy Stawiński, po czym kolejno przemawiali 
dogoszczu! odbyły się w łl.odzi urocz:ysłości płk. Bielecki dowódca Garnizonu Łódzkiegr 
żałobne, z udziałem delegacji partii politycz- w imieniu Wojska Polskiego era.i w imienit1 
nych Związków Zawodowych Związku Byłych Komisji Międzypartyjnej starosta łódzki ob. 
Więźniów Politycznych, Związków Byłych Wię Boneeki. 

przeciw5tawienia się wszelkim zakusom pod­
żegaczy wojennych. 

Po przemówieniach złożone zostały wieńce 
pod krzyżem na miejscu radogoskiej kaźni 

przez delegacje - Związku Byłych Więźniów 

Politycznych, partii politycznych, Związków 

Zawodowych, szkół i organizacji społecznych. 
W Łodzi w Kościele Garnizonowym przy 

Placu Zwycięstwa posw1ęcono symboliczną 

Nr li 

Antybrytyjskie 
rozruchy w la1tani1 

LONDYN (PAP) - Agencja Reutera. ÓO'tloei 
z Hong-Ko.n.gu, że w Kamfonie doezł<> do de· 

monst.racji a<rutyibryityjs.kich, podmaa lkJłó.rycll 

Ohińcz}"Cy 6'PaHtli gmach ik.orurulaitu ora.z pry· 
wat.ną r.e.zyde'lleję ik01l6Uil<'l. Z Hong-Kongu wy­
W!Jrtowały samoloty bry;tyjstkie, które mają 

ewakuować z Kantonu kolbiety i dz.leci ainqiiei­
&kie. 

trumnę Więźniów Rado_goskich. (Dz.) 

źniów RadogOSZ!Cza, ucmiów powszechnych i w słowa~h mówców były zgodnie akcento­
śroe~ch szk~ł ~dzi i ly6'iącznych rzesz S'PO- wane _wola trwałego pokoju, odbudowy sil­
łeczenstwa łódzkiego. f nej Polski Ludowej oraz zdecydowana wola 

Żałobne uroczystości rozpoczęły się o godz. ....;;... _____ _;;_ ______ ~-----------------------------------------
11-ej. Tysiące mieszkańców Łodzi Zgierza i 
okolicznych miasteczek_ wypełniły dziedziniec 
byłego miejsca kaźni hitlerowskiej, by wy­
słuchać naboźeństwa żałobnego, celebrowane­ warszawa - bohaterskim pulkom 
go przez ks. płk. Ławrynowicza. 

W uroczystościach żałobnych udział wzięli 
- prezydent miasta, tow. Eugeniusz Stawiń­
ski, Komendant Garnizonu Łódzkiego - płk. 

Bielecki oraz przedstawiciel Armii CzerwoMj 
płk. ArzamaJScew, gen. Moczar, 1-szy se.kr. 
LKPPR tow. Loga Sowiński, wicewojewoda 

Uroczyste wręczenie sztandarów pulkom tlyw zii Kościuszkowskiej w Warszawie 

łódzki tow. Wincenty Stawiński. 

Po mszy żałobnej kazanie okolicznościowe 
wygłosił ks. Ławrynowicz. Do zebranyoo tłu­
mów jako pierwszy przemówił prezydent mia 
sta - tow. Eugeniusz Stawi6ski. Prezydent 
miasta roztoczył przed oczami zebranych po­
nury obraz źycia w więzieniu radogoskim i 
groźną wizję zbrojnego spalenia w1ęzruow 

przez hitlerowskich zbrodniarzy. „Miejsce to 
- mówi tow. Stawiński - od trzech lat ota­
czC1J111y sczzegfrlną czcią. Tu ·ginęli . najaepsi 
syn<>wie Łodzi. Jest to jedno z wielu miejsc 
kaźni narodu polskiego. Dwa uczucia szcze­
gólnie silne towarzysz:\ każdemu z nas przy 
tej uroczystości. Ze czcią wspominamy Pil­
mięć poległych tu naszych braci, z drugiej 
jednak strony nigdzie może tak zdecydowanie 
jak właśnie tutaj, na ruinach radogoskiego 
więzienia, nie manifestujemy woli pokoju i 
umiłowania woJności. P00itainawiam.y soibie w 
obliczu cieniów pomordowanych naszych bra­
ci - każdy w miarę swych możności - bu­
dować silną Polskę Ludową, w której już nig­
dy nie będzie ni Radogoszczów, ni Oświęci­
miów. Dla nikogo z nas - ciągnął dalej pre­
zydent - nie jest tajemnicą, że Niemcy po­
dobnie, jak z Witfźniami Radogoszcza, _zamie­
rzali postąpić z polską ludnością Łodzi. 

Przygotowywaliśmy w przededniu 19 stycz 
nia łomy i wszelką broń, by drogo sprzedać 
nasze życie w nierównej walce z rozbestwio­
nym żołdactwem niemieckim. Jednak dzięki 
bohaterskiej Armii Czerwonej, która w osta­
tniej chwili uratowała nasze miasto od po­
dobnego losu, jaki spotkał więzienie I więź­
niów na Radogoszczu, zaoszczędzone zostało 
morze krwi i łez. Dlatego w sercu każdego 
łodzianina zachowana zostanie po wsze czasy 
wdzięczność dla żołnierza Armii Czerwonej, 
óswobodziciela Łodzi". 

WARSZAWA, PAP. - Dnia 18 stycznia rb. 
ludność Warszawy uroczyście obchodziła 3-cią 
rocznicę wyzwolenia stolicy. 

W godzinach rannych ze wszystkich dziel­
nic miasta liczne delegacje organizacji i:wli­
tycznych, społecznych i młodzieżowych z pocz­
tami sztandarowymi oraz tłumy publiczności 
spieszyły na Plac Zwycięstwa, aby wziąć 
czynny udział w uroczystym wręczeniu sztan­
darów 5-ciu zasłużonym jednostkom warszaw 
skiej dywizji piechoty irń. Tadeusza Kościusz­
ki. Pierwszemu Praskiemu Pułkowi Piechoty, 
który wyróżnił się- szczególnym bohaterstwem 
przy oswabadzaniu Pragi, 2 i 3 -u Berlińskie­
mu Pułkowi Piechoty, które wyróżniły się przy 

zdobywaniu Berlina, 1-u Berlińskiemu Pułko­
wi Artylerii Lekkiej, biorącemu w swoim cza­
sie bohaterski udział w walkach o Berlin oraz 
samodzielnemu baonowi saperów, ofiarnie pra 
cującemu przy rozminowywaniu terenu. 

Na Pl. Zwycięstwa. na wprost grobu nie­
znanego Żołnierza uszeregowały się oddziały 
1 dywizji, za którymi zajęły miejsca· delegacje 
cywilne. 

O godz. 11-ej witany dźwiękami hymnu 
państwowego przybywa na Pl. Zwycięstwa 

Prezydent RP Bolesław Bierut, któremu to­
warzyszą 1 wiceminister obrony narodowej 
gen. Spychalski, dowódca wojsk ląd.owych 

gen. Popławski oraz szef kanc. cywilnej Mijał. 

Masakra inwalidów w Rzymie 
De Gasperi rozda je salwy robotnikom 

wysokie odznaczenia 
- a faszystom 

RYM PAP. - 15 stycznia w Rzymie, poli­
cja rozprawiła się z kilkuset inwalidami wo­
jennym.i, ~tórzy brali udział w demonstracji 
głodowej. Policjańci użyli przeciwko ślepym 
i kalekom kolb karabinowych i gumowych pa­
łek. 50 uczestników demonstracji zostało aresz 
lowanych. Około 30 rannych inwalidów umie­
szczono w szpitalu. Brutalne postępowanie po­
licji, na rozkaz ministra spraw wewnętrznych 
Scelby i pod dowództwem zastępcy naczelni­
ka policji rzymskiej, wywołało oburzenie sze­
ro~ich mas ludności stolicy włoch. 

RZYM PAP. - Rząd de Gasperi"ego opubli 

kowal w dzienniku urzędowym „Gazeta Offi­
ciale" dekret o nagrodzeniu orderami i me­
dalami szeregu oficerów i żołnierzy faszystow 
skiej armii Mussoliniego, którzy w swoim cza­
sie walczyli przeciwko sojusznikóm. Wśród 
nich znajduje się 22 członków formacji „Czar­
nych koszul", którzy brali udział w wojnie 
przeciwko Związ~owt Radzieckiemu, medalami 
nagr<>dzono też wielu fasr.ystów, u~zestnikó~ 
walk przeciwko partyzantom w Jugosław11, 
Albanii 1 Grecji oraz przeciwko wojskom 
anglo-amerykańskim w północnej Afryce. 

nuiu111111n1111111u11uuu11u1u1uuu11un1111uu•11111uuułfu•t11nu•n••L 

: Na łamach gaize.ly „Prawda" w artykule pt. wanq zazdrością przyjęto tu wiadomość o wie-
99 .§'POLE U 66 ~f .. Ciężki·e czasy Wielkiej Bry•tanii", ~nainv: sieniu kDitek W' Związku Radzieckim", 

Z ł N ~ dzien.nika1rz ziecici, Bo1ry>S Iza1kow, dzieil'i się I dalej: 
ak ady aprawcze ! swymi wraże111ia.mi z niedawnego pobyibu w W. „Anglicy zdają sobie sprawę z tego, ie tak 

tui - ld1111zcz, LiiciHll 11 ~ Brytan iq. Izakow pisze m. iirm.: zwana „ofensywa eksportowa". głoszona przez 
mtrudnią ~ „Na każdym kroku - w metro, w sklepie, obecny l"zqd, spowoduje po.gorszenie się grr-
inż chemika ze specjalnością me- ~ na ulicy słyszałem utyskiwania na ciężkie cza- tunku towarów angielskich, pogoń za dolarami 
taloznawstwa w charakterze ki.erow- ~ sy. Wszędzie wyczuwa się rozpaczliwe przy- zmniejszy ilość towarów na rynku wewnętrz-
nikcr laboratorium, warunki •do omó- ~ gn.ębienie l zniechęcenie. Przecież jesteśmy nym i tak niedostatec.znie zaopat.ra:onym. W na-

~ wienia. ~ coraz dalej od zakończenia wojny, a tymcwsem rodzie angielskim rośnie oburzenie na podda-
E.:ie ?:głoszenia osobic;_te w Zakładach w ~ zachowa.no tu system ka.rtkowy, wprowadzono nie się hegemonii dolara, na to, iż rząd Partii 
i~ godz. 9 - 14-ta. ~ ostatnio kartki 11a kartofle, choć nie racjo.no- Pracy ściśle wyko.nywuje dyrektywy Departa-
S• : wano ich nawet w czasie wo1·ny. Z źle ukry· I mentu Stanu- USA". 
„HllllłllllUMłHlllllllłłllJllUłllttłllłlłlllltlUlłUllłOUtllłlłlłUlllJlłfłllłllU 

Zresztą, vamięt,adąc rozkazy, otrzymane 
z berU.ńsikieó centrali, ś.pieszyl z <los.tar· 
czeniem domniemanego Leontiewa do 
dyspozy·c'łi '1woich władz przełożony.eh. 

Uważał swo„ią misję z.a skończoną i w 
d1uchu nie bez wielkiej satysfa'kdi s1<0n­
stafował. iż i tym razem wy-wiązał si.e 

_znakomkie ze swoich za4a11. Wyobrażał 
sobie zdziwienie pułkownika Krascbike, 
g.dy go z.obaczy Po niesipe-łna dwóch do­
ba·cb wraz ~ Leontiewem. Wycziuwał, że 
to widowis·ko byna•jmniej nie nais.treczy 
pułkownikowi przyjemny·ch myśli. Był z 
łeigo niezmiernie zadowolony, ponieważ 

przyjemnych rzeczy d.Ja siebie osobiście. 
Miał nawet ohęł porozmawiać z n1m na 
ne·ntra·ine tematy, aby w ten s.posóib oka­
zać mu swoją iycz1iwość w st-osunku d-0 
niego. Wszak okazał się da.J.eko mniej o­
IJOrny, n1ż to przypu&zcz.ał. Więc, po pa1u 
z.ie, pierwszy odezwał się do ni.ego, miS­
wiąie głiosem pe'łnym t.owanys'k iej knr­
fl11'll z,ji. 

- Pan. ztlafo się-. kiedyś ruv, był w 

I 
Niemczedh? - W tonie Petronescu wy­
c -wało się wyraźni·e nmtki, świadczące 
o szczerej chęci na wiąizania towa·rzys­
kie~ salonowej rozm-0wy. 

- Owszem, byłem - usłyszał l.akoni­
w ten sposó:b skłaidał namacalne dowody czną i dość sz.orstką odi:>owiedź. a.Je by­
tego. jak da.Jeiko wy·przedzi'ł swe•g.o był~- na1imniej niezbity tym bra:kiem wy..:z.u-

cia t-0warzyskie·g·o ta'ktu ze strony „in­
go, zbyt wyniosłe•g·o ong1ś szefa. W wy- żyniera". Pe1trone.>cu ciągnął dale1j. nic 
oibraźni majaczyły prze<l nim mira:że o- tracąc uprze•inno·ści prawdiziweg-o gentle­
czekujących niewątpidwie na niego w mana. 
niedalekiej przyszł-ości na.gród i odzna- - I pan odwiedzał z pewnością )uż nie 
czeń. Przez myśl przebiegał cień wyma- raz laborntoria firmy „Sieme.ns - Schn­
rzonego żelaznego knzy-ża z dębowymi kert"? 
liśćmi. Wszystko to usposabi.ało Niemca Bad1mietiew podniósł oczy na rozm<>w 
niezwYkle do•brodusz.nie. Pa·trzył na z.wią neg-0 Niemca. Spojrzał. uważnie na niego 
zane.go Baohmietiewa nawet z pewnym i zlekka się uiśmi.echając, o<l1powiedz!.ał 
rozrz.ewnieniem, wyicz111wając po·dlświa- z całym spokojem, który taik, nie wiado· 
domńe sympatie do tego ozł-Owieka, dz i ę-1 mo dlaczego, nie1prz:y5emnie d·ziałał na 
ki z;do,byciu którego spodziewał si~ tyk1 Petronescu! 

Po mszy ks. ppłk. Zawadzki dokonał pG­
święcenia sztandarów. 

Prezydent RP zbliźa się do stołu, na któ­
rym spoczywają sztandary. Wokół stanęli 

członkowie prezydium komitetu fundacji sztan 
darów. 

Po odczytaniu przez prezesa komitetu fun­
dacji Sankowskiego aktu erekcyjnego Prezy­
dent dokonał symbolicznego wbicia gwoździ 
w drzewca sztandarów, po czym przemówie­
nie wygłosił pierwszy wiceminister Obrany 
rodowej gen. Spychalski. 

Walki partyzantów · · 
hiszpańskich 

LONDYN, PAP. - Znajdujący się w Wa­
lencji korespondent biuletynu hiszpańskiego 

„Spanish News Letters", wydawanego w Lon 
.dynie donosi, że w · prowincji tej doszło nie­
dawno do walki między grupą partyzantów 
a wojskami frankistowskimi. Bitwa trwała 
cały dzień. 

Partyzanci postanowili rozproszyć ·się do­
piero po nadejściu znacznych posiłków rządo­
wych. Ostatnio ruch partyzancki rozwinął się 
najbardziej w Levente i Estramadurze. 

W ciągu grudnia doszło do starć partyzan­
tów z wojskami Franco w licznych prowin­
cjach Hiszpanii, szczególnie w Galicji i Ka­
talonii. Doszlo też do ulicznych starć między 
partyzantami a policją w jednej z dzielnic 
Madrytu. 

Turcja odczuwa „pomoc" USA 
LONDYN (PAP) - Jak donosi z Ankary 

·agencja Tass naród turecki :taczyna odczu· 
wać skutki „pomocy·· amerykańs:fiej. Poziom 
życia mas pracujących ulega wciąż <>bniże· 
niu. Ceny zwyżkują a bezrobocie wzrasta. 
Zamyka się wiele przedsiębiorstw, nie mogą• 
cych wytrzymać konkurencji przemysłu ame· 
rykańskiego, który napełnił rynek turecki 
swymi wyrobami. 

Ostatnie wiadomości 

Poznań • Łódź 11 :5 
Wczo.raj w Poz.nainiu odbył się międzymia· 

stoiwy mecz pięściam'ld Poznań - Łódż. Zwy· 
cięsitwo nad osłabioną Łodzią OOniós.ł Poznań 
11 :5. Punikty dla Łodzi zdobytli: Kargiel, Mar· 
dlllkow.s!ki (.zremiisował) i Ttr'LęsOwski, iktóry 
ipokonał S-Oibczaka. Urzędow.icz i Stec prze· 
gr.aili z S~}'Illurą i Klimecikim pr.i:ez k.o. w II-ej 
rundzie. 

Drugi mecz pomiędzy Warszawą a Sląsikiem 
zakończył się zwydę6twem Sląsł<a 9:7. 

- Pa.n z,gadł. Odwiedzał·em parę razy 
za'kłady i Iaiborarori.a firmy „Siemens -
~hiukert". Ja'k wi<lzę, wy-wiad niemiecki 
je.st bardzo dobrze poinformowany o 
szcz.e~ółach me-go życia.„ - chciał mó­
wić dafoj, ale przerwał m~1 Petronescu, 
który wyiazn1ł nagle niesp.odzli·ewany a­
tak sz.czerości. Motie w ten siposóh ipra:g· 
nął <>'kazać swemu je.ńcowi ·Swoią sy<m· 
patię w stosun~u d·o ndeg-0? A m-O!i;e, -
gdzieś w ta.j.ni'kaie'h dmszy wytrawnego 
szpiega, powstały za1p.obieg;liwe chęci .za 
skarbienia sobie wz!1:lętl·ów te.go, kto nai· 
prawdopodoibnie1 mdał w krótkim czasie 
osiągnąć szczyty za•ufania i kto wie, mo­
że nawet władzy w swo•iiej nowe1 Qjczy­
źnie? .. Wszak, ,,Leonfiew" d·o.tydhczas, 
k1u zdziwieniu Niemca okazał na!Prawdę 
dale·lro idący brak oporu wobec prnpo­
z.yicji rzą<l111 niemieckiego, zakomuni'kowa 
nyich mu właiśnie za pośrednictwem Pe­
tronescu„. Wię1c, z całą grzecznością nie 
miec, uśmiecha·iąc się kurtuazyfo.iie, zau­
ważył.: 

- Wiemy wszysflko., co się dotycz~ 
Pana, panie inżynierz;e. Interesowaliśmy 
się osobą 1Pa•na od.dawna. Znam Pana in­
żyniera nie gonzej od siiebie samego 
dodał .ża.rt-o·bliwie. 

<D. c. n.J 
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zapomni n dzień naszego miasta 
3 lata u~ynęły od chwili kiedy nastąpił priasta z okrzykiem „Na Berlin, na Berlin ł?;tly udziela się pomocy dla odbudowy Nie- rowcy niie -zdążyli spełnić swych gr$. , 

ki·cs naszych cierpień i niewoli hitlerow- idziemy". miec Łapitalistycznych, mim-0woli oczy na- Znów dymią kominy fabryk nad Lo~, 
skiej. Szalak. ludność łódzka z radości, z nad- sze zwracają się na wschód, z serc naszych Miasto włókniarzy tętni pracą setek t~ę„ 

Po pięciu i pół latach, po tych straszli- miaru wrażeń i uczuć i drżała jednocześnie płynie gorąca podzięka dla robotników i cy wrzecion i tysięcy krosien. W laborat'!:'" 
wie długich latach maltretowań, poniżeń, z obawy o swoich najbliższych, o swoich chłc.pów, dla kobiet i młodzieży radzieckiej, riach prowadzą swą pracę badawczą uczem. 
aresztowań, wysiedleń, tortur i mordów, bohaterów walki podziemnej, rozrzuconych dla Narodów Związku Radzieckiego - za Sale wykładowe jeszcze wprawdzie ~asne 
oraz upartej nieustępliwej postawy i walki po lasach, więzieniach i obozach koncen- pomoc w wyzwoleniu naszej Ojczyzny, - - zapełnia już tysiące słuchaczy wyzszych 
z okupantem - zbliżał się dzieil wyzwole- tracyjnych. naszego Narodu. zakład.ów naukowych, które powstały po 
nia. Radosną wieść podawano z u;;;t do ust Dużo ich nie wróciło i już nie wróci. O Wyzwolenie naszego kraju przez Armię wyzwoleniu. Dziesiątki tysięcy mł-Odzieży 
- Armia Czerwona wraz z 'Wojskiem Pol- wielu. wielu nie .wiemy nawet, gdzie ich mo- Czerwoną oraz Odrodzone Wojsko Polskie, szkól powszechnych, średnich i zawodo• 
skim rozpoczęła z nad Wisły ofensywę. _giły, i czy są jakieś mogiły, ale wiemy jed- wychowane na ideałach demokracji ludo- wych uczy się. Setki inżynierów1 techników; 

Potem już wydarzenia rozgrywały się no, .że chylić nam trzeba czola przed ich wej, stworzyło nową erę rozwoju dla nasze- kreślą plany nowych wynalazkow, nowych 
błyskawicznie. 17-go stycznia Warszawa wytrwałością, odwagą i męstwem. Za cenę g•J narodu. urządzeń, nowych fabryk. 
wolna! Samoloty Radzieckie w biaiv dzień własnego życia przynieśli 11am wolność. Przed Łodzią, miastem włókniarzy, mia- Tysiące ludzi pracy w-::iąga się we wspom,. 
nad Łodzią. Huk pękających bomb ·grał w Mieszkai1cy Robotniczej Łodzi chylą glo- stem ludzi pracy, otworzyły się nowe ho- niałe współzawodnictwo pracy, z tym prze• 
sercach, jak najpięk•1iejsza muzyka. Nic wy przed bojownikami, którzy padli w wal- ryzonty rozwoju. • konaniem, że nie za amerykailskie dolary~ 
dziwnego _ ten huk był zapowiedzią wy- ce o ocalenie i wyzwolenie nąszego miasta, Niełatwo jest odrobić stuletnie zaniedba- lecz własną pracą i µoprzez pracę odrobi>; 
zwolenia. z 17_go na 18 stycznia cywilna chylą głowy przed żołnierzami i oficerami nie miasta, budowanego przez kapitalistów, my i l,lsuniemy '!)raki, jakie jeszcze od.ozu~ 
ludność niemiecka dostała polecenie ewaku- Armii Czerwonej, którzy swą krwią ser- budowanego nie z myślą o wygodzie miesz- warny, że pracą stworzymy dobrobyt dla. 
ac.ii. Wśród nocy krzyk i zwoływania się deczną zadokumentowali wieczystą przy- kasńcói;bvk, .a jedynie pod kdbątedm zy~kó;-;'. . ,całego Narodu,. a tym samy-!11 stworzymy; 
uciekających niemców był najlepszym do- jaźń naszych Narodów. zy im tempem 0 u owuJemy zrusz- także i warunki rozbudowy i przebudowy 
T-'odem, z· e n,asi są tuż, że J·estes'my na pro- Chylimy głowy przed żołnierzami i ofice- czenia wojenne w całym kraju . t dl dobra i wyg-0dy czło 
• rami Odrodzonego Wo.1'ska Polskie1.rn, któ- Klasa robotnicza świeoi przykładem całe- naszego mias a a • 

gu wyzwolenia. ~ wieka pracy · 
rzy w braterskim soiuszu z żołnierzem Ra- mu Narodowi w wyścigu pracy. · 

Przed swą ucieczką Niemcy puścili PO- dzieckim - wyzwolili nasze miasto, wywal- Łódź, miasto ludzi pracy, łódzka klasa Trzy lata temu potężne ~derzeni~ Ąr·~ 
głoskę, że .ieśli im przyjdzie opuścić „Litz- czyli wspólnie wolność naszej Ojczyzny. robotnicza w pracy dla dobra Narodu zaj- Czerwonej zmiotło z. powierzchn~ .ziemi 
mannstadt" przed tym wyrżną Polaków, a Dziś. wspominając po trzech latach mo- muje jedno z pierwszych miejsc. W miarę „Litzmannstadt" - Lodz polska, Lodz ~r<?-
miasto zniszczą.. menly wyzwolenia, dziś - w okre.:ne planu realizacji planu trzyletniego, przyjdzie ko- letari!lcka, jak trwała. tak trwa, wc_>ln~psJ~ 

W tysiącach mieszkail szykowano siekie- Marshalla w okresie angloamerykańskiej. lej na rozbudowę i przebudowę Łodzi. Trzy ~>UdUJąca pracą swych obywateli 
ry, drą~ żelazne. kto co miał, aby drogo op1r~ki nad „biednymi niemcami", dziś - lata temu Łódź ocalała od zagłady - hitle- Jutro. 

sprzedac swe życie. ------~---------------------------------------
Dzięki bł)rskawicznej ofensywie Armii 

Czerwonej. hitlerowcy nie zdążyli zrealizo­
wać swoich zamiarów. Swą bezsilna wście­
irłośf, mściwość, swe zwierzęce okrucień-
51 wo wywarli tylko na bezbronnych więź-
nia eh Radogoszcza. · 

Zawdzięczamy Armii Czerwonei nasze Ażeby ja,ka1kohvie1k ar.mia mogła 'l.wycię- ł to takrże w pr.zeszł-06ci je<len z najmniej sk.u-1 I to się stało ~.ła61niie w ·0lk~esie CJ~itnlicli 
ocalenie. ocalenie mieszkańców Lodzi i sa- żać, portrzeba dwóch r.zeczy: potrzeba po tecz,nych oręży w świecie. Zorlnierze Dąbrow- lil't miinfonej wiei.!Jki~j woj.ny. św:i.atow~'J· . 
mego mia,~ta. pie.rwsw, azeby ta a·rmia była dob.rą, bitną, skiego bili się cudoiwnie, a jednak -zamias•t do Ws'liscy 2 uczuciem :i-.ad_oso l ~d"Llęoznoiści 

Dzień 19 stycznia dla nas Łodzian jest dtielną i silna armict i po drugie potrzeba, by Polski wędwwali do San-Domi•ngo. Na sto- rw~o.minamy dziś w, 'fir~Lą ir-ocr.llllcę ~'°" 
dniem, o którym nie wolno nam zapomnieć waJka jej bvła skuteczna, co nie zawsze wy- kach Monte-Casino bili się oni również wspa- łenia Poaskl inaszyiah zołmerzy - ~aicz)'i, iktorz.y 
nigdy. Nie wolno zapomnieć tych chwil wy- nika z samej walecrności i siłv wojska. lllia•le, ale droga ich spod Mo'fite-Casi!Ilo pro- ismi do tej 7Jieimi u.; daile!kra, bo.rem la.sem„. 
cz~kiwania, tych momentów grozy i rado- Ja-kie to jest możliwe - 7apyta się ik„toś - w~ła do cieilkich robót w koipa1lnia-ch bry- i lkrwarwymi sto,pami w.aczyli je:dyiną drog41 
śc1. Nie wolno nam zapomnieć tej straszli- by wojsko byfo ,,;i'lne d d:ziefoe, a rów.rioC'Leś- tyj-s1kich. - narodu polskiego od g'1'oihu ini~o:i. do s~· 
~vej żywej pochodni Radogoszcza. - osta- nie s•kuteczmosć jego walki nie wypływała Dlaczego tark bylo? ścia wolności. Ws!l.yscy to dzi&aJ wspoml"' 
tniej na terenie Lodzi zbrodni - potwora z tej właśnie dz:el·ności, lecz 1.ależala od cze- Hi1sto.ria .;nas uczy, że dla zwycię&lwa rpo- namv, co było jesz-cze ~r,zy laita it~ru. 
hi~r~~~fa~t0i sercach łodzian powstana goś innego? trzeba oprócz o.iły i męsitwa także i tego, by Z·wydężyhśmy trzy ~a:ta iteanu !llle _d1aitego, 
na zawsze Pamięć 0 urzeogromnej radości Pol;:ika na,Je;y do i eh narodów, zreslllą wa.Jcząca armia była rkierowna przez słusllną że·~my się dobrze bili, ale ~eźmy po~zlt po raz 
na widok strudzonych, a niezmordowanych ni.ez.byt licznych, h:•tóre na brak męsitwa swych pohtykę, gdyż tydiko słuszna polHyika rza.pew- 1pierwszy w. dz~ej~ch 1porlslbe,~o. oo:~ słu~ 
bo.io~ik.ów A.rm~i Czerwonej, momenty ra- żołnierzv nigdy nie moglv się uSiK.arżać. A1Je nia '.bWycięslbwo. drogą wail1k.1,. z~l'.' izro'ZIUJillleh, ~IZ iw,rogie~ 
dosc1 zmieszane Jeszcze u wielu ludzi z nie- Pols>ka zarazem należy do tych, już z.u.peŁrui-e By IPoaski żołnierz mógł z·wydężał, by je- nairCJdu ipoJislk.iego ~ Jego wyzwol~,a są ite. 61" 

J?O~ojem - . ~Y to ~aprawdę konie~. czy wyją!tkowych 111arodów świa;ta, którym w mi- go w<tlka 'była w pemi silmteozną, tneba bYoł-O ły w Po1loc;: które chcą, by ;:a1r.ód ~1ast 
J!1Z rzecz.~1scie gdz1es za płotem me czai nionY'ch okres.ach historii męstwo żo.l'Ilierza zjednoczenia wojska polskiego -z p06tępowy- w przyszłosc sze.iJ! w przeszlosc 1 by patrzał 
się „szwab . nie jprzvnioslo wla~ciwych skutków 111arodo- mi siłami spolecz.nymi, z ludem polis.kim, z je- tylko w :i;irn:es-zł~.sc._ , . . , , 

Nii:zap?mniane są dla nas szeregi Wojsk wych i państwow\'ch. Oręż polski był bardzo go walką, -z jego dążeniami i z jego społecmo- _A_ mysmy w1d-ziel_1• ze gl!ll.ą ~o~y, ki,ox~ 
Radzieckich, kroczących ulicami naszego silnv walecznością ;:;wych :;ołn>ierzy, <1<le był ~rlitvcznym progrili!Ilem. u-mieJą tydko paJLrzec w przeszłosc a myśolec 
----~-~-----------------------"."'"-------~---.;;......;. __ -;.......;_...;.....;;...___________ o ;prz€'5(ll}ości. Trrz:y lata itemu "LWiązailiśmy :raz 

p SW odzeniu 
Łódź w pierwszych blaskach wolności 

Najlepszym środkiem lokomocji, szczególnie 
w tych dziwnych czasach styczniowej ofensv­
':'Y• gdy. nie mo~na było nadążyć za posuwa­
Jącym_ się naprzod frontem - był samolot. 
Tak s1_ę szczęśliwie składało, dla koresponden 
la wo1ennego, że piloci samolotów łaczniko­
wych, t. zw, popularnie „kukurużnikó,~'" mieli 
dla nas wiele wyrozumiałości i zawsze z uśmie 
~hem proponowali ciekawy lot, do świeżo wy 
walonych miejscowości. 
Okęcie jeszcze nie było całko·,vicie rozmi::10-

wan.e, a już na nim. lądowały i startowały z 
lotmska t.e małe zwmne diabły o dwu shzy· 
dłach, ktore wszędzie się wdzierały. Piloci es­
ka~ry ~· w ~zasie w?lnym od służby poszli 
ZWledzac dopiero od kilku godzin oswobodzo­
ną Warsza·"'.'ę, kręcili głowami i wzdychali 
nad gruzami, ':lad oblodzonymi piargami w -za­
sypanych tunelach ulic. 

Po drugiej szklaneczce. wypitej na cześć ra 
~ziec~o-pols~iego sojuszu i wspólnej drogi bo 
JOWeJ st. le1tnant Akołowkin otrzymał nagle 
od swego dowódcy jakiś karteluszek. Wstał, 
b.iwnął głową i rzekł: 

- No, towariszcz korespondent, chatitie po 
smotriet na gorod Łodź? 

- Da, wierna„. 
- Tak pajdiom„. 
Mró:z brał coraz większy. Lotnik zbliżył się 

do maszyny, sprawdził to i owo, wlazł do 
środka i wyrzucił stamtąd kożuch, hałbq lot· 
niczą, okulary i. inne części zimowego ekwi­
:iunku lotniczego. 

Lekko oderwaliśmy się od ziemi. Pilot 
stwierdził jeszcze czy karabin maszynowy 
sprawnie działa. Działał doskonale. Od razu 
wzięliśmy ostry kuzs na za~hód, 

Zimno, „Jmno. T·ómimo wojłoków, kożucha 
t futrzane) czapy na głowie mróz przenika do 
wnętrza. Maleńka szybka c mlidowa nie <hro 
ni od podmuchów wiatru. Pilotowi jest wido­
cznie ciepło, przyzwyczaił się do lakich 3zyb-
1<lch wyl~ów. qdyż od czasu do czsu Jdwra­
ca się do mnie, uśmiecha i pokazuje coś na do 
le. A na rlole dzieJą sie rzeczy naprawdę cie· 
kawe. Płyną i płyną tez przervr,· pe "1szyst­
kich drogach lawiny wozów, ~ut. Wszystkie 
drogi zapchane postępującymi naprzód rzuta· 
mi ofensywy radzieckiej. 
Tuż· za Warszawą na drogach pęczniał drugi 

I trzeci rzut, nieodzowne dooełnienie fronhl. 
który wymaga przecież nakarmienia I ludzie 
j armaty i maszyny. Stąd z wysoka można by­
ki dopiero sprawdzić jak szybko • snrawnh• 

działa ta olbrzymia maszyna będącego w ru­
chu frontu, Błonie, Sochaczew, Łowicz wyglą­
dały z wysoka jak jeden wielk1 obóz wojen­
ny. Wszędzie znakomicie zamaskowane parki 
artyleryjskie, doczepione do samochodów 
wielkie cielska armat, nieodzowne wsparcie 
natarcia. 

LODZ Z LOTU PTAKA. 
Przez tctłv czas głowiłem się nad tym jak wy 

gląda ŁódH czv bardzo 7Iliszczona? czy dużo 
Polaków zostało w tym mieście, od razu wcie-
1onym do Reichu i oszpeconym nazwą: „Litz­
mannstadt"? 

- A ot i gorod Łódż - wskazał palcem rę· 
kawiczki siedzący przede mną pilot. 

Pokazałem mu na migi, żeby zrobił krąg 
nad miastem. Zniżył się jeszcze, niemal do 50 
metrów, tak, że mogłem zobaczyć miasto w 
mgle mroźnego popołudnia. Ocalało! Nie zo­
stało zniszczone! Długie westchnienie ul~i. 
Tylko kominy nie dymiły, jak zawsze, 3tały 

martwe niby kolumny, podpierające wygasłe 
niebo. 

Na lotnisku oorazu dostali~my samocl16d i 
do miasta. Ludzi na ulicach dużo. Rozradowa· 
ne twarze, wynędz·niałe to, obdarte, zasmolo­
ne, ale pełne radości. Proletariacka Łódź, mia­
sto polskich strajków i gorącego patriotyzmu, 
miasto nienawidzące okupanta, snujące w pod­
ziemia ~h plany odwetu, miasto gorącego opo­
ru - wyszło dzisiaj ulicę, by zobaczyć na­
reszcie pogrom znien;;widzonego wroga, 

wierniejsze, bijące tysiącami serc uderzają· 
cych zgodnym rytmem wielkiej miłoŚ';i dla Oj­

czyzny.„ 

PIĘKNE PLANY 
Ze st. leitnantem Akołowkinem umówiliśmy 

się na rano na godz. 7 na lotnisku. Nie mia­
łem w Łodzi znajomych ani krewny:::h, ale w 
ten dzień wszyscy łódzcy robotnicy byli moi­
mi znajomymi i najbliższą rodziną! Zaprowa­
dzono mnie gdzieś na ulicę Główną, posadzo­
no za stołem, częstowano kawą z cukrem i łza 
mi wielkiej serdeczności, I opowiadano jesz­
cze, i opowiadano. Naturalnie o Radogoszczu, 
naturalnie o ostatnim bestialskim czynie hitle 
rowców którzy podpalili więzienie wraz z 
zamkniętymi więźniami 

Długo, długo w noc trwały rodaków rozmowy 
przy blasku karbidówki. To zwierzali sie -ze 
swoich różnych spraw, przeżyć i marzeń. 
Mnie interesowało wszystko; jak tu żyli, jak 
pracowali, j,ak tętniło, pomimo brutalnego ter­
roru podziemnym rytmem niewygasłe nigdy 
źródła polskości i oporu. Oni wypytywali się 
o wszystko, co się działo i dzieje po tamtej„ po 
lubelskiej s•tronie. Byli mimo wszystko dobrze 
poinformowani. Okazało się, że działali wśród 
nich specj-alni wysłannicy z naszej, z prawej 
strony Wisły, .że nawet wydawano drukowane 
w podziemnej drukami. biuletyny, że wielu 
miało pochowane w najrozmaitszych zakamar­
kach radiowe aparaty i słuchali roz;głośni lu­
belskiej, słabiutkiej wprawdzie i słabo odbiera 

TO WŁASNIE JESI i..ODZ nej i głuszonej często celowo przez wyjce nie 
Tie dojechaliśmy do Komendy Miasta, która mieckie. 

się mieściła w gmachu dzisiejszego 'Zarządu -Żeby tylko można było uruchomić fabry 
Miejskiego. '.:Jdyśmy tylko ;kierowali >ię na kę - zwierzaj,ą się wreszcie. Już dzisiaj by­
Piotrkowską, r..asz Villys został otoczony 'łu· liśmy na miejscu u Scheiblera, ale cóż, elek­
mem ludzi. Krzyczeli radośnie podnieceni. rw- trownia Jeszcze nie czynna. 
cali czapki w górę. Nie pomogły >ygnały, da- - A nie rozkradną czego? 
wane przez szofera. Musieliśmy :;tanąć. Zwilgo - Nie boimy się. Jak tylko się pokazały 
tniałe oczy w surowyc!; twarzach, kanciaste na ulicach czołgi aowieckie zaraz udaliśmy 

macnę ręce. stwardniałe od pracy przy war- się do naczelnika radzieckiego, i mówimy co 
sztatach. od wieloletniego mozołu :::odziennei i jak, że chcemy uchronić nasze fabry}d od 
harówki. I pytania jak grad sypiące się pod złodziejów i rabusiów. Pułkownik sie zgodził 
adresem pierwszeqo oficera polsk:iego w wy· odrazu, powiedział „Maładcy„ i dał pozwole­
zwołcmei Łodzi. nie. Prawie we wszystkich fabrykach są nasi 

- To. jest armia polska i walczy z takimi ludzie na warcie, żeby komuś nie zach-.:iało się 
synami szwabami? . wspólnego dobra. 

- I rząd z Lublina •vnet przyjedzie? A War Największy pesymista nabrałby w tej chwi 
szawa czy aby wolna? Czekaliśmy na was li zaufania do przyszłości, gdy usłyszałby ta­
dziei'1 i noc. Każdy strzał armatni liczyliśmy, ką odpowiedź z ust robotnika, któremu tak bli 
że to już trochę bliżej. ski był ukochany warsztat pracy„. 
_ Tak, to była ta prawdziwa Łódź, miast.o naj ... '.fo wła,śni~ bwJa.-ł>r~tafi~~~~~~ 

:na 'Z.a!WrSZe w pamiętnych ibiltwaoh Wqjl'!lk.o P-01"­
&k~e -z ideą wa.Il.ki o sprawiedl:iiwo.ść społectzmą 
i JPOS'Zall'Owanie pr<l!W \ludzi pracy w iP-0i!s<:e. 
UCL yJi.śim y się na p IZ ykł.ad'Zi e bOlhaiter&tiwa 
:i ipa]triotty=ru 111a-s·zych pnzod!ków 7l m:iari(l!!l.ydh 
Olkre!SÓW w1allik. Aile w odróżm:iiein:i1t1 IO:d :niidh 
wyibr,aJirŚ!m.y dlll!llą drogę wa!Jlci. OdrzUJCilliśmy 

szilaiciheciką j lk.arp1illiaJlis,tycz.ną 'k:oolllCepcję iPolsik!i. 
!N:ie muikaiHśmy przieiwo-riników wśród jaśnie 

o&wieco111yoh magtnJaitów i noiwolbogaokich IS!Pe· 
ikulaJIJJtów. W.aiLczyilffimy o j-ediność naoro:dru ;pol• 
mego, a lll'ie o p.rzewodm.iiatwo S'llkodliiwych 
dla Łk.raju boga.tych warstw s,pOiłecmydh. Nie 
:przestrasrzyłri:śmy się czerwonego koilO'l'iU, bo· 
wiem cz·erwi,eń ibyil:a inam żołnierzom zaiWSZfl 

bar.dzo bl:islke, nais7la lkrr,ew ip.r,z&ież llligdy l!lie 
ibyła błęki1tma. Zrozu·milie;liOŚillly dobrze, gdZie 
mamy dla Pol5ikd mulkJać s!Przym.ienz.eńcórw. 
Powie-OrziieHiŚ!Ily sobie, że 1I1rajwię'k.szyim sojiU!Sz­
niklem na'1'odu polsk ego j,est prawda i spra~ 
Wi€<dliwość !Il.a świede, jeist wailika o miesie­
:nie 'WIS:Ledildej 111iewoilii i 'WS'Zel!kJie,go iwytq6'kU 

cz.łowieikia pr,zez C'lłow.iielka. Nie izaimpcmorwa­
ło nam ani bogactwo Ameryki, ami dorbra lko• 
lonialne Anglii, bośmy wiedzieli na jakim 
fuindamencie te bogaJC'twa d dobra wzroaty. 
Wiedziieli-śmy, że Ameryka z b·wawych 7JIIl'lt· 

gań świ<tta ipo1~raifi wy1c.iągnąć dla ISi.iebiie !zło· 
,to, d duannia i pyistZilla Anglia dobmbyit swój 
ibuidowała 111a wy,zyslm ikofom'ialnym jednej 
czwartej części świata. A przecież Polska tak 
oik:,mtnie ci.er;pia!la za'W\Sze CJd :n.Lewo[i d wy· 
.zyis1ku jednych l!l'airodóiw rp:rzez drugie IOOrody, 

Podaliśmy wdęc :raz ina zaws-ze dłoń :pr.zy­
mierrza 1m11s.zyrrn n<1>jlep'SIZym towairzyis2{)1]Il bro1n1 
z wielkiej wojny, żołnierzom radzieckim, żoł· 
nierrzom, lk!tórzy lilie · imponowali nam ~adoiw­
:nicami wypchanymi czekoila:dą, aile lk!tórzy na· 
;pra.widę zaimponoiwa:Li nam dosk(Jlll.ałą sztuiką 
~ojorwania z Niemcami. Ra'l.ellll lll<l!U1CZy1liśmy 
1S1ę waikzyć i zwyciężać izalbo,rczy illl,pe:ria1izm. 
Tej_ n<llllllci nam już lll.iJct me CJdbierze, bOIWiem 
•to Je5t 111auika o 'tyrrn, jaik: najJepiej ibmnił mite· 
resów Poilslki. 

Gdy więc WSipomial1amy · teraz llla.stze boja 
.sprzed ·tr.zecli lart, myślimy talie. o towarzy· 
szach broni ze Wschodu, ik.tórzy 23 łrutego o'b· 
chodzą trzY'd'.biesit~ ro~icę prnwlSll:aini·a ;..,'!lai/. 
Radzieckiej. 

Tym więc, którzy irazem il nami kW:9illl 
w oko!Pacb wielkiej wojny, !którzy raz.em .z na· 
~i ~ędzi.Ii . nie-~eclcicli najeżdźców 2 poil~kiej 
zmnn, braciom a fowarzysrzom broni, żOOniJernOIIll 
~r~li Radzieckiej, _armii :pok.aju i woilno5d 
s~ata, my, połscy żo:Łnierze, w 1irz.ecią :roca:· 
rucę s.wych zwydęsikkh biltew, wraz z całym 
narodem pol~kim zasyłamy szczere· żołrnierskie 
,pozdroW1ieni·a. · 

Razem wywialca:yliś-my ~oikój f r~ n„ 
o :ao dbriOIIl:imoc.. · · 
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Pracownicy Elektrowni nie zawiedli 
Rzucili pierwszq islcrę w życie wyzwolonej Łodzi 

$'cwieroz1ć naileży- .na wsotępie, ie pośrwięce- , I maszvllly, śrubki, nity zaczęły odmawiać warzyis.ze Błaszczyk i Głowacki, po czterech zaczęła się nowa karta dziejów eleik<howm, 
-niu 1 energii u.ło.gi eilekfrown.i ~a·w<llz.ięcza posłuszeńS!twa wyitrawnym, umiej ębnym rękom laitach U!krywania się i wyślizgiwal!l.ia z łap ge- uwolniooej ni.e tyJko sipo.d oik·lllpacji niemie<:­
ł.ódź to, że ani na chwilę nie została pozba- ,p01lskiego robotnlika; pod „cz.ułą opieką" woź- stapo zdążyli już w ik.ilka minut po wejśc;u kiej, lecz i wo1lllej od jej przed•wojennych, za· 
wiona prądu w owycli, tak pamiętnych i burz- nicy-Polaka narwet koń ba.rdzo 1powainy airmii wy;zw0<leńczej wirócić na swój posteru- gran.i=ych właścicieli. 
liwych dniach s.tyC7.lll.ia 1945 .roiku WTaz ze w owl!j chwili dla N iemców środeik lo<komocji nek p:raicy. Tow. Dembowski, c:złome.k Pod- 06.obną ik:a:rtę dziejów owych piie.rwsŻydl 
światłem wróoiły szybko w swe normalne lo- - nągle cięźiko an i.emógl. . ziemnego Komi.tetu Ele!kroroiwni, z,biegł z kon- di!li wofoości staoo'W'i walka o węgiel. 
żyako wszyist.kie iiz.ne diziedzi'1ly życia wielkie- BohaterG•ka gi'Ollllada wy-s•tawiona został·a na woju wdęźniów i zdążyl jesa.cze, by o ósmej . - Niemcy zo®tawi11i go nam almrait tyile, 
go miast.a - ru.szyi:y •tramwaje, plek.a.r.nie, za- ciężiką jeszcze próbę: „zostawili tu bombę ze- rano rpomóc w tworzeniu pierwszej Rady Za- ile. ~:rzeba gosip01dyni pod kucll'lliię _ opowia· 
dymiły fabryki. W tych dniach wy.zwoleńc:zych garową" - jurż po ucieczce Niemców przys:da kładowej wyzwo.Jonej ele-kitwwni. Nie WiróciO:i da3ą towa;r.zyisze. - Mróz był wielik.i, te111I10-
waJ!k:, :radości i heroi•CU).yd!. wysilików iniik1 z.a- z uliicy nil!wesola wie.ść. tylko ci, Jk.tórych Niemcy zaimoirdo•wali w wię- me•llJ' lllam 7Jamarzł... Ruszył Wlięc 111a miMto j& 
pewne dłużej nie zas,tarnawi.al się .naci tym, Zdawali -so•bie s.prawę z niebezpieczeńsotwa, zieni.aoh i obozach. dyny ooalały wóz i koń, ruszyły ;ręc.me wózki, 
przyjęto to do wia4:>mości, jail<o falkt doik.ooa- a.le i iroznmieli don.io\Słoiść chwLli. Z miejisca - ZdaiwaUśmy ~ie sprawę z tego - opo- a następ.nie już !i z.a:r.ekiwiiro'Waine samocho<ly. 
:ny ,ale dziś, z peirspe.'k!tywy trzech lat, u.ipoit- posla•nowili: nie opuścimy stanowisk. Bomiby, wiaqają towaraY>SLe - czym jest w lej chwili Braino wę~ie!l gdzie się dało - w składach pry· 
rc:zy;wie jednak powraca py;tanie: w jaki sposób na sza:ęśde, nie było i brygada pos7Jukiwaczy dla Łodzi światło, rozumieliśmy też, że zaczyna wabnych a faibryicznycl:i, najpie:rw w 111a.jblirższej 
nastąpiło to zdumiewające osiągnięcie? min poszła do swej nonna..Inej pracy. &ię w Po1sc-e coś nowego., czuliśmy, że elek- o.ko<licy, a potem i w dalszycli zalkątkach mia· 

Dz·iwa1'a była wtedy la „normalna" p.raica. trownię musimy od r.azu wziąć w ręce my, ro- sta.. Cho.dzili za węglem inkasenci, in~1'a.lato-

Roibotnicy, majs.trowie, jedyny wówcz.crs na te- botrucy. r~y'. woźnica. Brano pI-01śbą i gmźlbą, bo p.rze-
Miałem 'Wite.dy właśnie nocny dyriAu - renie zakładu po1lski fożylll•ier, to.w. Szyma!llJkie- WALKA O WĘGIEL c1ez ele.~otro'Wlllia musiała być w ruchu. 

NIEMCY UCIEKAJĄ 

e>ipo;wiaida tow. Skr:zypczyński. _ Już w cliro- w•icz, ,po dwie, trzy i cztery doby nie ruszali Jak wiadomo, aide t~ko ją w iręce wzięli, . Słucham opowiadań toiwa:rzy.s,zy i już l'QZU• 

.· dze do por.a.cy 'Zmia'!'ko·walem, co się święci. - się na krok ze swych stanowisk. ale :i wzięJi lba'!'dzo dobr:ze. Rada Zalk~·aidoiwa ~me.ro ws.zrs•liko. Rozumiem, jalk to się 6italo, 
Na Kilińskiego ik:oio Scheiblera widziałem, jak Powoli 2a.c.zęli nadciągać innli p.racownicy, wyłioiruiła naitychmiaisrt Tymcu.sowy Zarz'id ze zail•e.dw~ <JOOupant <>iPUŚci~ naszą z:iamę, od 
aly umąd śledczy z żoinaimi, betami, ipie&ka- rozpro~zellli pIZeiz oik'lllpanta po więz..ieniad1, :Ełekt·row1ni. Na ik.ierowniika wyrmaczyła iruy- -r.azu w kazdym zakątku zaki<pialo nowe życie, 
Jllłi uciekial na saneczkach. w ele!k.<trowni bylo Oibo·zach, •różnych zakąlikaoeh Łodzi i kraju. To- n1era, tow. Szymankiewjcza. W tein spo6ób z.aczęła się odbudowa. H. W. 

jesu.cze ki111k111 N.iemców. Nieprzyitomni ze &tira- ------------------------------------- ---------
'Chu oh9ti!IP'illi 6wego „obm~": Czętelnlcq piSZQ 

- Was son.en wir maiohe.n, Herr Zei.dler? -

(oo mamy robić, . pa.nie Zajdler?). E c „, a d a UJ n 9 c h 
„Herr ZeiciJ.er" za ca·łą odpowiedź roikia-

.dał bettadnie ręce„ 
A pu.ecie:ż lkaindydmi na „władców świata" 

już od ki~ku miesięcy rprzygofto.wywal! 6.i.ę do 
ucieczki. J.esa;cze. jesi•B!llią 1944 •roku zdem-0n­
t-0w.ali i wywieźli azęść mais.zyn •i 15fPTZętu 1lech· 
111.kznego eleiktrOWIJlli; 'Z 2'apa6ÓW węgla '00\!i'ta· 
wili tyilko llla jeden dzi.eń; pmygotowadi lllawet 
wywózfię polskLch .fachow9ów. · Na tr2y dni 
IPrzed uciecrLiką odebrali Pollak.om dolkumęnJy 

i ik.aa;ty ż~iowe i skoszamwiali ich na 
mliiejscu. Jeszcze w ;prredchień jednane więk­
szość ikain<lyda~ów na wywózkę ni•e sitawiła się 
do praiey, ci zaś, oo przyjść 1I11Usieli, pT1Zygot-0-
waiij $-Obie WS'lYisitJco, by „zwiać" w o9ta.tmiej 

l a t 

c:hwiili. . 
- Ja mieszkj:lłeip. na terenie elektrowlll4 _.,... 

OjpO·Wią.da low. Kamieniak, - więc schowałem 
aię tutaj w piwnlcy, a żona była moją łąaz­
rni<;ZJrą. Gora.z to pm:y.nolSiła mi do rp'iw!ll:icy ino­

wy lkomum.iilf.a.t: „j~ze &ą", „jutż się palc.ują", 
a.ż Wreszcie między 6-7 'WieczoTem (18 styCiz­
niia) ikomuniikia-t o&ta.itn..i, .radoSliiy: „Ndemcy 
uciekają/" Wygiram-Ołlilem 61ię z ipilWlllky i od 
razu wraz z tow. Przer:pió!l:iką, Kabaoiń!'k.im :i ~n­
nymi rzai'IYraJ!iśmy oSię · do zabezpieczenia elek-
trownl. · · ' 

Byiło nas Lak mało, że inie wiedzieliśmy, 
czym w.pierw się za.jąć. TowMzys:z.e ściągnęli 
:z domów s.woicih ohlopaków i oni 1o w.raz 'Z na­
IJ'ZYUJ. IWOŹillilcą,-!PO\l~ietn OOsadz.iQi ;plOrtiiemię, 
w my, fachoiwcy, w:l'Jięli6my w 'l'ę<:·e wszyistlde 
puink·ty węz10'We. 

ROBOTN·ICY RATUJĄ ELEKTROWNIĘ 
Spoikojini.e, a:zeczowo, przed51tiaw:iiają towa: 

ny'517.e łlliezapomn:Lane dzieje tej hi6toryczneJ 
nocy r.tycimi01weij. Jalk o czymś zupe.lme ~~o-
6tym opow.iiadają, jak ro mała ga.rstk.a pols})iich 
r.obo.truków utr:zym~a w ruchu olbrzym.i, sko.m~ 
p.Jiilwwany mechani~m elektrowni. A praea.ez 
pneżydi oni WÓIWICZas i ohwi.Ję naprawdę dira­
maityc:znie. Jes'ZCZe pod wieczór Niemcy 'Zoil· 

a~i demontować - i pakować maS1Zyny orarz. 
unądzenia. RorLegrała się cicha, z.aiiarta wal­

Chciałbym podzielić się ze wszys~kimi czytel I 
nikami „Głosu Robotniczego'' - kilkoma spo 
strzeżeniami. . 

Obchodzimy właśnie trzecią rocznicę wyzwo 
lenia Łodzi i całego kraj.u. Mam przed sobą 
stare gazety - z 1923 r. Ciekawa to lektura. 
Ciekąwa i pouczająca. Pozwolę sobie przyto­
czyć niektóre cytaty - przypominając przy 
tym, że prasa ówczesna pracowała w warun­
kach ostrej cenzury i nie mogła całkowicie 
odsłaniać prawdy ówczesnego życia, Jak żyli 
ludzie pracy w Polsce, po pierwszej wojnie 
światowej? 

Oto co pisze „Kurier Poranny" z dnia 10.7 
1923 r. o spadku pieniądza: 

„Z nowej tabelki urzędowej o stanie 
obiegu banknotów wynika, że pomi~d~y 
16, a 18 sierpnia, a więc w przeciągu 
dwóch dni, rząd wydrukował nowych bank 
notów na 147 niiliardów 602 ro,ilj. Siedem­
dziesiąt miliardów dziennie suma intere­
sująca. Te siedemdziesiąt miliardów dzien 
nego dochodu skarbu państwa stanowi ~o­
średni podatek nałożony na wszystkich 
konsumentów. · • ~, , , 

Płacimy go w każdym wydatku, w każ 
dej kromce chleba, w .każdej ~rop.li ,mle­
k.a., w każdym st~agamę, w . k~zde}. Jatce. 
Płacimv zresztą daleko więceJ n1z ty:h 
siedemdziesiąt miliardów, bo pośrednicy 
w pobieraniu tego podatku kosztu~ą da~e­
ko więcej, niż urzędowi p~borcy. i za?1e­
rają tęgą prowizję za ~obor _te) dan11:1y, 
rozłożonej na bogatych 1 ubogich ?ez za­
dnego rozróżnienia środków mate_nalnych, 
jakimi rozporządzają. Dla zamoznych ta 
danina jest przedziwnie lekka, dla . u~o· 
gich przeraźliwie zabójcza. Druk pap1er~w 

ka: 

jest straszliwym ...:iężarem dla mas pracu1ą­
cych fizycznie i umysl?wo; dla. klas spe­
kulujących i eksploatującyc~. i.est nato­
miast · sposobnością do roz~1ian1a ekspl?­
atacjj i spekulacji w ro~1~rach zup~łn~e 
nieprawdopodobny<:~. Dopok~ druk p1emę 
dzy papierowych me zostanie . powsti;zy-

-chłopcy, piracow.ać :powoilil„. padło many i zamieniony na P?~atk1 bezposre­
dnie,, obciążające klasy JUZ wzbogacone, 

11.zep.tem hasro. r, , _ 

Tow. Antonina Kami·ńska ma 50 lact. Połowę 
tnvego życia &;pędziła w Wimie. Je6t robotn.icą: 
zgr.z.eblaJI'ką. Przo.d<l'W1Ilicą pracy. s.połec~J 
i.zawodowej. Mają do niej roibo.tmcy zauf~1e. 
Nietrudno zaprzyjażmić sil'; z tow. An;~omn~: 
Choć niiedawn.o -z.awiarlyśmy z sobą zna3omo.sc 
- gwaTzymy w miesrzikani'U tO'w. Kamińsikiej 
- jak &taire ip.rzyjació'llki. 

- W związku z trzecią rocmicq "'.yzwole~ 
nia Łodzi - mówi t<>IW. Kamdńs.k:·a - mimo woli 
nasuwają mi się ws-pomnienia .iin.nej roc.znicy 
- także powojenne;: rok 1924. Strajkowaliśmy 
wówczas cztery miesiące. O wypłatę. Trzy ty­
godnie nie otrzymaliśmy ani grosza. Jak mie­
liśmy żyć? Nie martwił się o to nasz _tabr.y­
kant. Zawezwał policję. Skalowano nas w nie­
Judzkl sposób. Bito ciężarne kobiety i mlo­
dziul{<.ie dziewczynki. Ja wróciłam do domu 
w ~lraszliwym sta·nie, całe moje ciało było po­
centkowane - w czarne paski, znaki od gumo­
~ych pałek. T<1k - to było w cztery lata po 
pierwszej wojnie. Tak mniej więcej żyło si~ 
przez cały czas, aż do 1939 roku. O okupac11 
nie ma co mówić - wszyscy wiedzą jak Io 
było. Ten, który zapomniał - jest złym Pola­
kiem. 

Tow. Kamiń&ka zam.yśiJiła się 611IJ.Ulbno -

przyikre są to wspomnienia, nawet po 24 la~ 
tach. Uprzedzając moje 'PY'lanie przynosi JilJ 

plilk pasea.ików, obrachunków s.woich wyipłat. 
- Jak widzicie, zarabiam jeszcze nie naj­

lepiej, ale nie żalę s.ię. Doskonale pamięta~ 
całe moje życie: Młode lata spędzHam w „Wt· 
mle" - harowałam dla fabrykanta. TAMTE 
LATA LICZĄ SIĘ INACZEJ, A ZUPEŁNIE JNA­
CZE.1 TE PO WYZWOLENIU. 

- W 1945 ·roku w fabryce były pustki -
aofludnionych było za.Jedwie kilka dziesiatt>k 

dopóty niedola publiczna może się tylko 
z każdym dniem zwiększać, doprowadza­
jąc w końcu do gospodarczej i społecznej 
katastrofy". 

Jak kształtowały się ceny artykułów pierw­
sżej potrzeJ?y podai,e „Robotnik" Nr. 162 z 
dnia 17.6 1923 r.: 

„Jaja podrożały o 50 procent, z dnia 24 
na 36 tysięcy mk. za kopę; w sztuce do­
chodzą do 700 mk., gdy przed paru tygo­
dniai;ni kosztowały 400 do 450 mk. 

Funt mięsa dochodzi do dzi'ewięć ty11ię­
cy mk. i nie zatrzymuje się na tej cyfrze. 
Chleb podrożał już dwukrotnie, ostatnio 
znowu o 200 mk. za kilo! 

Artykuły kolonialne podskoczyły już o 
p:rzeszło 20 procent, niektóre zaś (kawa) 
przeszło o 30 procent. Towary włókienni­
cze, dostosowuj,ące się szybko do, kursu 
dolara, drożeją niezmiennie. Podobnie obu 
wie. Mąka i kasza podrożały już 0 prze-

szło 30 procent. 
Zboże drożeje coraz szybciej, o czym 

na)lepiej iwiadczą codzienne notowania 
'giełdowe. ' " 

, . . W ciągu dwóch tygodni nowei gospar 
datki koszty utrzymania podniosły się da· 
leko znaczniej. aniżeli w ciągu dwóch po­
przednich miesięcy - kwiecień, maj -
razem wziętych. 

Lecimy w dół z jakąś zawrotną szyb­
kością i nikt już dzisiaj nie wie, gdzie 
i na czym zatrzyma sę klęska i czym się 
ona skończy!" 

W j,aki sposób rząd ówczesny „zwalczał" 
drożyznę i spekulację świadczy mała notatka 
prorządowego „Kuriera w·arszawskiego" z 
dnia 23.7 1923 r. · 

j~- si~ o~romne zapasy zboża, których Ty• 
lmsk1 me chce mleć i sprzedawać by w 
ten sposób wyśrubować ceny. Zarząd spół 
dzielni „Naprzód" w dniu wczorajszym 
usiłował interweniować u p. Starosty, by 
ten zmusił Tylińskiego do sprzedaży mąki 
lub w .i.akikolwiek sposób dostarczył mia· 
stu. mąki. Zawiadomiony, przez urzędnika 
dy~urll:ego o interwencji przedstawicieli 
społdz1elni p. Starosta nie uznał nawet z.a 
stosowne, odpowiedzieć. Widać, że wła· 
dze rad01~1skie nie interesują się głodem 
w Rado.mrn i nie myślą przyjść z pomocą 
ubogiej ludności". 

Dla całkowitej jasności sytuacjj należy jen• 
cze zacytować rozporządzenie Łód7Jkiego Urzę 
du Wojewódzkiego wydane w sierpniu 1923 'l. 

1) „Psy przeznaczone na konsumpcję 
podlegają rządowemu zbadaniu przed rze· 
zią i po dokonaniu :rzezi. 

2) Trzewia psów w każdym wypadku 
uznać należy za niezdatne do spożycia dla 
ludzi. 

3) Mięso zdatne do sp<>Zycia opatruje 
się specjalną pieczęcią „pies••. 

W parze z tym głodem szły -redukcje i lo· 
ka uty. 

Dziennik „Łodzianin" z dnia 31.8 1923 roku 
poqaje: 

„Przed eałym szeregiem robotnikó":" 
staje widmo niedostatku i głodu. Fabry::Car. 
ci redukują dni pracy, .tłumacząc się tru­
dnościami walutowymi, w jakich przemysł 
się znajduj,e. 

W następujących fabrykach ograniczo· 
no dni pracy: 

Łódź - Fabryka Herntzla do 3 dni w 
tygodniu, rlirszberg i Wilczyński 3 
dni, Karol Hofrichter - ł dni, Fr. Ramlgz 

Mięs<> - 4 dni, Zygmunt Richter - 4 dni, M. Sil 
„Pragnąc zaradzić brakowi mięsa i wę- bersztajn - 5 dni, W fabryce „Natan Ko-

dlin, jaki daje się odczuć od. kilku dni na pel" Wymówiono robotnikom pracę :na 2 
rynku tutejszym, władze administracyjne tygodnie. Farbiarnie łódzkie pracują 1 d(t 
usotaliły następujący porządek rzeczy: wo· 2 dni w tygodniu, resztę dni są nieczynne. 
l;>ec skarg handlujących mięsem, że nie Pabianice: fabryka „Krusche Ender" zre-
mogą przestrzegać ustalonych cen z tego, dukowala do 4 dni w tygodniu pracę, 
powodu iż produc. żądają od nich cen wyż Zgierz: firma „Lorentz i Krusche" - do 1 
szych, ustalono iź na razie władze nie b~, dni w tygodniu", 
tlą żądać od handlujących rachunków!!(!)" Komentarze są zbytetzne. Każdy uczciwy 

Sytuacja w szybkim tempie się wciąż pogar Polak zestawiając ga:rść tych faktów z obecną 
sza. Wskazuje na to notatka w „Robotniku" rzeczywistością musi przyznać, że w Polscą. 
z dnia 21.8 1923 r. o sytuacji w Radomiu. Ludowej człowiek pracy - choć żyj,e jeszcze 

„„„Sytuacja staj,e się poważna. Ludność w trudnych warunka~h - sam wykuwa swój 
głodna oble9a składy, sklepy i piekarnie. los, coraz lepszy. Fabryki są czynne bez przer 
Rozgoryczenie i niepokój mas coraz bar· wy - sześć dni w tygodniu na dwie i trzy 
dziej wzrasta. Tymczasem w bogatym mły zmiany, Spekulanci są w Polsce osądzeni, i są­
nie Tylińskiego, ·sybsydiowanym przez dzeni jak szkodnicy, zdrajcy Polski Ludowej. 
wszystkie niemal banki radomskie, znajdu Marcin Grabowski. 

llllllllllllllllllllllHlllfllflllllllllllllłtllllllUłlllłlllllllllllllllllllllllllllłlllllllflllłlllllllllllllllllllllllllllllłllllłlllllllllllllłllllfllflllłllllllllllllllll-

Rozmaitośc i gospodarcze 
WYDZI1ELENIE CENTRAL HAINDLOWYCH \ ty!S.ięcy to.n, oo ~~ain.oiw.ić ju_ż bę~ie okOlłc t~ 
Za.rzą.dz'Bil1Jiem Mini~bw-a Praemysłu i Ham.- procelll!t prndU!kc31 prcredwo3e.:n1D.eJ. 

dlu uległy wyidzij,e!le.ni'U Cmbriala Teikstytl-na Plam .imwesltycyjiny na roilc biieii:ący w tyan 
Ceinb:raJa ProtluJotów Na~to<Wy<eh. pr.z·emyśJ·e prze.widuje llll'uchomLeinie kriedytów 

Obiie te iinsttyltucje 7JOStały wezależ.rui0111e w wysokości polO~~ ~50 mliiliOlllóW >złOlty.ch 
i Zlllajdoiwiać s.ię będą obearcie pod beizpoiśre<l- (w roiku ub .. 737 rmł10111ow. ?.d:O<tyc~). Pl.a!llJOwa­
n<im :naid.zlooem Depailł!aimeinw Obrotu Artyikuła- ne 1'll~estyc1i; są g'\Varam::_Ją teminin..,wego wy­
mi Pirzemyisiłowyrmi przy MiID:i&heir'Sltme Pr.ze- koJUain1.a plalllow ~rodrukcnnydi. 
m)"Slł11J !i Hrundlu. Tdz1emy naprzod! 

ROSNI<E PRODUKCJA SODY 

Soda amon.iakalna jesit jedillym z poidsita~­
wych skła.diniik.ów przy fahry>kacj'i szkł<a, a 6'0· 

da lkau6łtyCl7llla - prrzy wyiroibiie włókiien sztucz­
nych. 

Produlkcja t>0.dy w mku 1946 wy.nasila 85 
tysięcy rom, oo stalll'OWlfo za!ledwie 67 prooen. 
p.roduikcj:i iprz.edvrojerunej. Stało 5·ię to poiwo­
dem 1iOZ!llyah trudTuości w prnemyśle włó1deaJ· 
nJc.zyrm i 5iZ.klaJI1Skim. 

Na roik: 1947 7iaplainowaru> produkcję w wy-
5,okio·ści 120 ty.slięcy tołll, oo odpowliada.foby już 
mniej wil'icej produk.cji przedwo1enmej. 

Rok 1948 pirzynie.ść m<a da<lszą poprawę. 
P-r.odwkcja soldy w r. b. ~~a 'W!C~ąć do 180 

PRZEMYSŁ DRZEWNY "N il 194a 
W rb. W17!TOŚil•ie w powarż.nym &1toipll!iu MO­

dukcja przemystu drzewt1.ego. 
Produkcja 51kmzyń wz.rośni1e z 550 tysięcy 

w roiku 1947 do 2.100 tysięcy w roku 1948 
(dzięki rozbudowie eksipo•ritu). 

Produ1k-oja '3kłejek (naeLbędi!lych do prodU!k· 
cji. mebLi) wuoŚln;ie z 6.000 m s.z.eść. do 15.000 
m sześć. (uruchomi1€1!1ił! lllOWej fa1l>ryk1 &koleje.le 
na Maziu.raoh), a produikcija mebl!i stoJ~icll 
z 175 tysięcy do 375 ty-soięcy &7.l!ntk. 

W?Jrośnoie róWIIlreż wydatnie w rb. wytwór· 
czość mebli tarpiicer&kliclb (z 34 tysiięcy do 64 
tysi·ęcy) " sz~ek do rarliiia i patefolllów (z 2.800 
do 43 tyi&if,lcvl O•naz Jirun.ych ar.tyikuJów dr.zew• 
lllycli, / . -
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t:arębski aż podskoczył na pryczy. W jed· bach czarnego dymu; który żarł oczy. Ludzie 
~ej chwili wytrzeźwiał z oparów snu. To nie poczęli się cofać, rzuca1ąc cegły w dół na roz­
była zwyczajna strzelanina. Coś się musiało juszonego wroga. Teraz rozumieli wszystko. 
dziać okropnego tam, na dole, na parterze wię Tam na dole wycięto bez litości wszystkich. 
zienia. Teraz szła kolej na nich! Wielkii! pudło wię-

Co sekunda biły trzaski automatów niemiec· zienia podpalono smołą i benzyną, żeby znisz 
kich pod nimi. Zarębski podskoczył do o:Cna czyć, żeby nie zostało ni śladu tego miej,sca 
- nic tylko bure kłęby dymu. Krzyk jakiś zbrodni i męki. 
rozpaczliwy rozdzierał uszy. Na korytarzu du- Więźniowie poczęli łamać drewniane prycze, 
dniły cięż.kie kroki SS-manów. by zdobyć jaką taką broń do ręki. 

Ludzie pozrywali się z desek. Patrzyli sobie Zarębski jednak nie cofnął się z powrotem 
wzajem w oczy. Jak stadko przerażonych kró- na salę. Nie biegł razem z innymi do okna, 
lików biegali wkółko, dokoła prycz, zaglądać by skakać w dół, w płomienie i pewną śmierć 
przez wąskie szczeliny w zamurowanych ok· niemieckich wystrzałów. Tysiącletni instynkt 
nach. poznańskich chłopów, zaprawionych w walce 

A - Mordują naszych - wrzasnął nagle opęta z tym samym niemieckim wrogiem, szeptał 
°W!ym głosem Zieliński. mu do ucha słowa ostatniej nadziei: Może się 

- Chłopcy, nie damy się! - odkrzyknęło na uda, może ~ię uda?.„ 
raz kilka drżących głosów. Narzucił na głowę strzęp starego koca, któ-
Zarębski podszedł do ceglanego pieca. Po- ry mu służył za okrycie podczas snu na dre­

chylił się, przykląkł u drzwiczek i zaczął ukrę vrnianej pryczy. Dusząc się od dymu - czoł­
cać blaszany knykieć zasuwy. - Podła robota gal się na górę. Jest, jest duży żelazny basen 
- mruknął pod nosem, Wszystko u nich takie na wodę. Rezerwuar - przemknęło mu przez 
aby zbyć . głowę. Wielkie, żelazne · pudło, które czyścił ty 

Potem wstał. W zmroku zimowego dnia po- le raozy z brunatMj. rdzy. 
czął obmacywać cegły wielkiego pieca. Chciał wrócić do swoich, do kolegów, by 
Psiakrew, wszystko na płask. Nie da rady. im podsunąć myśl wspaniałego ratunku, myśl 

Ale z boku tuż u blaszanej rury, zdun po· przetrwania w wod:de poźar11 więzienia. Ale 
stawił kilka cegieł na sztorc. Zarębski począł droga Już była zamknięta. W drzwiach górnej 
ryć ułamanym knykciem iasuwy w glinie, mię sali stanęli esesmańscy strażnicy - bijąc w 
dzy spojeniami. Poszło. Za chwilę już miał więźniów, naoślep, ::uótkimi seriami automatów 
pierwszą cegłę w ręku.' Więc począł Śię czvlgać z powrotem na go-

- Chłopcy! - wrzasnął jak najgłośniej, by- rę. Dym dusił- go, rozsadzał mu piersi ciężkim 
le przekrzyczeć zamęt wystrzałów i wrzaski. czadem palonej smoły. W ciemności namacał . 

- Chłopcy, brać cegły. Nie damy się. żelazo wmurowanej w ścianę drabinki. Piął 
W jednej chwili zgrabiałe z zimna ręce po· się mozolnie, długo. Lewa noga była bezwła­

częły rwać czerwone pociski. Po jednej„ po dna. czuł ją tylko gdzieś do kolana. W pra· 
jednej, żeby dla wszystkich starczyło! wym boku piekło coś 5traszliwie, - Jestem 

Potem podeszli cicho pod drzwi. Trzasnęli ranny! - pomyślał. 
dla próby w klamkę. Nikt nie odpowiadał. Aż oto namacał krawędź zbiornika. Jeszcze 

jej, j,ak ostatniej deski zbawienia. Podwiązał I ku, poomacku, wciąż potykając się o trupy. der 
pod pachami dwa końce koca. tarł do worków -z kaszą: Namacał w~zeł, .ro-z• 

Mijały godziny. Z dołu niosły się opętane plątał sznurki i schwycił pełną garsć Jęcz.o 
okrzyki zabijanych ludzi.. Gmach więzienia na miennej kaszy. Jakże był glod~y. Gryzł z nat~ 
Radogoszczu płonął jak dymna świe-:a, jak żeniem . Potem znów nadstawiał uszu„ ktO!ł 
wielki stos ofiarny, który miał okupić wo!- szedł po korytarzu. 
ność tego wielkiego miasta, tej ziemi dokoła, Tuż obok była wielka sk{zynia. Uniósł wie.-
tych lasów na widnokręgu i tych ludzi ukry· ko i wślizgnął się do środka . 
tych przed wrogiem po piwnicach i norach. SSman świecił sobie latarką, Chciał spraW'<I 

* * * dzić . j,eszcze, czy gdzie nie ukrył się ja.lei wię-> 
Nad wieczorem woda w basenie, podgrz·ana zień żywy. Potem wyszedł, stwierdziwszy z• 

cało~iennym pożarem niez:iośnie, . parzyła. wszędzie poniewierają się trupy, 
Franciszek. Zarębski postanowił opuscic swoie Franciszek Zarębski zasnął. 
schronisko. Strzały przecież ucichły. Dokoła ' • • 
panowała martwa cisza. d .ł ·a.k" * · kły Sk~ 

Na schodach natknął się na jeszcze kilku Obu. Zl go J 15 ~z .. um mezwl'. · . ·~ 
I d · kt' d ru'k ę1· 5• · 1• Patrzyli· motorow. Głosy ludz.:1e. Ostatnim wys1łk1em u z1, orzy cu em u n 1 m1erc . . , . . T · · , • 
na .siebie jak widma _ osmaleni pożarem, umosł wieko . s~rzym. rzymQ.J::\C. się sc1u 

Cz-0łgając się, nawpól żywi _ postanowili szedł. Ter,az JUZ ~ylo P<:> wszystkim. . 
uciekać. Niemców na pewno już nie ma! Doko .1 ·nagle "". drzwiach uirz.~ grom~dę ludzi 111' 

nali swego straszliwego dzieła i zbiegli. Tak, b1ały-::h kozuchach'. ze . s~orzanym1 chełmaml 
tak, zbiegli na pewno! na głowach. Zach:1ał się i *upadł. 
Zarębski pokręcił głową. - Nie, chyba * 

jeszcze tu są. Może się po:Cryli po bunkrach? „Barczysty żoł.nierz radziecki P?dbi~ do nie 
Może czekaj,ą na tych, kto wyjdzie? Gdyby go. Z~baczył ciało o?alone pozarem, _w bą­
~ciekli jużby tu ·był kto inny. · blach i ranach. Z.ołmerz szybko %rzuci~ k.9'1 

Przegadali go jednak ł po jednemu poczęli 
wychodzić na podwórze, gdzie cis.za panowa­
ła śmiertelna. Pomagali sobie przy przejściu 
przez parkan. Wszyscy, wszyscy przeszli. Za­
rębski stał w oknie, na klatce schodowej, i pa 
trzył. 

Nagle zarechotał automat i ciszę nocną prze 
rwały okrzyki bólu. 

• * • 
Zarębski pochylił się w jednej, chwili.' Za· 

czął się zsuwać po schodach pełnych trupów. 
Za chwilę już był na dole, Drzwi do „kame· 
ry•• kucharskiej nie były :z:amknięte. Pociem-

żuch i rozpostarł na ziemi. Potem ujął pod 
pachy Zarębskiego i krzyknął na towarzyszy 
Jak bezwładny tłomok położyli Zarębskiego :n.a 
miękkim futrze i ponieśli szybko w kierunkll 
naibliższej chaty. 

• * • 
Z za burej osłony chmur wyJrzało siycrnto.-

we słońce. Zarębski otworzył .0 czy. Ujrzał nad 
sobą twarz tego samego żołnierza j ręce, spra. 
wnie omazujące go kojącym oparzelizny tłusz 
czem. Strzępem spalonych warg uratowany 
człowiek wyszeptał- dziękuję. 

Henryk Rudnkkł.. 

Więc wsparli się, chłop w chłopa, i wysadzili jeden ruch, jeszcze Jeden nieludzki wysiłek i Dla zdrowia I rado.ici dziecha 

•
. z zawiasów. spadł do wody. 

W tej samej chwili lunęła na nich salwa Odrazu poszedł na dno. Będzif'> trzy i. pół 
niemieckiego automatu. metra - pomyślał wypływając na pow1erz-

„Blondynek„ - Lange stał pod drzwiami na clrnię. Jakże był szczęśliwy, że umie pływać. 
czatach. W jednej sekundzie ·dostał cegłą w Zimna woda otrzeźwiła go zupełnie. Już te· 
głowę. Zachwiał się i począł sunąć po scho- raz można było myśleć jasno o ratunku. Żeby 

Prace RTPD w 1948 r. 
dach w dół - wrzeszcząc jak opętany - Hil· się nie udusić od kłębów ciężkiego dymu - Poracowi1ty stary rok za:końc.:zyq soię w RTPD ' sbrowe w :na;szym m1esc1~. 1000 drz:iecl, bi.ocą.-
fe, Hilfe/ narzucił na glowę,łacliman starego koca, niby :pod do1b•ym maikiem. Uwieńczył go powrót cyoh w ni<aj rud.ział - to iisfoilmy oreikord. 
Więźniowie wysypali się za nim. Ale od maskę przeciwga.zową. 75 wyc;11owamk~w z itu:aµus.u zi'?1o:"'ego w Ka .. r- · 1 Zaczął się rok nowy. Jeg.o Jwa wytycm.a 

pierwszego piętra juz parła w górę grupa eses Nagle uderzył. się o żalezną rurę, którą spły ,pac.zu a wsipamała :z.a:baiwa, lk•tóorei 'POWodze1111e biec będ:zie ;prŻieide 'WIS!Z:ysotik.im w iki·eru:nku 
mańskich strażników, strzelając naoślep w kłę wała do .basenu wod.a ze studni. Uchwycił się !PT7Jewy:i'5,zyło w~ys-tk.iie 1rme i.m.p<reizy syil!we- oip:Leki n<3Jd mliod'Zioea:ą szikoł!Il.ą, a więc iprr;z.eda 
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S I • • I' było ich na terenie miasta 8, rok 1948 podii ie• r z A p y w s p o m n I e n :v~1!c:b:W~Zti1~5~ p~~z~~i.~~ p~s~,: '1f weoj SródmJ.ejskiej (Gdańsik.a 75). W lu1ym 

M . z·' · l · W b D b K · ~~ . . 01twan-.ta OO!Sltarn.ie następna ipr:zy Domu Pro pa• 
ie ismy Jeszcze oczy pe ne ruin arsza- · o . ą OC'lvi,, tow. tow. Burski i Wita- się nowe wladzf!, wlctdze ludu. Obiekty P1:Ze- 1 gandy, dalej iprzyjd-zie kolej na Chojny, \'i• 

wy, kiedy wjeżdżaliśmy do Łodzi. W pól- szewski opowiadali o dniach walki z Niem- myslOU?e. chi_-~~ przed szabrem ~or~anizo- j dzew i Bał.uty _ dzielnicę na ·uboższą i n.a]·· 
mroku styczniowego wieczoru ostro zaryso- cami. O przodującej w walce Polskiej Par- wana .1UZ milic3a. w griiachu wo1ewodztwa . . . . . . . . . l . . .. „ 
waly się kontury domów, całych nieznisz- tii R_obotnicze.i i .Lrmii Ludowej, 0 sformo- na Ogrodowej Nr 13 wre praca. ba:OO!z1e1~ !PCJlrzebuiącą; o[piel!G nad . dzlliec .c.u m 
czonych domów. Łódź .?est cala, niezni.s.zczo- wanych na. ziemi radzieckiej polskich od- . . . . w go.dzmach porzaJSz'lmLnych. W ~wiązkiu 7 ak• 
na! Nie zdążyli jej Niemcy zburzyć, 1.wiekli działach, które dziś ·u boku Armii Radziec- Ulice z~ienia1ą s_zybko wyziąd . . Otr;; z cją tą Komi'le1ty D.zii.e,lniwwe obu pa,rili rnbot• 
przed miażdżącą siłą Armii Radzieckiej! kiej wyzwa!a,ią polską ziemię. Byla 1v tych n1!4 sklepow sp~a7ą ~ los~o ~m nie!Ytiec- mc.-zyoh w iponoumien.iu z RTPD postawiły ~o· 

t h. · l · k' h . da . h . kie szyldy, z roqow ulw znilca1ą obmierzłe b. - . .J • ,_„_„ . . ._„,. 
'./.'o było pierwsze wrażenie. Mocne i ra- pros yc . , zo nwrs w . opoww. mac nie- Adolf Hitler Sirasse". 1e. za z'"':'a.n1~e zatM.ct1UćlJil.1: sw1.,-"'ic pra:y rwt:rzY" 

dosne. sf alszowana prawda, nieldamany patos bo- " . , . , si tik.ich dzie1mcach partnnych, co pozos· tątnilei 
• · "' haterstwa. · ,-, Wymiatamy sl,aij,y Litzmannstad~it., zTea:lirzow11JD.e jesz-0ze w ~ym 11„oku. 

* N t k z u ·t d p · Łodz, polska, robotnicza czerwona Łodz . . . . 
. Przyjechała w tym czasie do l.odz·i wy- n !1-We o.ega z · nt.e ress ,niekosmie- obejmu.je panowanie, Sprawą, ktorą epecJa.lirrie za.i!llite,resuJą. s112 

cieczka dziennikarzy zagranicznych. Angli- ::m,:J~J.w'/t/:J~z~l.taniami pn:erwac to " opo- • * • szerotkie koła iroclziców, -jest projekt otwMcitJ 

ków i Amerykanów. Byli wśród nich różni • ot • Wielki fabrykancki, niemiecki Grand Ho- drugiej podstawowej szkoły RTPD. w ip.oib:u2.u 
lu~ie - przedstawiciele różnych kierun- t l · ·l bl' w · kl szk ł -·--" · _„ __ •. l · s 
ków politycznych. Jedni _ życzliwi, cie- .Na •tlicach Ło.dzi świ~tr;;. °!l'fJ.. ,~licac!• L?- e zmieni swe o wze. xiepewnym u o- o y pow.,,.,anie iprzt=>:L.d\.O e reoomowe. zczu• 
szyli się nasza radością, wrażeni naszym 4zi tłumy. I.;u!1zte radosni, poameceni, me nie gną się zarządcy przed nowymi gośćmi, ply w ro7'miairaciJ. żblb.elk w śródmi.eśdu roz• 
entuz1·azmem. Drudzi.'J _ chłod'Yl,i , wi.vniośli, mogą usie_dzwc• łS domu. Wsz.yscy. ~oszą na - tymi, którzy niegdyś nie mieli prawa s2er.zony został do morż•lhV'ości przyjęcia osiiem• 

palta r. ? l t k ł wstępu do gmachów zarezerwowanych dla 
pqd !naską uśmiecl~u 71kryv:ąli ~b?jetno.~ć. I . c • . "t o-r.zenvone ws ązecz _i,_ - ma e .fabrykantów, a potem „nur fiir deutsche". dzi.esiąciorga dzieci. Ja!k wi~ widzimy, troska 
niewiarę w nasze siły i mozliwosci. Pamię- i 8 ztandw Y .~ ~i;mb9le . wolnosci. Prz~d w apartamentach hotelu _ praca. Przyje- o dzieoko, od s:tairszego aż do najmłods.zeg!), 
tam Annę Luiz~ Strong - chciała u;szyst- i ~;-.an~ Nf!.otelem twitl~iel 3g_romadzeii·~· chali towarzysze Minc, Moczar, Mi.ial i we- n;ie oipuszcza ani [Ja chwiJę RobO•t.n.iozego To„ 
ko zobaczyć, zbadać, - prawd.<ii~e' obick- il , iec. ie - · .zwar e w o u, z~ ot~cza i: spół z ·wcześnieJ• przybyłymi radzą do póź- wa.r.zystwa Pnyi·aiciół Dzi,eci. 
tywnie opisać... I przedstawiciel . United ku przed ~hwil.ą przy~ylych. oficerow, Wo1-
Ptess, z pytań którego wyziera.la obiekty- slw .Polskiego. Pyta:1;iwm ni~ 1na~ kpnca; .. T na W nocy. 
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wizmem maskowana wrogość. Nie 1rzrnszył l potęzria .fa_W, ok:z1iko_w. - niech i111e_ W OJ: • * „ . • POLIGRAFIKA 
go nawet Radoqoszcz _ zwęglone tmpy ' 8ko Polsk!el Niąr;_h ~me b;a.terstwo b_roni Jest. nad czy7!'- rad~zic. Trzeba_ uruc~o.mw 
Pol,aków - ból matek i żon, •.tsiłujących C~erwone7 .Armii. i W:o.1ska Po,l~kiego . . frtbryki, zorgani~owac dostau?y zywnosoi do Firma powstała w mies. kwietniu 1945 r. 
rozpoznać swych na.ibliższych. Pie;· wszy . vrawdziwv wiec 'Jdbyl S'!,ę dwa! qłodnego, wynisz?zonegc. miasta .. T~z~b'!', W ciągu blisko trzyletniej działalności wydano 

Cóż „a la guerre comme a 7,a gnerre" - dni !emir. . . ~· , ,., I ~rzeba, t.rzeba„. Piętrzą .~ię zadania cięzkie 40 pozycyj wydawniczych z których takie jak: 
powiedział mi po francusku - na woinie. BylJ, tv.,~iqc~, tysląc_e, lud"'i, cała iod.,.. 1 radosne. • A. Słonimskiego ,LITERATURA NA EMIGR~ 
jak oo wojnie„. · T?w. Sowin~kiego -:- otvczesn~go pelno:m<?c- Robotnicy sami od ra?u stanęli przy ma-

Nie zroiiimiał nie chcial zrozumieć ,-•roź- nika. rządu t tow. Wttaszewskiego wynwsw- / szynach: własnymi silami chcą odbudować 
fi.ego mementn - '- bestialstwa hitlerow;kich no > sam:och~du.. · · · : , . swo.ie fabryki. Głód, ~no„. Nie są ~o prze: 
Niemiec. A woina ieszr-:;;e tnrriła. sojnszni- En!tt;-.7aZ~. Nie~ z!Jyt s'łabe ol.reslenie, szkody dla proletanatu czerwoneJ Łodz1, 
cze Ą.~ie zbli~1~l-i1 si.ę do Berlina:„ . ubogi Je.st Język ludzki... · 1 która bu~u.ie !w~ie jutr'! b~z fabrykantów. 

Wieczorem Hastępneao ·b1ia odbyła. sic • * • I bez Scheiblerow i Poznanskir,h. 
tonf erencfo r.rrL«iowu.. Tow. Loa a Sowiński, W aorar,z!wwum 'DOŚ1Jiechu 01·ga.nizują · · l. :t 

CJI", szereg monografii literackich„ S~war"" 

czyńskiej „z TEORII LITERTURY" oraz sze-

roko rozbudowany dzial literatury dziecięcef, 

stanowi poważny dorobek w iruchu wydawnł1 
rzym Odrodzonej Rzeczyposoolite). 



Mó\~i :Jego' Magnificencja 
R IM Uniwers ;efu Łód.zl<1eg 

profesor Kotarbiński 
1-\l'krotce po wyzwoleniu Łodzi, a je·szcze 

:i:irzed ołicjalnym powoła.mem do życia Un.1-
wersytetu Łódzkiego, rozpoczęły się próby 
utw,orzen.ia wyższych uczelnt. Pie1wszą z nich 
była Akademia ~eka.rska, przek..ształcona pói:­
niej na Wydz al Lekarski Uniwersyti:rtu Łódz· 
k.i:!.gO. 

Posta..TJoy;ieJllicm R~ dy Ministrów, zatwief· 
dzonvm przez Krajową Radę Narodową, wio· 
;;ną 1945 roku wszystkie próby 'i poczyna.'lia 
doci;eka·ły . się rea liza-ej i. R<Jzpoc.zęly s;ę pra­
ce nad zo rganizowaniem Uniwersytetu Łódz ­
kie~o. Po.s-luchajmv. <() mówi o nowej u;::zel­
ni jej• Rak tor, prof. KotarbL\.tl i. 

lepiej pracuje Wydział LelkiU!i.'kl, który rorz:· 
rósł 6ię .nadspodzłewa.ni:e &zybko. W poro~u­
m.ien'•u z Zauądem Miiejsikim, CZPWł i Czer· 
wonym Krzyżem - profe.oo:r<nvie i ;s tudenci 
Wydzialu Lekarsk iego obejmują coraz to no­
we ldini.ki, których duża ilość jest już w na· 
szym mief;lic odclmw. pó<l kierownictwo Uni­
wenytctu. 

Najw{ęk~zą trudność s tanowi dla illds wciąż 
brak miejsca. Podam tu taj - mówi dalej 
R~ ktor - dwa specjalnie j a5:krawe przykłady. 
Studenci :\Vrdziału Prawnego .mu61Zą wysłuc.'1.i.­
wać n.iektóryc.11. ze siwoic.h wykładów w udzi-e­
ionych im pi;zez grzeczność sali Sądu Okręgo­
wego i z,naj dują s i ę w pr.zyk rej sytuacji , gdyż 
Sąd użytkuje .sa l ę do wł<l.snyiah potrz.eb, 

llogo fifagnificancja 
R l<ł r Polite niki Ł 'Clzki i 

prdfosor Stofanowski 
opowiada wysłannikowi "Qlosu" 

Jak było potl'zel)ne w Łodzi utworzenie koszty nie do dz\\'ignięcia dla ctłow'lek. 
wyższego szlfolnictwa, niech świadczy o tym pracy. 
upominanie się o nie j uż od blisko 100 lat Jestem przekonany, że otwarcie szk~ 
aż do 1945 roku, specjalnice o politechnikę;- akademickich w Lodzi rozpoczęło noWY, 

okres kulturlilnego rozwoju miast~ Nie pomagały delegacje, wnioski ciał sa 
Do jakićh sp00,Jalnośćl przygotowu~ mo.rzą<lu rzemieślniczo - przemysłowego, de 

klarowane dotacje, czy wybór nawet miej- Politeehitllia Łódzka? 
.... Do wydżiałów mećhaniczhego ie swymi sca. (riapl'zeciw dzisiejSżego k"ościoła ~w. 

Krzyża). Dopiero decyzja Rządu z maja specjalnościami, elektrycznego i chemicz. 
w45 roku sprawę przecięła i 111:arzenia spo- 11ego, obecnie przybył wydział, mający 
łeczeństwa ł&fakiego zrealizO\vafa. specjalne znaczenie dla Łodzi, mianowicie 

- Zacz~liśmy - opowi.ada Rek~or Kotar­
b iii:S,ki - tworząc 3 wydziałv: prawny, huma­
:nislycz:ny i matemalyczny. Na<=t>ępni-e -puw.-.tał 
Wydział LelG!rski, a w sier;pm;u po:ros~a}e wy­
działy. 

wydział włókienniczy. 
Je..~zcze goi:zej jest z medyjkami. Poto, a.hy Dziś Politechnika jest organem hol'mal· Jak był ten wydział potrzeony, rozu· 

dostarczyć im o<lipowioo.niego pomieszcz-enla, 
111

.e funkcJ'onuJ"ącym i obsługującym niemal 
- Ilu stutl:mtów - p~my - lk:: Uni­

•ersylet Łódz~ct? 

ma.Fi-elismy sk.aso~ ać ~tmów~ę. Trze.ba zama- miały to nie tylko s{-ery r~dowe i prze. 
czyć. że na Wydziale Lekarsklm w stosunku dwutysięczną rzesz-ę studencką, ze swymi myslowe, udzielające swego poparcia przy 
do . rolm. ~je gł ego slu ruuje ?wa razy lvif:ksza I gmachami, wyposażonynrl na miarę euro- jego tworzeniu, ale przede wszystkim zro. - '8051 a.kademików ,stttdiuJe na UJ1iwer­

sv tecie Łódzkim. Najlicz.ni:ejszv 1e;t Vl ·d.zlał 
Pr<1wno·filonomiczny - ponad 2000 Głuchaczy. 
Około 1500 mlod •eh ludzi studiuje na W ·• 
dziale Humanistvcz.nyrn, ty.leż na Lekar&kim. 
Najmniejsza ilocić osób jest na fanmacji. 123 
oost1by ~ chodzą ·w 6klad gron:i. · profi!'sorów 
i d<i·c-sntów. 

ilosć o.~ao. Spr~w~ lokalu . J~t :.dla n;as palą~ eJ·ską 1· mogącą ubiegać się o prymat po- u· ·ż ca, tym bardz1e1. ze młodz1ez chce si ę uczyc P . • . . . . zumiały to sfery młodzieżowe. m.1D1o, e 
i ambltnre dąży do· celu. międey pofskimi pohteehmkami. wydział ten istnieje dopiero rok pierwszy, 

- Jak Pm Rektor ocenia wysiłki akiademi· Jaki to wpływ wywarło na życie mia· blisko dwustu studentów zapisało się na 
kó w? sta? tę spCICjalność, a. duZa. garść musiał& 'Zr& 

- Młodzież, nlejednokro.mie obciążolll:a zygnować z tej specjalności, lokując się na 
pracą zawbkową, idzie wyttw<ile 11apnód. Jest · Wpływ ten jes·t ogromny. Zru>tr,zyk pa- innych wydziałach. 
ro .:m!oclziez a.mbi.tna i 'Z.'do.J:na. Jest wśród niej ru• tysięcy ludzi o wysokim intelektualnym · 

Dzięki wybitnej . pomocy i nader życzli· '':i-elu synów chlop&kich i robot.ni:czyc.h i to poziomie J·est już w życiu miasta widoczny, , 
- J a.ki Wydzial v·yibija się na pierw;;ze 

mie}s·cf'? 
- Mo im zjaw· kiem pozytywinym i obiecującym . wemu stanowisku Centralnego Zilrządtl 

____ .:___ __ _:.__ -a będzie się z każdym rokiem potęgował. Przemysłu Włókienniczego w osobie i/ 

z 

o fsuje 
ł. 

() histor ii powstania i rozwoju Wyiszej I jej uczestników 37-miu było stud~ntami na 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego informu - szej uczelni, w ich ręku znalazł'o się 8 ż po­
ją nas Rektor prof. Franciszek Skupim1- śród 20 nagród. 
ski i pro-rektor, prof . Michał Rękas. Przy WSGW istnieją dwa: studia mię-

- Ko~cei:cja stworzenia. W3:ższej l!c~~l dzywydziałowe: pedagogiczne ;-- ks~tałcą­
. .: RolmczeJ przygotowuJąceJ rolnikow ce nauczycieli dla średnich szkot rolniczych 
p.-„ktyków na wieś powst<tła w Zarządzie i administracyjno-rolne, przygot:~wujące 
~l-Ow:iym „~ici" w Lublini;: · Ka gruncia pracowników do służb państwowych. 
łodzkun ~ysl t~ zo~tala zr„a,1zowana przez Naj"iększym powodr;eoiem ciesq się 
st~~rz~me Wyzsze,i . Szkoły Gospodarstwa wśłód studiujących wydziały: primnysło· 
~ieJsk1eg~ o 6 wydz~ałach: r olnym, ogr od- , ,0 _ rolny i spółdzielczy, Są to kierunki 
n:c.~~· lesno-rybackim,_ przemysłu :olnego, studiów i specjalizacji stanowiące novum 
s901dzie!czym, a1;~-rono1?111 społeczne]. , na wyższej uczelni rolniczej. 

To, ze uczelma maJąca przygot owac fa- W S GW · d 8 · tk • d • "ad 
'howych pracowników dl:t r oln ictwa i wsi · · · · posi.a a maJą ow oswi • 
powstała w Łodzi, nie było rzeczą przypad- ~zalnych, W ma~ątkach ~yćh prowadz<.>na 
ku. Obok momentów i:atm y praktyc:r,nPj Jest up~awa z~ó_z s~lekcyJnych: Staraniem 
(obecność zespołu pro' esvrskiego) 0 do.ko. uczelm i pod JeJ e,g1dą zorgamzowan~ ~o­
r.anym wyborze decydował fakt, że sp o- stał w Wolborzu os;odek kultural°:o-oswi

1
a­

łeczna atmosfera miasta robotniczego pó- towy, w skła~ kto!-"ego. ~chodzą. szko a 
może w kształtowaniu tego tynu pracowni · powszechna, gunnazJum l lice~. Twor~o: 
ka, jakiego przebudowująca się wieś pol- n~ ~ą tu kursa :r;rzyg?t?~Jące mło~ziez 
ska potrzebuje. Do uruchomionej uczelni wieJs_ką do za~odow mie~skich: w. W1e~cu 
napłynęli studenci z całej Polski. Dziś na Zdr?JU ':cz~lma pr?wadzi stacJę b10l<;>gicz­
W.S.G.W. studiuje 1200 młodzieży. Jest i.o ną i. do~wiadcza~mctwo. z ogrodo~1ctw_9: 
jedyna wyższa uczelnh ,-0 1n:cza, na k t órej w gorsk1m terenie. Posiada tu takze SWOJ 
odsRtek młodzieży poc1iodZ'cJ.<Jej ze wsi ~ie· Dom. 'Yypoczynkowy, prze~naczony dla .ro­
ga 54,5 procenta. (W Warszawie WSGGW. botmk?w rolnych zatrud'!-1onych w maJąt-
- 1~ procent) . Podkre„~.ić !t~tłt'riy, że 23 kach i sluch~czy uczelru. • 

11rott>nt stanowi mbdzif"!i Jlocholł1:'~a z Przed WOJną Polska była kraJem, w 
gospodarstw drobnycl• do - ,3 h . 5 tp:ro~. którym istniejące wy~sze uczeln~e. rolnicze 
rochodzi ze srodowi§irn, b~uc:ilnego, w.~·- przygotowy.wa.ły bądz p:acowrukow ,nau~ 
robu;rzego. Gospod::.r <rt.wa więk.:;rn niż 10 kow~c~ z_wiązanyc~ . z m_iastem, ?~z. tez 
ha reprezentuje 15 procent uczących się, sp~c~ahstow ~dl,a większe] ~łasnosci ziem­
Llłodzież pochodząca z g:i~po<larstw śred- sk1eJ. Ro~mKo~ facho~cow przr~otowa.­
nich od 5-10 ha- :!lianowi 11 urocent stu- nych do działama na wsi - techuikow rol­
diujących. ' , nych, posiadaliśmy bar~r&o. niewielu. Sto-

St udenci V.S.G.'Vf. t o w swej więk- sun~.k ~e1.1 k.sz~ałtował. się. Je.k 1:7 na ko­
S:i!OŚCi element niwi;amoŻfl ;\', z pośród nich rzy~c mzym~ro~ pos1adaJących wykształ-
48 procent uczy się i pracuje zarobkowo. ceme ak~emickie.. • 
175 studiujący.cli korzysta ze stypendiów Zadamem W.S.G.W. Jelłt pnygotowa­
na sumę ·ponad 544 tys. miesięcznie. Sto- ni~ wyksz~ał~onyc~ fachowcó": rol~}ców, 
pień zaint eI:.esowania zagadnieniami ogól- kto~zy stac .się małą p~odo~1~anu 1 or­
ny.roi wśród młodzieiy jest duży. W akcji gruuzatoraDll no.weJ wsi polsłueJ. 
ankietowej Ministerst wa Rolnictwa na 87 Rozmowę przeprowadziła J.K. 

e k 
JEDYNE WYJ$CIE 

W mieście Oklanda (Nowa Zelandia) Hen­
l i Strindgerm, lotnik, weteran drugiej wojny 
światowej, został w zimny deszczowy dzień 
·wraz z żoną i czworgiem dzieci wyrzucony 
przez . właściciela domu z zajmowanego mie­
szkania. 

Wyrzucony weteran wojenny długo szukał 
sobie jak iegoś przytułku, ale bezskutecznie. 
W końcu źwrócił się z prośbą o pomoc i 
sch ronienie dla swoich dzieci do policji. Ale 
tam mu jej odmówiono, wyjaśniając jedno­
cześnie. że prośba jego może być uwzględnio­
na jedynie w wypadku, gdy zostanie zatrzy­
m any przez oolicie za iak1ekoiwiek orzestep­
stwe 

I 

nt.•rzy ••• 
POWIEŚĆ RADIOWA PORAZ PIERWSZY 

PO WOJNIE 
Radi osłuchacze całego kraju przysłuchiwa 

li się chętnie przed wojną powieściom radio­
wym. Biorąc pod uwagę tp zamiłowanie radio 
abonentów, Polskie Radio od piątku 9 bm. za­
inicj owało nadawanie powieści znakomitej 
pisarki, Heleny Boguszewskiej p,t. „Zelaz-
na k urtyna". • 

Powieść napisana zostahl specjalnie dla 
radia. Reżyserem kolejnych odcinków, na­
dawanych w formie słuchowisk, jest Antoni 
Bogdziewicz, wykonawcami są artyści teat­
rów i Radia łódzkiego. Co dzień, prócz nie­
dziel i czwartków, o godz 18.45 radiosłuchacze 
słuchać m o P-"a +„; nnwieści. 

Me t ylko poziom życia intelektualnego generalnego, inż. W. Wendego i jego wsp~ 
się zmieni, ale umożliwi bardzo licznym pracowników, mogliśmy dla tego studium 
dzieciom miejscowego społeczeństwa, w ol· nie tylko opracować programy i dobrat 
brzymiej ilości robotniczego, korzystanie z personel naukowy, ale przede wszystlrlm 
dobrodziejstw nauki, postawionej na naj- wyposażyć laboratoria na wysokim pozio· 
V1ryźszym poziomie. mie. 

Nieliczni tylko młodzi maturzyści łódz- Jest to nie tyllio jedyny Wydział w Pol• 
cy mogli sobie dotąd pozwolic na studia sce, ale mający nieliczne cdpowiedniki ~ 
w Warszawie. Na miejscu talerz zupy czy Europie. 
kącik we wspólnym rodzinnym .mięszkaniu Praca na tym Wydziale wre I sądZlmy, 
zawsze się u ro~ziców :naj?zie dla zdol-\że nasi abso_lwen~i _pn.yniosą "ielką pomoo 
nego, chcącego 1:11ę uczyc dzu~cka, tymcza- przemysłowi włokiennlczemu i P~}'Oł'q 
sem wyjazd do obcego miasta pociąga dobrą sławę Politeehmce ł.ódikiej. 

J. M. Rektor SzKoly Wyższej Nauk 
Administracyjnych 

Profesor Wilamowski 
jeden z pierw zyeh organizatorów wyisze10 szkel nlcłwa 
w Łodzi, kreśli dzieje wysiłków zerganizewa1ia wyższych 

Zaklad6w naukowych w mieście wlikniarzy 
Prace or"anizacyjne przy tworzeniu 1 uczelni o 16 wydziałach, któraoy objęła: za• 

uczelni uniwe~syteckiej w Lodzi rozpoczę- ~ równo zakres studiów politechnicznych, jai 
\y się jak nas informuje prof. Rektor i handlowych, rolnych, oraz huma.lli&tyCI' 
Wilamowski, pierwszy mandatariusz Mini- nych i innych. Uważałem, że w óW:C'Le~nycl 
sterstwa Oświaty powołany do tych funk- warunkach taka struktura powstaJąceJ wył 
cji, natychmiast po opuszczeniu miasta szej uczelni ~ Łodzi była naj~ła,ściws~ 
przez okupanta. pozwalała bowiem na ekbnomię srodkow 

. . . . ~ materialnych i dawała możność wykorzy. 
Juz '!' dmu. 26 stł'czr:rn,. po przybxcm stania sił profesorskich:, W nawale innyeh 

do Lodzi ( 4 dm ~ędrowki p1eszeJ z P10tr- palących zagadnień, w gorączkowej atmo­
kowa) . przystąpiłem. do pra~y przygoto- sferze komunikatów z placu bóju sprawa 
~awczeJ na~ tworzemem wyzsz~go .szkol- powołania do życia pierwszej 'Wyższej 
mctwa. Pełmąey y;ówcza;; ,<>bowiązki. d~le- uczelni w Łodzi była obje'.ktem zaintere­
g8:~a Rządu na miast? Łodz, ob. Kaz~m1erz sowania całego społeczeństwa. Omawiał te 
:MiJal ~a?p.atrzył mme W: pełn?mocructwa, zagadnienia na swych łamach ,~Głos Ludu~ 
upowazmaJąee do z'.lbezpiec~ema gmachów (juź w dniu 8 lutego) poświęcała mu UWBI 
na potrzeby uczelm . . W~?tc; pote~ na gę „Rzeczpospolita". W dniu 1 marca 1945 
zwołanym w Za.rządzie MieJskim posiedze-. r. pierwszy etap prac przygotowawczych 
niu wy~tąpiłem o przyznanie WJ;t~tiwa- do uruchomieniił. Uniwersytetu w Lodzi był 
nJ'.ch w~wczas na te c~le butlynkoV: i 300 zakończony. Zośtaly zmobilizowane kadry 
nne~zkan dla pr?fesor.ow: (~ą?zę, ze pro- profesorskie, wpłynęły zapisy 800 słucha· 
tokoł z tego posiedzen~a is?UeJe). Do prac czy. Minister Oświaty wstrzymał jednak 
p:zy~otowaw.czych. zah.czyc muszę ;i_zys~a- tą akcję do momentu opracowania planu 
n~e i ~abezpieczeme kilkunastu maJątko~ ogólnokrajowej sieci szkół wyższyck, do 
ziemski~h przeznaczonych ?a po~rzeby U!U· której miała być dopasowana struktura 
wersytetu. Wraz ze. mną, _Jako Je_den z J?ier wyższej uczelni w Łodzi. • zostały' też jedy· 
wszyc~ w organ:zowamu Uniwel':'ytet,u nie uruchomione wykłady na 4 wydziałach 
Łódzkie_go b!ał udział prof. żukowski, kt~- Wolnej Wszechnicy w Lodzi. Jednak jul 
ry P?dJął się stworzy? zakład P:zyrodm- w czerwcu 1Y45 r. powołany został do ży• 
cz~ i prof. ~ómasz~wicz, nionh~Jący wy- cia Uniwersytet Lóclz~i z wyciział~~ lt 
dział lekarski. PrzyJazd pro_f. _vie!"~gera, karskim, humanistycznym, prawnym ;- ma 
przybyłego ~la reakt~~warua 1st!11eJących tematyczno • przyrodniczym. Równocześnie • 
ti: przed woJną wy_działo_w '\Yol?eJ_ Wszech- prof. Stefanowski przystąpił do organfso. 
n~cy. wpłynął na UJednohceme i umten5Y"'.- wania Politechniki Łódzkiej. W oparcid 
meme prac p,rzy~ot.myawczych. W tych „h1- o uzyskane majątki ziemskie tworzy si1 
storycznych dz1s J.uz czasa?h, gdy wy~za- Wyzsza Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego. 
rowywano dosłowme z mczego wyzsze N" b 1 ł . · 
ucze1nie w Łodzi, kwatera główna orgahi- 1~ Y 0 r~eczą atw~, am pr~stą bu• 
zatorów mieściła się w ich pokojach miesz- dowa.me 'l.i~~1'?1. na st?pnm. akad~m1ckim ~ 
kalnyeh w Grand-Hotelu. Gdy Hotel Me- f ... odzi ::- JJ?lescie, kt~r~ me posiadało alll 
tropol został objęty przez profesorów, stał tradycJi umwersyteckieJ,, ani do .tych cel61f 
się z kolei cent rem prac organizacyjnych. P!zysto8?~8:1!Ych gmac~ow. gdzie mógły~y · I się pom.1esc1c pracowme, zakłady, biblro· 

W owym czasie W'ysunąłem koncepcję teki itp. Nal~żało tworzyć od podstaw. f 
stworz!'nii> ""' t!'rPnie Łodzi fadnPi wv7.#T.i>i trudnvch niezmiernie warunk,.,„h · 
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dowei Na arenie międzynar 
Słowa Platts - Millsa nie wymagają ko· „lomisia Bałkańska" Oil 

W tych dniach tak zwana „Komisja Bal 
kańska" ONZ, nominowana wbrew stano­
wisku wszystkich państw rzeczywiście de­
mokratycznych według listy przedstawio­
nej przez Departament Stanu, opublikowa­
ła raport o wynikach swej pracy. 

Cóż więc zobaczyło w Grecji owa komi­
sja, na czele której stoi wiceadmirał Kirk, 
przedstawiciel USA w komisji? 

A więc rzekomo „Albania ingeruje w 
dalszym ciągu w sprawy greckie i bierze 
czynny udział w operacjach partyzanckich 
w terenie". Zachowanie się Bułgarii te'Z się 
nie podoba wysokiej komisji. Coprawda, 
nic nie piszą w swym raporcie o interwen­
cji Bułgarii, ale - cytujemy raport -
.„wysiłki greckie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych spotkały się ze strony buł­
garskiej z żądaniem wycofania greckich 
oficerów łącznikowych, z wysiedlaniem 
obywateli greckich z Bułgari i z oświad­
czeniem premiera Dymitrowa, że „prowa­
dzeni przez Amerykanów imperialiści zna· 
leźli wiernych służalców w monarcho-fa· 
szystowskiej Grecji, którzy z ich polece­
nia używają wszelkic'h możliwych prowo· 
kacji przeciw naszej wolności". 

nego sprzętu wojskowego z marką „made owej „komisji bałkańskiej", wiceadmirał 
in USA" i, „made in Great Britain", wy• Kirk, publikując swój „raport"? Czy sµ,• mentarzy. 
ładowywanych w czasie urzędowania ko· dzi że wolno mu traktować narody Eu- Bev:n, USA i niepodl.egłośt ARllii 
misji w Atenach w tym i innych portach ropy tak, jak nieprzymierzając,. :jego ~o~e- JEDEN z DZIENNIKARZY, który ba-
Grecji? Czy zapoznała się z oświadczenia· dzy traktują kolorowyc!t mieszkancow wił ostatnio w Londynie pisze „Atmosfera 
mi amerykańskich i angielskich ministrów wysp filipińskich? . . . panuJ·ąca w Londynie po zerwaniu Konfe-. 
w sprawie greckiej, zapowiadającymi ot• Nie docenia pan, pame viceadmirale 
warcie zbrojną interwencję po stronie mo· amerykański, umiłowania wolności ze stro- rencji Czterech pod niektórymi względami 
narcho • faszystów? Co im wiadomo na ny bohaterskiego narodu Grecji i narodów przypomina atmosferę, jaka pan?wała po 
temat manewrów floty amerykańskiej n Europy. A może to przynieść panu i pań- powrocie Chamberlaina z Monach~um. ów_­
wybrzeży Grecji na wieść o sukcesach skim mocodawcom trochę przykrych. roz· czesny premier Wielkiej Brytanii ~c~ymł 
wojsk demokratycznego rządu greckiego?\ czarowań. Ale - tak mówi przy,sł?wie ustępstwo na rzecz Hitlera 1 Musso_hmego, 

NA CZYJĄ NAIWNOSC liczy dowódca. jak sobie pościelisz, tak się wysp1sz. a obecny minister spraw zagramcznych 

Czy Eden Uratul•e SytUaCJ.8 ? Bevin uległ całkowicie nacisko_;vi ze strony 
'! Ameryki." Pewien poseł Partu Pracy, za-

„DAILY HERALD" to centralny Herald jest to oficjalnie organ Labour pytany o takie stanowisko Bevina na kon-
p t .. p T 1 · d t Pa.rty nale-7v J"ednak do kap1"talistycznego ferencJ·i londyńskiej, najpierw wzruszył ra-organ ar u racy. y e Wia omo o ym , ~., · ł ł 

piśmie szerokiej publicznośc~. Jrnncernn Odhams Press LTD i nie odbiega mionami, a następnie zgorzkma ym g o~e~ 
" · ł · bl' t · w m·czvm od i·nnych dzi·enm·ko'w wydawa• odpowiedział: „Niech Pan się nie dz1w1. .,,wiat o na rzeczywiste o icze eJ ga- „ h 

zety i całej niemal prasy angielskiej rzuca nych przez naszych lordów prasowych". Nacisk ze strony Stanów Zjedn::icz~nyc 
oświadczenie posła Labour Party, Johna .TEDYNYl\'l WYJĄTKIEM jest komu- jest bardzo silny. Rząd nasz z mały1:m wy­
Platts - Millsa, jednego z wybitnych ad- nistyczny Daily Worker". O tym dzienniku jątkami ulega, niestety, temu naciskowi. 

k t • 1 d • k" h o ty poseł John Platts _ Mi"lls mówi·.· ,,Jest to Nie wolno Panu zapominać, dodał z powa-wo a ow on yns ic . „ aze . nasze - "ł 
oświadczył John Platts - Mills - są zglajch jedyny dziennik należący do swych cz!1e~- gą poseł, że Wielka Brytania straci a po­
szałtowane i podają to, na co im pozwala• ników. Redakcja jego napotyka na mezh- kaźną część swego niepodległego bytu." 
ją ich właściciele, należący przeważnie do czone trudności i ko~p?rtaż Daily Wor- UTRATA NIEPODLEGLOSCI - oto 
wielkiej finansjery. Posiadam·r jedynie pra \ker" jest dlatego mmeJszy od kolportażu cena, jaką się płaci za politykę uległości 
sę konserwatywną, prasę torysów. „Daily innych gazet". I wobec władców dolara. 

Nie znajduje łaski w oczach wysokiej 

:~:t~~~z~.J~:fe~a::~u~-~~ig:::1ąk~~~:t~ S1ulec1· e w1· osny 
~~~.tyczną „pogarszały się w dalszym cią- I I Ludów•• 

A więc dowodzona przez amerykańskie- W wywiadzie udzielonym przedstawicielowi czas społeczeństwa Europy, ze szczegó.lnym I w tere~ie. Sekcja_ naukowo-wyd'lwniaa, k°: 
go admirała Kirka komisja Bałkańska PAP, dyr. Zygmunt Młynarski - sekretarz K-0 uwzględnieniem występujących analogu z ordynuie wydawmctw8: 0 c~arakte~e nauko 
zgodnie z jego dyspozycją dostrzegła groź· mitetu Obchodu ,,Wiosny Ludów", podał szcze czasami obecnymi. . . I ~Y~y° i~:~~lyc~e;:1izoa%ze~ju z ~:\~acJ:!t 
bę dla pokoju ze strony miniaturowej Al· góły prac Komitetu. l!lwnstytu?wało się n~ tym zebranm Pre· przewiduje się pięciotomowe dzieło spe-::jalne, 
banii. Niepokoją ją nawet słowa działaczy Pierwsze zebranie tego Komitetu odbyło :y?mm ;Komitet'?, do kt~rego weszło tr~ynB;- nakładem Państwowego Instytutu Wydawnl-
bułgarskich i jugosłowiańskich. się we wrześniu ub rOlku z udziałem licznych scie osob ze ś:wiata nau:ki. kW.tury ~ pol!tyki, czego, potl redakC'ją Natalii Gąsiornwskiej. 

Czy wolno wysoką komisję zapytać - przedstawicieli sfer .politya:nych, naukowy-::h p~d ~rzewodmct~em ~rofesor~ _CTmw.ers_ytetu Pracami te · sekcji kieruje dyr. Pło$i. 
Łodzkiego Natalu Gąs1orows.kieJ, ktorei za- . l . . tego w jej raporcie nie zna1eź1iśmy - czy i kulturalnych. a także i organizacii zawodo· stępcą Żostal wiceminister Henryk Jabłoński. Sekcia. popularyzacyina, .Pr~ystąpiła pod 

zauważyła W Grecji brytyjski korpus eks· wych. Obszerny referat wygłosił do zebra- Nad pracami Komitetu, który rozbudował już przewbd~ictwem p_osła Arczyns-~nego do ko~ 
pedycyjny i b1isko 20-tysięczną armię ame- nych minister Stefan Jędrychowski, wskazu· swą organizację również i na sz-;zeblu woje- -0rdynaq1 pra-::, z~i~anych z obchodem n~ t~ 
.rykańskieh „ekspertów i instruktorów woj jąc zwłaszC'la aktualny wydźwięk nadchodzą· wódzkim, protektorat honorowy objął Prezy- reme prasy, rad_1a filmu l teatr'?. Przewiduje 
skowych", na czyich bagnetach opiera się -::ej rocznicy. „Fakt, że niedawno toczyliśmy d t Rp się nakręcenie filmu długometrazow1!90 osnu-

śmiertelną walkę o wolność narodu przeciw en · · . . . • . tego na tle wypadków roku 1848, który w ak-je~zcze chwiej~a ":ładza rzą~u fa<>:r.ystow· niemieckiej agresji - powiedział ob. Jędry- P·:~zydiu~ Kom!~etu . dziel! o;ię . na. szesc cji swej 'IJędzie wybiegał poza gra:nice Polski. 
skiego Soph!"isa I Tsald!'-r'isa ! Czy. ~o- chowski - czyni nam szC"Lególnie bliskim rok sekc]l. Se'kcia organ~zaq~na, na ~to.rei cz~le I W marcu br. ukażą stę, staraniem tejże sekcji, 
strzegła setki at'mat, tysiące karabmow 1848, walkę ludów c wolność, o wyzw-0lenie stanął płk Wągr.owski, .wz1ę~a na s1e~>l.e wspo~- dwie popularne broszury 

0 
wielkim nakładzie, 

maszynowych, setki samolotów, , olbrzy., narodowe i społeczne". W referacie swym, pra~ę ~e stronmctw~m1 pohtyczny~1 i orga_m-1 z których jedna przeznaczona jest dla szero­
m __ i_e __ ia_d_unl __ u_· _b_o_n_1_b,;.'..;p;..o_c_i_sk_ó_w_,_a_m_un_i_c.;.ji_i _i_n_·.:...m_o_· w_ca_d_a_ł...;.p_rz_e.;:g:..lą.;.d....;p;..r_ą;..d_ó_w..;,_n_u_rt_u.;.ją.;.c..;y;.c_h_w_o_· w __ z_a_c.;.J_am_1_ce_1_e_m __ n_a1_e_z.;.y_te_g-.o_u_c_z_i::_z_e_n_1a __ ro_cz_n_ic_y kiego ogółu czytelników, zaś druga _ dla 

młodzieży. Polskie Radzio opra?Owało już plan 

p r z od o w n i kie m pracy l r:{:~t~~!~ę~~~r~~e:~;o~~~~iyc~:i~ 
zebrania w PZPB Nr 7 ' Sekcja oświatowa, której _działa~oś~ią_ kie· 

Każdy 
Na 

członek partii 
marginesie wspólnego 

-
'W;;.pólne zebrainia komi•tetów fabrycwych \w dyskusji członkowie obu partii - winno I winny w s.p~sób ko.n:kretny ~móc ~rganiza­

PPR i PPS ,które odbyły się niedawno w PZPB s i ę stać dniem przełomowym pod tym wzglę- cjom młodz1ezowym w rorgan1zowamru tego 
Nr 7, wykazały; jak Wiele obie bratnie partie dem. Otaczając opieką bezpartyjnycll wielo- szlache<bnego przedsięwzięcia. 
robot.n.icze mają do zmbienia na poszcz1!9ól- warsztatowców i propagując w daLs?:ym ciągu Na uwagę zasługuje ~ "·"nież piękna i.inicja­
nych oddnkaoh pracy i jak łatwo będzie 05iąg- ;riuch wiel-0wa.rszta•towy wśród szerOlk·ich rzesz t.vwa, lktó;ra w znarcm.yim stoipllliru może przv· 
nąć dobre wyniki, gdy obie organizacje pa.r- prządeik d tkaczy, pepesowcy i peperowcy mu· czynić się do poglębienia fo.rm jedno/LiJto~ro.n• 
tyjne będą ze s01bą ws.pó1prac.ować. Dopiero szq w czasie jak najszybszym zająć w tym ru- !owej 'W151Półp:racy me tylko na terenie PZPII 
na wsipomnia.nym z,ebrain.iu w całej pełni wy- chu należne im miejsce. Nr 7 ,lecz m-0że Z<lltoczyć 0 wie'le ~ersize kirę­
sunęło się zagadnienie, nad Mórym musi po- Przebieg dyskusji i uchwały podjęre na ze- qi. MiaMwide z inicjatywy sellcr·etalf"Zy ob'll 
ważnie zastano.wić się każdy peperowiec :i każ- braniu komitetów świadczą o dobrym zro'.Zu- kół, tow. flow. Kołodziejczyka I Bartoszka, ko­
dy pe•pesowiec, pracujący w tych zakłatla.c:h . miellliu idei jednolitego fron·tu zaróWl!l-0 prze<Z m:ite.fy uchwaliły, iż dokonają WYMIANY 
Okazuje się, że z całej załogi, licząc.ej więcej, towarzyszy z PPR, jak i z PPS. Dlaczego więc PISM PARTYJNYCH. Kolo PPS potljęło sję 
niż 2000 osób, tylko 83 prządek i tkaczy prze- dotychczas ws1półp.raca była raczej do.rywcza? rozikoilpolltowa.nia wśród 6Woich członków 2a 
szlo na ob&lugę więki;zej ilości wariszta•tów. Sekretarz kola PPS, t-0w. Bartoszek, oświad· ':!gzemplarzy peperowskiej ,,Trybuny Wolne> 
Jeśli uwzględnić, że - jak to już pisa:!iśmy cza w s.posób szczery i be'Z•pośredni: „Jesteś- i:ci", zaś koło PFiR - talkiej samej il-0ści eg· 
przed killooma dniami - w tej fabryre jest je· my Polakami i jesteśmy robotnikami, jakież zempla.rzy pepesowskiego „Tygodnia Robotni· 
szcze 5000 .unieruchomionych wrzecion, że więc mogą być trudności we współpracy?" ka" lub „Pobudki", by w da,lszym etaipie 
głów·~~ przyczyiną. tego fakt'll jest ~rak wy- Komitety uchwal>i'!y, że nie mnie], niż raz przeisc do wspólnego kolpo'ftażu jednoil.iit-0-
kwali'.ilkowanych sił _roboczyah, :o n11l.da ~1cz- w miesiącu będą się wspólnie 7.ibierać, radzić fro111Jtowego pisma „Lewy T-0r". Realizacja tej 
ba wielowarsz·taitowcow ma swoJą szczeg_o1n~ nad weoólnymi 51prawa.mi, że będą co mie,s.iąc uchwały bezs'Przecznae przyczy.ni .się do zbl'!­
wy·m~w~. Ale poza tym godnrm szczegolnei zwoływać ogólne zebra•nia wszysbkich PPS--0-w- żelllia ide-0.Jogi<:znego o:folDlków obu pa,r;ti.i ro· 
u:-vgą1 Jest faM, ze koła PP_R 1 PPS n~ tere- ców i PPR-owców, fabryla, że obejmą opiekę botm.kzych. 
me ~ZPB Nr 7 zbyt male z~,1~·tere6owa01e wy- nad młodzieżowym wyścigiem pracy. Słu5zne Podsumowując wszystko powyis11.e należy 
kazuią dla ruchu przodown1kow pracy. T-0wa- te uchwały wymagają szybikiej realizalC'ji. stwierdzić, że .na terenie PZPB Nr 7 istnieją 
rzysze za,IXJmLnają. o tym, . że po_wiminl być w~o- Na zebraniu byli również o·becni: przewod· doskonale możli'W-O·Ści jednoli·tofrontowej WS!pół­
~em _tlla bezparty_Jnych. ze . kazdy peperowie? niczqcy kqła OM TUR i koła ZWM, którzy za- p.nocy i zwiększenia w,pływu o•bu partii :n.a ca­
l _kazdy pepesowiec powinien być przodowni- vnwiedzieli, iż dla uczc'lenia trzeciej rocznicy łokJSZ'tałt życia frubryki ~ jej załogi. Sądzimy, 
kzem PI?cy. . . . Niepodległość Polski, w dniu 19 stycznia, sta- że komitety dzielnicowe obu pairti~ okażą to-

Wspolne_ zebrama obu, ~-0m1tetow faibrycz- ją d<? wyścigu. Rzecz jasna, i.ż zapowiedzi tej wa.rzyszom z PZPB Nr 7 pomoc, ik:itórej taik bar-
nych Jak lo podkreshh 'Przemawla)ący moo:na tylko przykla&nąć. a komitety pairtyjne dzo IXJtrzebują. A. P. 

ruje dyrektor Ożga, szerzyc będzie swiad?· 
mość doniosłość rocznicy między młodzlezą 
szkolną na wszystkich szczeblach nauczania. 
Sekcja konta'k.tów z zagranicą, nawiązała już 
łączność z podobnymi Komitetami w. Cze::.h?­
słowacji, Rumunii i na Węg·rzech, zas obecme 
stara się o >V"SPÓłpracę Komitetu Ołx:hodu Stu 
lecia „Wiosny Ludów'' we Francji. Przewotlni­
czą-.:y jej redaktor Dłuski. 

Sekcja obchodów masowych, kierow.ana 
przez redaktora Butlowa, przygotowała już 
program imprez w skali ogólnopolskiej, ~iez~: 
leżnie od uroczystości, mających upamięt:i1c 
niektóre tylko wydarzenia roku 1848, a ktore 
odbędą się w miej5'C'a::.h historycznych wyda­
rzeń w skali lokalnej. 

Kalendarz imprez przewitluje rozpoczęcie 
obchodów od Wieliczki, gdzie dnia 22 lutego 
1846 r. uformował się z górników, zatrudnio­
nych w tych salinach, pierwszy oddział ro­
botniczy pod dowództwem Edwar~a Dembow­
skiego. 

Również dnia 22 lutego, Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Fran :uskiej organizuje szereg 
akademii związanych z rocznicą wybuchu re­
wolucji francuskiej. Projektuje się, że weźmie 
w niC'h udział kilku przedstawicieli fran :u-
skiej lewicy społecznej. . . 

Ostatnie dni Hitlera 
(ciąg daiSZN) 

Punktem kulminacyjnym obchodow bę~z1e 
uroczystość upamiętniająca bitwę pod Mił?­
sławiem w woj. poznańskim, stoC"Loną dma 
30. 4 1848 r. Na pobojowisku zbiorą się przy­
byłe z całej Polski delegacje robotnicze i 
chłopskie. 

Trudność wykonania I przestr~egania rozkazu 
Hitlerd w sprawiP obrony twierdz polegała 
głównie na tym, iż jednocześnie z wydaniem 
tego rozkazu wszystkie miasta. a nawet mia­
steczka, znajdujące się poza !inią frontu. zo­
stały uznane za twiecize. Przy -::zym wcale nie 
brało się pod uwa~ę. czy istotnie posiadają 
one jakieśkolwiek dane ku temu. Zar7ądzenie 
to zostało wydane w tym celu, aby na wypa· 
dek ewentualnego dalszego odwntu arm ii nie 
mieckich, podobne „twierdze" :tanowiły coś 
w rodzaju przeszkód dla przeciwnika na zdo­
bycie którvch musiałby on stracić pewien 
czas. Zadamem dowódcy takiej .twierdzy" by­
.la beznadzie,ina, rozpaczliwa walka do osta­
tniej kropli krwi. W tym wypadku sytuacja 
jeszcze bardziej się zaostrzyła z tego powo~u 
iż właśnie nie bylo już przy~otowanych dosta 
teczoie do walki •vojsk . W rezultacie - wy· 
konanie tego rmkazu w praktyce oznaczało 
po prostu 1agładę Nielu tysięcy ledwie uzbro· 
jonych i jako tako wyćwiczonych ludzi. 

zmiany biegu wypadków, może być realnie po 15 maja 1848 r . proletariat paryski manift;· 
mocny może liczyć na najmniejsze choćby po- stawał domagając się mepodległości dla Polski. 
wodzenie w sensie wojennym? Było to samo- w sto lat potem społeczeństwo polskie zorga­
bójstwem dla narodu niemieckiego. - Czyżby nizuje szereg imprez, w których zamierzone 
Hitler naprawdę przypuszczał, iż naród zgodzi są przemówienia naszych francuskich przyja­
się na to? A może też w oparach włas'llej wy ciół. 

obliczu nieuniknionej klęski. Wajska alianc· obraźni wysunął sobie obraz pokrewny fan- 23 czerwca, w stule'de rewolucji proletaria , 

Sytua-:ja ogólna pogars'la!a się z dnia na 
dzień. W lutym I marcu 1945 roku Front Za­
chodni , podobnie do Wschodniego stanął w 

kie przeszły prze7 most Remagenu oraz utwo- tazjom Wagnera w jego operach o ,,Zmierz- ckiej w Paryżu PPR i PPS zwo!aią. ~iece w 
rzyły nowe przyczółki nad Renem. Naskutek chu bogów"? Może wyobrażał siebie w roli ośrodkach przemysłowych _ rowmez z -za. 
tych postępów amerykańskie i angielskie woj głównego bohatera takiej właśnie gigantycz· mierzonym udziałem mówców fran:-:uskich. 
ska wtargnęły do Niemiec. Wszelkie możliwe nej opery? We wrześniu historycy polscy będą zajmo-
przeszko<ly zostały przez nich poko11ane. Wte· wać się problematyką „Wiosny Lu.dów" na 
dy właśnie nastąpi! moment, gdy na rozkaz TAJNIKJ POTĘPIENCZEJ DUSZY specjalnym Kongresie we Wrocławiu. . 
Hitlera rozpoczęła >1ę krzykliwa Goeblesow- Trudno byłoby odpowiedzieć na to pytanie, 30 października w rocznicę obrony Wied-
ska propaganda. „Wehrnwolff" według nie znając w pełnj tajników duszy i mózgu te- nia przez generała Bema, przy mau~oleum te· 
kon-:epcji Hitlera, w praktyce odznaczała się go człowieka. Czy maja-::zył przed nim miraż go bohatera w Tarnowie, odbędą się uroczy-
prowadzeniem wojny z za węgla, woi·ny w stości masowe z udziałem delegacji Wojska . tajemniczego pociągnięcia za sobą w otchłań ukfyciu. Według planu Hitlera („Wehrwolf" Polskiego, chłopów 1 robotników. 
miał być stworzony na wzór polskiej i rosyj- nicości wszystkich Niem-:ów swej utopijnej „ty Ponieważ w roku bie~. mija 1."0 lat oo uro 
skiej partyzantki, przy czym należeć do szere- siącletniej Rzeszy"? dzin Adama Mickiewicza więc w grudniu Pol· 
gów „Wehrwolfu" powinni byli wszyscy, nie Są to pytania , które muszą raczej pozostać ska obchodzić będzie „Tydzień '.\fickiewiczow­
wyłączając starców. kobiet. l dzieci). Organ!- hez odpowiedzi. Przecięż sam Hitler oddawna ski". 24 grudnia projektuje się w Stolicy o~­
zacje owa miała powstać niezwłocznie. Tsto- już utracił wszelką łączność ie ~woim nara- słonięcie odrestaurowanego, staraniem Komt­
tn;„,. iej znaczenie polega'ć miało również na dem. Oddawna przestał go rozumieć. Nie tetu, poronika Wiesz< za. 
utworzeniu przeciwwagi do ruchu oporu w kra i:ziógł i nie był w stanie poją~ tego.' że. naród „Wiośnie Ludów'' poświęcona tez będzie 
j~ch, poprzednio 0kupnwanych pr?„„ Nie~: iest wyczerpany ducho:wo i fl:yczme, ze jest stała wystawa w Warszawie, oraz podobn<! -
cow. Trudno dziś osądzić, iak oceniał swoJ zmęczon'i'. . „ Wszak przezył. sześc lat w wanm- f objazdowa. 
rozpaczliwy pomysł ;;am Hitler. Czy przy-· kach W~J~Y bombudowan i_ temu podobnych 1 Rok bieżący przyniesie tez szereg obcho­
puszc.za} o.n isto.tnie. że ten więo:ej:. _niż ro.z-1 okro~nosci. Wszysc.y pragnęli pokoju, i tylko Idów urządzanych pr'le'l PPR i P~S dla upami~t 
paczl!wy 1 utop11ny krok rzecz yw1sc1e mrze pokoJUI • nienia stulecia wyd<tnia „M'lnlfestu Komum-
przyczynić się w jakimkolwiek stooniu do (0, C, n.) stvcznego" t>rZez Marksa i En.oelsa. 



~tr. 8 GLOS 
Nr li 

lukcesy lekk!ego przemysłu ZSRR 
Prasa radziecka do.nosi, iż przeinyisl: ieo.1<ki 

w ł::3RR wyk-0illał ze z.na=ą nadwyżką rc<:'Z· 
ny plan prodtuk-cji. M. i.n. wyiprodufoowano ;,o­
nad t:lan 2 milio•ny par obuwi•a. Wz.rosła r;Jw­
mez zn.aoznie produkcja goitowej oi:~·'.:zny 

'i G<izi:eży. 

Dobrobyt ludów ZSRR wzrasta 
chleb, cukier, masło, mięso I wędliny, kończąe 
na dziesiątkach gatunków wyrobów cukier­
niczych i owocach. Bez ągra.niczeń można 
również naby'\.vać wyroby przemysłowe. W roku 1948 pr.zeJWJduje się z.naome µ•re­

krnczt"'°ie prze<lwoje•nnego poziomu pr:>:luk.c1i 
prz.e2 przedsiębio1rs.twa przemysłu lekki.e;J~„ 

,,Partia 

Obecnie, po upływie trzech tygodni Ołl dnia 
zniesienia systemu kartkowego i z11iżki cen, 
powszechna poprawa sytuacji materialnej lud­
ności radzieckiej widoczna jest w całej pełni. 

Ogromna ilość towarów, w rozszerzonej znacz-

nie sieci handlowej, całkowicie zaspakaja. po­
trzeby i zwiększoną zdolność nabywczą lud­
ności. W sklepach można nabyć po kilkakrot­
nie zniżonych cenach wszysiko, poczynając 
od zasadniczych artykułów spożywczych, jak 

we Francji 

Najmici dolara prześcigają się w s·lużalstwie 
. Ciężar dewaluacji zwalono na barki mas 

Cały wachlarz francuskich partii i kierun- skimi, co jak wiadomo jest rezultatem układu życzka amerykaiiska - i jakie zyski wpad­
ków politycznych - od de Gaulle'a do Blu- Blum-Byrnes. Okazało się nadto, że l"famli- ną w rezultacie do kieszeni monopolistów. 
ma - z gorliwością godną lepszej sprawy we były twierdzenia, jakoby danina mająt- Ekonomiści, bynajmniej nie komuniści, 
prześciga się dziś nawzajem w wykonywaniu kowa miała na celu ustabilizowanie W<lhtty. wskazują poza tym - i z całkowitą slusznoś­
rozkazów zza oceanu. Masy ludowe Francji mają być skazane do- c1ą, - że ta podwójna miara franka spowo-

Tych wszystkich pomnicjszycieli Francji, datkowo na wszystkie ciężary i udręki dewa- duje brak zaufania do niego, zwiększy koro­
nie dostrzegających i w większości swej luacji. binacje czarnorynkowe i nieuchronnie wy­
zwalczających żywe i niespożyte siły narodu, Nowy rozkaz Wall Street brzmi katego- woła dewaluację franka „wewnętrznego", Bę 
lud francuski nazywa wyłącznie „partią ame rycmie: zdewaluować franka! Zachłanność dzie to dalszy i szczególnie dotkliwy ciężar, 
rykańską", bo faktycznie coraz bardziej za- monopolistów nie zna granic. Zgodnie z żą- zwalony przez partię amerykańską na barki 
cierają się między nimi l'óżnice. daniem Banku Międzynarodowego ma być najszerszych warstw ludności Francji. 

O t. zw. planie May.::r.t, planie skoliga- ustalony podwójny kurs waluty francuskiej: Tymczasem próby osłabienia jedności i wo 
conego z b~nkami i. d.e Gaulle'~m rr:inist~a I .frank „ek~portow~"', wymieniany w stosunku li robotmków francuskich do walki - za­
skarbu Rene Mayer 1 Jego „spec1alneJ dam- 280 frankow za 1ednego dolara, oraz frank \Viodły. C.G.T. jest• dziś tak silna, jak nigdy. 
me majątkowet - prasa francuska pisała 1„:"ev:netrzny", u~tabilizowany j<'lk.oby na po- Powstają liczne. Komitety Obrony Przemysłu 
bez osłonek, ze zostały one podyktowane. I ziomie 119 frankow za dolara. i Republiki, w których nie rządka obok ro. 
przez Bank Międzynarodowy. A Bank ten, w praktyce oznacza to, że za francuskie I l)otników zao;iadają i pracownicy. 
jak wiadomo, z~staje pod k~ntrolą ?merykai'l-1 tcwary, eksportowane do obsnrów dola. ro- Naród.. francuski, ·posiadajacy dziś jedyną 
ską. Celem tycn ustaw miało byc rzekomo wych, płacone będą ceny o połowę ni;'.szc>, 1 tylko nartię narodową - potężną partię ko­
umocnienie .francuskiej waluty. W ~mię tego ·ni~ obecnie. Natomiast Franc.,ia, za towary I muni;:;l-.. ~·czną, niezłomnie bronić będzie swej 
zwalono na drobny przemysł, rzem10sło, ku- importowane będzie musiała re~ulować należ godno:.'ti i swego· bytu. Wszystkie i zgodne 
piectwo i drobnych rolników (wielka wlas- ności po cenach dwu.krotnie wyższych od v·ysHki zgranej trójki ,,trżecie.i siły", „200 ro 
ność ma możność uniknięcia daniny majątko- obecnych. , cizin", i Wall Street nie zdołają· przekształcić 
wej drogą nabycia 3-procentowej pożyczki .Tasne więc, jak mizerne korzyści da w I':rancji w kolonię amerykańską. 

państwowej) haracz w wysokości 125 miliar- ten sposób Francji szumnie reklamowana po- M. Minkowski 

dów franków. I 
zn~~:;:;aci;;:e%a n;~~::!~z;~ęa~!::!~w~i:; !1 w a m e r y k a n· s k ,. m r a 1· u 
chitektow i mne wolne zawody, ktore po- · . 
zbawia prawie połowy dochodów. 

W tyr:n stanie rzecz.~ we wsz~stkich "".ięk-1 Zycie przeciębnego obywatela Sta'Ilów Zjed· I dziny, z ipowodu jed.nak ciasn.oty zmuszony by-
szych miastach FranCJi odbył się w dmu 6 noczonyoh stai· się z dn~a na dzień t!'udn.i"''·, łem w11prowadzić się. Po długich poszuki­
stycz~ia .br.stra.j~ ~r~testacyjn~ 'VłaścicieH sze. Wzra-sta/:ca drożyzna wywołuje ogra~- wa'Iliach zuaJaz.łem umeblowany pokój za dro· 
sklepow i rzem1eslmkow, do ktorych przyłą- . d 1 . . nk' ·~ ·k . · gi·e niemiąd?Je, obia.dy 1'edi!lalk: mus;ał€:Ill wraz 

1
. . , . . . 

1 
h ne meza owo e111e, zas waru. i m1<..sz am.;:iwe ,.. 

c~y i się ~o"."mez pracowmcy w~ nyc. zawo- są oraw<lziwą plaga dla uboższej lud:l:i~ci z .rodziną ;;>Pożywać w rnstaurnicji, wydając na 
dow. Stra1ki te poparte zostały Jedyme przez . . ' · to ca!ły moj zalJ'obek. Właściciel ipokoju który 
partię komunistyczną. miast. wrócił rów.n'ież z .ą.rmH, wymówił mi ·m'ies.iika-

Rząd „dwóch Leonów" (Schumana i Blu- Pewien zdemobiłizowainy żoolnierz airmii nie. W końcu wyinająlem mały poikój bez 
ma) jednym pociągnięciem pióra wyrzucił na ame.rykańSJkiej w <>wym liście do przyjadela Uli~·bli, płacąc za nięgo 65 dolaró:W miesięcznie. 
bruk ISO.OOO pracowników państwowych. Bez ta:k opisuje ' trudności mieszkaniowe: „Po op,1· z.a~!~~ylęm • ~.ię :PD .u~zy ~ nie ~'iem, .iak wy-
robociem zostają objęei pracownicy i robot- szczeniu armii, !Vródłęm do.' !faY-in,ej pracy, aie~ brnąc. z lego ... . , . 
nicy przemysłu filmowego (blisko 60.000) ste,ty, zarobki me nie t.tarczają not utrz1 m mie OtD mały wynnek z zyoia oo!;lziennego 
podczas gdy Francja zalana jest tandetrtymi rodziny. Początkowo mies<:kałem ką:em u TO· w t)'1!II amerykańskim ,raju. 

Sieć handlowa reaguje na zwiększony po­
pyt na te czy inne towary natychmiastoWYm 
wzmożeniem podaży w tej dziedzinie. ' 

Tak np. w pierwszych dniach po zniżce cen 
wzrósł popyt na ogromnie popularne w ZSRR 
kalosze. Natychmiast zwiększono konbgenty 
kaloszy, rozsyłanych w hurtowni do sklepów 
detalicznych. 

22 grudnia w Moskwie sprzedano kalosq 
na \30 tysięcy rubli, a już 25 grudnia. po­
większono dzienną podaż kaloszy w sprzeda­
ży detalicznej do sumy 800 tysięcy rubli. W 
analogiczny sposób osiągnięto całkowił2\ row• 
nowagę między popytem i podażą i w pozosta­
łych dziedzinach. „Czarny rynek" przesłał ~­
tnicć. 

W związku ze zniżką cen, znacznie popra­
wiło się wyżywienie średniej roclziny ra.dziee• 
kiej. 

llie drazu odrotiimy 
w c•olełnie zalef,łości 

W roku ubiegłym Dyrekcja Tkanin ł. Ar­
tykułów Technicznych rozpoczęła produkcję 

obić zgrzeblarskich. W styczniu r.ub. wypro­
dukowano ich około 2,500 m. bieżących.. W 
październiku r. ub. produkcja wzrosła ~ 

7.000 m„ a w g·rudniu do 13.000 metrów. 

Dzięki uruchomieniu dalszych masziyn 111' 

fabryce „Manhardta" w Bielsku w styczniu 
rb. nastąpi dalszy wzrost produkcji do 20000 m. 
W ciągu następnych miesięcy winna ona wzro 
snąć do 30000 m„ co w zasadzie pokrywało­
by już zapotrzebowanie przemysłu włókienni• 
czego w tej dziedzinie. 

Niestety, w czasie kilkuletniej okupacji nie 
poczyniono prawie żadnych inwestycji w prze 
myśle włókienniczym, co szczególnie mocno 
ocibilo się na stanie obić zgrzeblarskich. RÓ\V­

nież w roku 1945 - 1946 mało zrobiono w tym 
kierunku. 

Wskutek tego, obok konieczności pokrycia 
normalnego zapotrzebowania na obicia, istnie­
je również paląca konieczność uzupełnienia 

luk powstałych w latach poprzednicn. To wła 
śnie sprawia: że obićia zgrzeblarskie pomimo 
wzrostu produkcji są i napewno przez jakii 
czas j~szcze będą ar~~kułem d~ficytowym. 

' ' J szkódliwyml' śpo1ecznie filmami amerykań-

Byron 
Wc~oraj „w walce o w~lność :- . dziś w walce o pot~ 
,Tydz en lawal1dy egiaminem społecznego obow!ązku. - Zapewniony byt j praca dla bojowników wyzwolnia Ptlsłci 

Na n1arąine~ 

- „Bandyta'' 
Pamiętamy dobrze, jak to w czasach oku­

pa:cji pol.scy partyzanci, polscy bojownicy o 
WQ.Jność na•mdu, za.równo ci z A.L„ jak i ci z 
AK lub B. Ch., nazywani byli przez hitlerow­
ców - w urzędowych komum.i1ka1a<'h i obwi€· 
sz.cze.nioach - obelżywym mi<li!lem „b'lndytów". 

Dla faszystów niemieckich wszyocy ludzie 
wakzący o woiność i niepodległość swych 
uciemiężonych krajów - w Po.lscp 1 we Fran­
cji,· w No·rwegii i Jugos•ławii , we \i\Tlo:;zech i 
w Belgii - byli po prostu „band)"lami" wy­
jętymi spod prawa, nie zas.ługującym; na ża,d· 
ne wzg:lędy. · 

Wojna się skończyła - legł w gruz.ach fa­
Azyzm niemi.ecki. 

Ale są narody, które jruk Gre.cy - wyzwo­
liwszy się z jarnma hitlerowskiego - już trzy 
lata wadczą o to, by skrnszyć nowe kajdany 
imperializmu amgłosa.skiego. Walka toczy się 

na śmierć i życie. Powstańcy greccy pod wo· 
dzą gen. Mairkosa zadają klę:>ki wojskom mo­
naN:ho · fa15zy.sto·wskim, uwaJniają od ich ter· 
ro.ru wielkie połacie kraju, organizują nawę 

życie na tych terenach. 
Rzecznik bryty js·kiego mini'S•te-rs-twa spraw 

zaigmnicznych, kDmentu jąc ten fa1kt z wi·elkim 
niezadowoleniem, wyraz . .ił m .i.n. opinię, że w 
po,jęciu rządu W. Brytanii ,.pow-s.tańcy gen. 
Ma1Pkosa są zwykłymi bandytami" „ 

W mku 1828. kiedy naró.d qreck• po.rwa·! za 
broń, by L1wolnić się spod wielowiekowego 
ucisku Turków, wielki p ; :,.irz angiehki 1 szla­
chetny człowiek - Lord Byrnn udał sie do 
Grocji. pragnąc wziąć osobisty udział w· 'tej 
waike o wo·lność obcego mu narodu. Byron 
ni.e doczekał się dnia gre·ckiego zw·:cięstwa: 
powaliła go śmiertelna choroba w Mi.ssO'!u-n· 
gach, na ziemi helleń5kiej. 

I dziiś - jak wtedy - Grecy wakzą o woI 
ność. lsito·ta walki jesit ta sama, choć już nie 
Turcy, lecz kto inny zagraża . greckiej wolno· 
śoi, której triumfu życzą wszyscy d':?mokrad 
świata. Mimo to przecież - wedłnq aktm1lnej 
terminologii dyplomMów brytyjs.1<ich - pow· 
stańcy greccy „są zwykłymi bandytami". z 
czego wynika, że i Byro-n był w 5Woim cza„ie 
ty11.ko „zwykłym bandytą" „. Logika i konse­
kwencja myślowa obowiąrnją bez względu na 
- daty 

My jerlnak wychodząc '/Jo. i•nych założeń, -
mamy też INNY POGLA D na te a eokie spra· 
..,.. a. I> 

Jak dono·si1łiśmy, • między ~!em 25 a 31 ulżyć do.Ji i111waJidów. • Już '\.~ 1944 roku na ".ko inne, .niż ipr.z.ed wo'j:ną. Kieidyś, o:pa.rły na 
s~yc~ma br._ kra] c~y oibchodzic będz1·e Ty· os.wobo.clzo.ny:n skrawku ziemi polskiej w Lu· zdawkCJ1Wej fi.JantIOpii, illie m,yślaJ nigdy 0 tym, 
dL1en l~w?lidów :No1ennych. . bimie po1dwy-"szył .rentę inwalidzką o 100 pro· że wa.żniejSlZa od zaiP'Omogi jest il'ea1na >trosk.a 
_. Tydz1en te.n ma wyiątkowe .znaczeme. ~u- cent, zinosząc jedno·oześcrliie szereg krzywdzą- o to, aby inwailidę-męczennika zamienił na. 
"'1my bow1em ?amięta.c o ty:n, ze o'~oło m1ho· cyoh, ~acyjnych usbaw, jak: klasyfikację ria pelnowarfościowego, p:racująoego 'PQiy•teczmie 
nowa '."'e~za kalek i ludzi o zmmeiszonych katego!fle A, B, C. Rok 1946 przyniósł dziesię- obywatela. Dopiero po ost•atniej wojlD.ie Zwią­
zdo.lnos-cacn do pracy • - to nasza smutna, c1ukroitne podwyższenie renity w stosunku zek postawił sobie za cel produktywilzocję ~n­

woienna spusc1:ma. Nakłada ona 1~a społeczeii· 1 przed~~jeinnym .. Rok · .1947 umoonił pozycję walidów, szkolą<: kh i dai.·ą<: im .pracę. 
st wo obow1ązk1, o lctorych zaiporninac me wo!· 1uwa1lmow jE>sizcze, bardz.iej. Nie tylko Rzad w · . · · · · 
no. Rząd Polski Ludowej zrobH wszystko, aby nasz, a,le i Związek In.walu.dów za1'aJ stano~i- l'd .same i Łodi.i, gdzie znaJd.u1;- :się 3.000. in-
--::-:----:-----------...;; _______ ..:,..;__.;_;.::;:.:,:;;,;;._:::,:·:;_:::,:.::.:. wa I· ow, okDło 70 ')>IOCi€1ll!t 15iPOSTOd ;mch 1-est 

Obrad' .. Y 
•kó zatrudnionych. Związ.ek łód~ki :posiada fabiry-

nr~ .. COWDI '. ID p·tł!le, "·.~··a·· rsk1·ch ki, TO.Zllewinię pi1wa, 51Póldziielnię, tik.-allllię, IS/llO• I" iłJ n WaJ.rlJię, ipnzewijałrui.e, szereg wJa:Snyich isik'le-
jpÓW, W k.wiemiu br. Związek :prnystąpi do 

Za ka • „ k . h wykończenia domu, w kitó,r)'1!II mieścić się 'bę· 
Z nocne) pracy W pie arn~ac dzie s:zikoła i ibursa i1nwa:liidllka, iprzy ul.N'11lllu-

towicza Nr 114. 

Chłeh kartkowy w1men być leuzy Poza tym :na tere.nie całego k'raj;u Zw.j.ąz.ek 
W tych dniach odbyły się ogólne zebra- m.nieli, że pieczywo wypiekane w ich piekar- prowadrzi zakłady leca..niczo - wy:IJociynikowe, 

nia wszystkich pracowników piekarskich, mach przeznaczone jest dla ·ludzi. Chleb szkoły, bursy, koloillie liLd. 
zorganizowanych w Zw. Zaw. Rob. i Prac. wysadza się z pieca na brudną posadzkę itp. Pomimo ogromnej. i wszechstto;runej iPo.mc-
Przem. Spożywczego w Polsce, oddział w cy ze &trony zairów.no R.ządiu, jaik: i ZwJ.ąziku, 
:f ... odzi, na których w myśl Dekretu 0 Ra- Ta sama historia z jakością pieczywa trzeba jeszC'Le jednalk wiele ~ie.niędzy, aby 
dach Za,kładowych i delegatach, postanowio k~rtko~ego. Z 80 proc. mąki chleb powi- wszy·~·~ldm okalecr,ałym obroń.com ojczy=y "Da· 
no wybrać delegatów we wszystkich piekar- men _by~ bardzo dobry. Jeżeli tak nie jest, pewm.c byit. Dlatego Zw.iązek I!Ilwa:lidów po 
niach, którzy dopilnowal~by przestrzegania to wmm są tylko „przemyślni" piekarze raz .pierwszy po wojnie uxllądza „Tyid.ziień J:.n­
ustawy o pracy i płacy, warunków sanitar- którzy własnymi pomysłami obniżają aa~ wail~·dy W-01iennego", Z'Wlracając się do s,ipole­
nych w piekarniach i przestrzegania usta- tunkowość" mąki, bo przecie{ lepiej spr~e- c"Zei!stwa o ipomoc. W tygodini'll tym karż<ly 
wowego zakazu pracy nocnej w przemyśle dać kilogram chleba z wolnego handlu za obywatel przez kl!ipi.em.ie naileplkii, moczka, cr;y 
piekarskim. 3~ zł„ i;iż za 3. ~„ na. kartki. Sprawami ty- prne:z °.fiu.rę pieniężną :i:adoikumenituje, że pa· 

Praca w piekarniach może się odbywać m1 powmny bhzeJ zamteresować sie Komi- IDJęta aobrze 0 tyah, którzy w jego o.biOOllJ.i~ 
SJ·a SpecJ'alna · K · · s 't · ' waikzyli z maJ'cidźcą. 

od godz. 5-tej do godz. 21-e~. w nocy może l om1SJa am arna .. 
być uruchomiona tylko taka piekarnia, któ- .stwie:dzono również, że małoletni chłop 
r~ jest całkowicie zmechanizowana, odpo- ?Y i t~rmmi:i-torzy są wyzyskiwani przez swo 
wiada wszystkim warunkom higienicznym i ich mesum1ennych mistrzów. W wielu wy­
sani~arnym i która przy pełnym wykorzy- padk'.lch ~ą przeciąż.ani pracą po 12 i więcej 
stanu~ swych możliwości prc(ukcyjnych za- godzm, me posyła ich się do szkoły zawo­
trud?Ia .3:y zmiany .robotników, przyczem dowej itp. Chłopiec, młodociany termina­
mus1 miec ~ęzwoleme I!1spekcji Pracy na tor, ~ myśl Ustawy ? Pracy powinien pra­
W)'.konyvv.ame pracy w ciągi.: całych 24 go- . cowac t;ylko 46 godzm w tygodniu w tym 
dzm. W mnym wypadku nie wolno praco- ~ 28 godzm w zakładzie, a 18 godzin winien 
wać w nocy zarówno najemnym robotni- uczyć się w szkole zawodowej. 
kom, . jak i samy~ wł~ścicielom P.iekarń. Po omówieniu sprawy zastosowania 
Za ru~przestrzega~ie. teJ ustawJ'. wi~i;i. - współ~awodnictwa pracy w przemyśle pie­
k~ram bę~ą wysokum g:r:zywnami. a J~sh to karskim, zebrani domagali się poddania re­
me pomoze - o~eb~amem. zezwolema na wizji dotychczasowej Umowy Zbiorowej i 
prawo J?rowadzem~ p1.e~ar:i1. . . polecili Zarządowi Sekcji, aby przez swe 

~tw1~rdzo~10 ro~vmez, ZP s~an .h1g1enicz- czynniki nadrzędne zwrócił się do Głównei:ro 
ny ł<;>dzk1ch ~1i:k'.1rn P?Zost~ma wiele do ży Zarządu Zw. w sprawie ramowego opra~­
czema. WłasC!lc1ele 01ekarn ~upełnie zavo- wania no~ej Um()WY, Z.!łi.QNw.ej. 

OTWIERAMY LISTĘ OFIAR 
na zakup STREPTOMYCYNY 

dla 8-Ietniego Rysia Szwarca, który le· 
ży ciężko chory w szpitalu Anny Marii 

. Od tych zastr.zY'ków "La,leży żyicie 
dziecka a ojciec - robotnik fi.rmy Bia­
'Y: Metal" wyczerpał już wszystkie ·~rod 
ki. 

Wpłaty przyjmuje Administracja 
„Głosu", w Łodzi, Piotrkowska 36, III p. 

Tr!lbunanlAa.l7--1-: 
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świetlice e · ektrowni i tramwajarzy - górą 
Piękne wyniki niestrudzonych wysiłków 

Na terenie zakładów · i instytucji przemy­
~lowych na<"zego miasta posiadamy 102 świet­
lice, w tym 47 świetlic przy fabrykach włó­
kienniczych. 

I jeszcze to, o czym zapomnieć nie wolno, I li< pracy i na wszystkich innych imprezach 
a m ianowicie orkiestry obu świetlic. robotniczych. To dwie ulubione orkiestry ro-

Zna je każdy, podziwiając ich poziom. gdy botniczej Łodzi. 

niezmordowanie i bezinteresownie grają na I Ta z Elektrowni i ta z tramwajów. 
por ankach, poświęconych przodownikom świa Szczep. 

Klub literacki 
Na wzór łÓdzkiego „Klubu Pickwi~h" <;>t• 

warty został w Krakowie w. D_omu Liter.a.tow 
klub literacki, gdzie odbywac się będą. co. ty~ 
ci.zień wieczory dyskusyjne nad zagadmemami 
kultury i sztuki. Inauguracyjny wieczór pod 
przewodnictwem poety Tadeusza Hołu3a po· 
święcony był dyskusji na~ sztuką „Pan Ins:pek 
tor przyszedł", graną z row_nym powodzemem 
w Stolicy, Krakowie i Lodzi. Wśród tych ostatnich sporo jest wyróżnia­

jących się. (przede wszystkim P.Z.J.G. Nr 8 
i ·P.Z.P.B. Nr 8) wiele z nich jednak, dotych-
czas, nies tety, nie wykazało aktywniejszej O rugi etap Planu Trzyletniego 

działalności. ( 

1948 r. się ~a~~~li~~;ii~i:~li~~a~r~~e~~~~iro~;:iu~-~!~ P···--·r· zemy·sl wio' k· ·1enn~czy w· 
rownik tow. Kowalewski i tow. Hola jda) oraz I 
świetlice u tramwajarzy (tow. Zimnawoda i I 
tow. Wojciechowski). Pła•n pr.o<luk•cyjny w r. 1941 zOISltał przea: mebrów w roku 1941, <:o oo.naioz.ia 0przyroet w JJ.e i jutowe) winien wyproduk>Owa.ć W •ro. 56 

Swl.etl"1ca przy Elektrowni· przv ul Da- ł !''· ' · k w 101 Ti.ro~ ,...;ągu rn•'·u 0 60 "'r~o~.t. m;11•~·no·w m wo·be~ 52 n11ilion.ów· m w 1941 T., · · , · p rzemy,;; w v.i,„J.1e1rumczy wy ·o;n,any ,.... ~. ~· ..,.... .,.. ~~ ... ~ ~ 

Szyńskicgo 54 - to przykład pracy zorgani- wa.rtviść wyprodU!kowamyoh <tI'tykułów włó- P·lalll na roik 1948 prz.ewrouj€ produkcję 40 prooukcja s.ztu=ej praę.dzy ipl<llll!Orwana joes•t 
zowanej, rzetelnej, celowej. Żywy c!owód, że kqenn.iczyoh wyinios:ła w r. 1.llb, t.615 mi.Lionów mi.tiO'Ilów metrów llkain.iill wełnianych, a więc w Tb. na 6.100 ton woibe<: 5.300 ton w r. ulb. 
tam, gdzie kierownik wkłada maksimum do- zJo1tych (w <:~·ach z r. 1931). W ciągu jedn.e- 0 25 procent wjęcej. Wamto ipodikTeślić, iż Odpowiedzialne i wielkie zadania stoją 
brej woli i pracy, tam i wyniki są pomyślne. go rnku w11.rosła wartość prodl\.llkcji wlókiienat·i- przemY15ł wełniany, roz•wi·}ają stoprniowo w •r. przed włókiennictwem polskim .-cwłaszcza, :ie 
Sześć akademii z uczestnictwem półtora ty- czej o bli&ko 50 procent. 1941 swą p·roidukcję, W}'itwoirzył już w łii stopa- rynek wewnętrzny i rynek zagraniczny żąda]q 

coraz lepszych i ooraz tańszych towa;ów. siąca osób, 64 referaty. połączone z głośnym Rok 1948 stawia prood 300-tyl&ięcz,ną aTmią d~·e . ub. 3.343.000 m tka!Il.in, co sta111ow.i priz.e- h 
Ro:zmój współro.wodnictwa pracy i ruc u czytaniem prasy, którym przysłuchiwało się wlók nia,rzy nowe zadania. oiętną miesięczną, rpr.zewidyiwa.ną na .rok 1948. . . d 

. 32 t . 'b ta 8 . ł Ale i tu Liczyć ISiię 1rzeiba z !k:oll'Lieczooiśoią dal]- wielowa·rszlaJPwców jeS>t gwairan~Ją, 2le po .<>· 
w sunue ysiące oso , prenumera -mm Przemysł bawełni<lllly, który wy<pro:duikowa b:rui.e, j·ak w oolk:u U'b·i·egłym, taik: ~ w roikl\.l biie· 
dzienników i 10-ciu tygodników, kurs dla w roku 1941 260 m.illiioonów bicią<:ych ·l.kiain:in, sze.go iroiz:szerz.e:ni.a iprndukcji, fPOIIlliewa,ż plain żącym przemysł włók!iernn.i<:zy są;roista S'toją· 
analfabetów i mechaników turbin, wycieczki win.ieu w rnku bi,eti.:ącym WY'jl<r.odukD'Wlać 315 na 0rok 1949 ip.rz.ewiiduje wyiproduloowa.niie 60 cym pr.zied nim zaidaniom. 
krajoznawcze oraz wyśwetlanie filmów i, co milionów me1Tów. OZl!la-crz.a to WZJ'06't o prne· mi11i-0nów m tlkaJililln.. Przemys~ we.l;niany muSli 
najważniejsze, znaczna frekwencja - to z szło 21 procernt. wdęc praoo1W>ać talk,, aiby pod k-0nie<: roku dojść 
grubsza wzięty bilans pracy za rok 1947. Za.danie to nfo naJe.ży do łtt1trwycll. Fakt do produkcj:i mi~ęczn€j w W}"S>Okości 5 mi-

Praca dwóch świetlic tramwajarzy wyka- je-cl!naik., że w grudniu przeciętna. produGcoeja ~iionów m. Wyma.gać of.o będalie wielik.ich wy-
_,_, ł b łn' '·- ,,,} siłlków z.e strony praicowruków pnz-em"""łU we'ł-ZUJ'e niemniei·szą żywotność. Kierownictwo uuennu pirzem1ys. u awe ia.nego p;rn:e""'oapa 1-

. · -•· -! 1 1 oo ooo t · · ~ · „ · · n.iainego już w ro!k,lf 1948. 
dokłada wszelkich starań, aby dzielni tram- 311,z """'°' ę · · me ·row, morz.nia thw>H~r ... z.1c, 

że ~ --~·-~~10111y pl·- J·e~t ~ea.lmy li ~~.n..O!D.<llliny ZwiększOl!le Zlaldan.ia '.!ltoi· ą li in.rzed i.Jil!l.V'M~ wejarze po swej ciężkiej pracy spędzali czas '"""""""> · ~· ~ • "I~ • ,,.. 1-
Na,l,,,.;.y pam1'ę"ac· i·~„-·alk z·~ plan llV" Mik bralll.Ża1mi in.rzem=~u W'łókoieniruicz.erro. Plan n.a nie tylko przyjemnie, ale i pożytecznie. ~~ · • ~"'" ' ~ = ·~ „. 1- °' 

1949 p·~erwidu1·e wy""~o-d···'"-Om~~ie 400 miftio- •roik 1948 p.rzewiduie dola ipraean·~11... J'edwaihnł-3 razy tygodniowo odbywają się lekcje ję "~ .,.., . · ·=· .„....,,. , r~u 
nów m ·tkainin baweł.nJ,a,nych i prz,emyisił ba· czego wyprodiuk-0wain.i€ 25,5 mitL.ionów m tka.­

zyków obcych, francuskiego i rosyjskiego, wefilnilćllily mUJSi się w ten spO'SÓb je&Z~·e w '!lb. Il>Ln jedwaibnycll. woibec 16 mi,1i.0111ów w 1941 r., 
urządza się poranki, obchody, wieczory dys- przygoitowiać do proldulocjd dz.ie.run.ef" 1.350.000 <iJla pr.zem.)'IS!ł!u driewiarislk.iego 5.803.000 IJcg, wo­
kusyjne. Dobrze wyposażona, półtoratysięczn;ł meit>rów. bee 4 miidonów lk.g w ub. - ~oifm, dla praemy.słu 
biblioteka liczy 550 czytelników. Spiew, ta- Po:do1ln1.j€ !])rzed;staw:iia się syltJu-a.cja w pm:e- :ko:n;fe1ocyj111ie90 - 23,4 mi>Liolll.a sz,tulk wobec 
niec, recytacje i tea!rzyk kukiełkowy znaj-1 myśle weffiiamym, którego produkcja. wm06'ła 10,3 miliOlll.a 61lluk w 1947 .r. 
dują zawsze amatorów. z 20.640.000 m w roku 1946 do 32,5 midiOIIla Pmemyisł włókien ły;kowy·ch (tka111iny Jin.i.a-

Pl n PSS na 1948 rók 
Zwiększen!e ilości placówek wytwórczych i ulepszenie produkcji 

Z uwagi na zain.teresowilJil!ie konsumen1tów, I k·i cziemu na rynku łód~ ukia.ri;e s'ię w illo· 
ruz~zon.ych w PSS, i łódzikiego świata pracy, $d do.sta1ecziI1€tj ipO!pulamn.a i tarua „Mi~­
!który w rozwoju działalności srpółdz:ielni ·widzi ka". W e>kre.sie ie.tnim 1948 wy.twóm:ia wód 
możliwości da1lszej stabilizacji cen l!la łódzkim 
ryJJ.ku, podajemy pok>l'&Lce plany PSS na 
1948 r. na oacinJrn rozbudowy i udosik0111.alenia 
już istniejących placówek oraz plany, związa­
ne z dostosowamiem protlukcji do bieżących 
potrzeb łódzk.iego .rynku. 

2miiką cen ;n.a .rynku. 
Wyprodukowano 10 tokarek wagonowych 

Raciborska fabryka Obrabiarek w Kuźm 
Racibe>rskiej dotrzymała przyrzeczenia złożo­
nego podczas tTZeciego Zjazdu Przemysłowego 
Ziem Odzyskanych, wykonując 10 tokarek wa 
gonowych, 1 parowozową roiowniczą tokarkę 
wagi ogólnej 450 ton, wartości 82 mil. zł. 

PSS w br. o.rgaillizuje następujące wamsz.ta­
ty pracy: wytwóm:ie mydła, świ.ec 1 p.rosZików 
do prania, fabrykę makaronów, a wresizcie 
i fa.brykę octu, brak kt:óroego w ubiegłych la­
tam dMva.ł .się odczuwać do.tklioWie. 

W ce,lott zwi~.szen.i.a pr.adukcj:i istiniejących 
pi€karń PSS, siedem :najwięk>S.Zych srp-0ś.ród 
111ich ZOtSta111ie urucllomionydh. na trzy zmiany. 
Przewidywany ro2lllliair produkcji wyniesie 
w 1948 iroku oko.Jo 15 1oiJ1 chleba dziennie. Je­
śli chodzi o wzb<iga<:enie asortymellltu pieczy­
wa, pieikamie PSS produkować będą chleb 
dra Wa111.dera i chleb ,,naiłęczows.ki". 

P.ro:duik:~ja kawy "ulegnie ~iększenil\.l przez 
bu;d·~·wę .pieca do paJ€nia cyko•rii. Fahryk.a <:y­
korn połączo>na zoetanie z palarnią kawy, dzię-

gazowych podniesie 6wą prod'Ulkoję .oraz jej 
jakość. 

Zwięk.srona zostmie rówmez produkcja 
szwalni dila całkowitego zaopaitrrren.ia skJepów 
PSS. Utflllohomiona będzie Wy<twómria koofelk­
cji męskiej, dzięki czemu n.aiJ.e.i:y liczyć się ze Plan roczny został wykonany w 190 proc. 

terów. Sprawy b. ważne. Obecność wszyst-
kich otwarzyszy obowiązkowa. 1 

ZEBRANIA KóL PPR. 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

kół w następujących fabrykaell i insty­
tucjach: · 

RUDA PABIANICKA 
O godz.· 13-tej Przedzalnia P.Z.P.B. w Ru­
dzi ePabianickiej. O godz. 7.30 Straż Prze­

UW AGA DZIESI~TNICY I KOLPORTE- mysłowa. 
RZY STAROl\UEJSKIEJ ! WIDZEW 

We wtorek 20.1. b.r. o godz. 17-tejw loka- o. godz. 17-tej pra-0ownicy suszarki -
lu własnym przy ul. Nowomiejskiej 6, od- zmiana DI. o godz. 16-tej pracownicy biu­
będzie się zebranie dziesiętników i kolpor- ra P.a.P.B. Nr. 5 o godz. 16-tej odprawa 

Ogólnopolskie Zrzeszenie ::~:;~~;:~~~.:~: ::. ~,Chłodnia". 
O godz. lS.30 Nowa Tkalnia - koło 8, 9, 

Hurtowników Włókienniczych 10. o godz. 15-tej Wykończalnia - koła 
o ·1 I k' · 1,2, 3, 8. . 

Wystawa plastyków żydów 
w Łodzi 

Dnia 11 bm. wo1bec licz.nie zg:romad:zu.ny<:h 
gości, po przemówieniaoh i oddooiu hołdu tira­
gkmie zmarrłym a;rtystom - 1'rerzyde111t mia61t& 
·tow. Staiwiński, doikonał oitrwariai·a pierwszej, 
powojennej wystawy artystów - plastyków ży­
dowski'ch. 

23 .airty.stóiw o róż.n.ej slkaJi !f.aleirutów, w bli· 
sko 160 Eik.siponaitaich prez·enbuje nam na wy­
staiwie 1>wvje os·iąginięcia, 

Zygmunt Waldrnan wystawia szereg prac: 
na różnym poziomie, świadczących o twór· 
czym poszukiwaniu nowych form, 

Gli.ksman Saria szeregiem impr€sj001istycz· 
.n.ie maforwainycll. oibramw przek.o1111Uje nais raz. 
jesZ<:tZe o do1j:tZal-Ości S1Wego rtade<!1t:u. AkwMe1le 
Arona MU61Zki sto1ą na wFkim porziomie i <:e­
e.huje je umia.r airtystycmy. Mvane i pełne 
wyrazu są szlkke Aleksaru:Lra Bogena, szx::z;e­

gó1rnie rte z cyiklu „Pai1:1tycziainc'i". 
Dorota Szenield wystawia szereg olbrazów, 

wyikonanyich •temperą: ioniterewjąc.a. p<Yd wzglę• 
dem ikoiloirY1Stycrmy.m. jets/t „Komp~ycja. Sl]X>rto• 
wa", Gry-ner Raich'.IIlli.l z Brazy1li jeet bodaj 111.aj· 
siJniajiSzą mdyiwiooa1nością >tej wy5>tarwy. Ce-­
chuje go oryginailne, głębotkire u1ęcie tema.tu, 
OJPil!IlO'Waillie l!'Óin.olrodnej teohniiki. 

He.n.ryk.. flechtkopf w <:ylk!lu „GheH.o W'!łr• 
.s~a:w.s.kie" (sepia) opolW!iedziaA w pełJJ.ym wy· 
raz;u II'ys.Ull1kach dz.iej.e naj<.>mutniejsze.go rz:a.kąit• 
ka na >tieo:ni... 

Efraim Kagainorwski, z1nainy ipi>SaJrZ zydowski., 
pomrafi in:ie ·tyildoo słowem, iaile ołówikiean i p.1ó· 
rean kreślić pełllle wyiramu :po!Sltaci. • 

Z prac Marw·yiceg.o Brombetrga silioie wraże­
nie wyiworuje „Oświęcim" (k.redlka). Judyta 
Sobel, .Es1tel1e Thomas, Piaise-Okii, BeJk:eirm® : ro.. 
ID.li„ to 111ajmło<l6rz:a a1Wam.ga.rda, r<>kująca p.iękne 
nadzi1eje. 

Ko1rnty1nru.atoTem 1&zczyitllleJ tradycji przed­
woje:Illllych metalloipJa!Sltyków jest Beniamin 
Pa<:aID;Qiwsrki. Blachy jego są doj1rza1e w kom· 
!PO~ i >te.clmice. Praice Józefa Feingolda ce• 
al:vu1je duże wyczucie fiorniy ii czyJSltość Unii. 
Pełna wyirarzu j€st rzeźba Fogelma111a pt. „Mat· 
k,a". 

Gors'zajn Sara, Zll1a.na rz: da1W1ntejszycil1 l!JMIC, 
S<Zczególnie świetnego „Hioba", !Ila wys·~aw:s 
tej 1Prooen1'Uj('.! drwie pełne ebpre.sij.i irae:ź;by. 

Ogólne wrażenie z wystawy jes>t na:ler daw 
dainie. z. E. 

. g? nopo s ie_ ~rzeszeni~ Hurtowników Włó dek przekroczenia przez handel hurtowy usta 
k1enmczych (Łodz, ul. P<1?trkow~ka. Nr 12?) lonej 12-procentowej marży zarobke>wej. GóRNA PRAWA GóRNA 
rozpoczęło swą dz1alalno~c w I-szei połowie Zrzeszenie stale gotowe ]·est do W"""ółpracy O godz. 13.30 P.Z.P.B. Nr. 6 „B" - koło 

~lll 

1946 roku -,.. 1 2 p z p B N 6 A" k ł 7 o dz O godz. 16-tej młyn „Automat" . : . • . . w swej dziedzinie, tam, gdzie tego wymaga , • · • • • r. " - o o • go • 
. ~omecznosc powstama Zrzesz~n1~ była po- interes Państwa: nie uchyla się od wykorzy- 15-tej P.Z.P.W. Nr. 4 - koło 1, 2. O godz. AKADEMIA DZIELNICY PRA VE J ._ 

dy .... to"'.'ana potr~eb'! unormowania l uporząd- stania aparatu handlu hurtowego do tej współ 16.30 C.T. - Hurt. Nr. 2. SRóDMIEJSKIE 
kowania teJ dziedziny handlu. pracy. BALUTY Dziś o godz. 17-tej w lokalu włas j ·M 

z:zeszenie postawiło sobie za zadanie: wlą Przykładem t.ego może służyć zgoda firm o godz. 15-te.i P.Z.P.J.G. Nr. 8 _ wykoń- przy ul. Gdańskiej 75 odbędzie,.się z okaz ji 
czeme hur~owego handlu włókienniczego, ja- hurt?wych. w wielu wypadkach. na zakup to- cza.Jnia. O godz. 16-te jf •• ,Weiss", f. „Rze- wyzwolenia Łodzi uroczysta akademia, ua 
ko uprtawmondego i. 1uznanego odcinka sektora warow, ktore ze wzgl.ędu na. sw.oj, rodzaj były jak" pracownicy biura ·i ruchu PZPJG którą komitet zaprasza członków i sym· • 
prywa nego o ogo nego planu gospodarczego tr.udne do uplasowania wśrod mny;ch odb10r- N Ś · patyków PPR. 
I podporządkowanie go zasadni:zym zamier.ze- cow · r. • 
niom Rządu. Nie na szarym końcu stoi zrzeszenie w 0 • SRóDMIESCIE W części ofcijalnej programu przemó• 

Podsumowując rezultaty swej działalności fiarności na cele społeczne: ogólna kwota wy- O godz. 13.30 P.Z.P.Dz. Nr. 4 - koło 1. wienie tow. Hyry, czi. Ł.K. PPR; W drugiej 
Zrzeszenie może stwierdzić, że wykonało swe datkowana na ten cel w 1947 r. wynosi około O godz. 16-ej f. „Podstolski" C.Z.P.Wł. części występy zespołów świetlicowych f. 
za~ierzenia w 100 proc„ rozumie się w tych 400.000 złotych _poza . kwotami wydatkowanymi Dyr. Jedw. Galant., Zjedn. Przem. Guzik„ „Pattberg", f. Kublik", Szpitala Kliniczne• 
dziedzinach, w których nie było zależne od przez poszczegolne firmy. Zjedn. Przem. Papier. O godz. 16.30 „Roz- go C.W.S. 

innych czynników. Przed. Zrzeszen~em zar?wno. obecni~ jak i budowa". o godz. 15-tej Polskie Radio. UWAGA, KOLPORTERZY "'RóDMIEJ-
Więc: a) odpadły lirmy nieprzygotowane po okresie koncesionowama ~lol i będzie stało " 

do tego rodzaju handlu, a powstałe swego cza zagadnienia rozszerzenia dostępu do towarów SRóDMIEJSKA LEWA SKIEJ - LEWEJt 
su ze wqlędów konjunkturalnych: pro~ukcji państwowej, które to zagadnienie O godz. 16-tej K.E.ł... - koła 7, 13, skład- We wtorek, 20.1 b.r. o godz. 17-tej w 

b) handel hurtowy zyskał na przejrzysto- pomimo usilnych starań i zabiegów nie zosta- nica wełniana Nr. 1, Fabryka Obuwia Nr lokalu własnym przy ul. Południowej 11 
ś:i wykonywania swyc.h zadań przez wyelimi- ło dotyc.hczas pomyślnie załatwione. 3, C.K.S. Wł. w„P.W. o godz. 12.30 Tech- odbędzie się zebranie kolporterów. 

rtowanie w firmach zrzeszonych handlu innego pia _11u.stracji tego . za~adnienia możemy nicum - koło 2., O godz. 17-tej f. Pikiel- . UWAGA, SŁUCHACZE V KURSU DZIELNI• 
.rodzaju, jak detal lub handlu innymi artyku- ws„rnzac, z~ od czasu istnienia -Zrzes_zenia z~- ny. 
łami. kup towarow w Centrali Tekstylne] wynosił COWEGO GRUP B. 

c) znakomicie podniósł się stopień spraw- dla jednej hurtowni nie więcej jak 3.500.000 SRóDIUIEJS~A PRAWA • Komite Łódzki Wydział Propagandy zawia• 
ności przy dystrybucji towarów: zakupiony zł miesięcznie, co stanowi nikły odsetek war- O godz. 15-teJ P.1\1.T. - Oddział 3, O godz damia .że dziś w poniedziałek 19 stycznia br. 
przez hurt towar w Centrali Tekstylnej już tości produkcji państwowej i co jest niewspół 13.30 „Cewka". O godZ. 17-tej f. „Puls, o godz. 18-ej odbędzie się seminarium z wy• 

najdalej po dziesięciu dn iach znajduje się w mierne z poziomem, organizacj ą i możliwościa Pribs i Marinfeld". O godz. 15.30 f. „We- kładów: „Nowa Rola Związków zawodowych" 
sprzedaży detaliczne] . mi hurtu prywatnego. ber Roul", O godz. 18-tej terenowe koło i Sojusz Robotnic~o-Chłopski". Wykładają w 

d) towary są sprzedawane przez hurfow- Zarząd Zrzeszenia jednak z optymizmem Nr. 1. Dzielnicach: 
nie prywatne tylko kupcom rejesfrowanym w patrzy w przysz~os.'ć i .nie traci n_adziei, że han STAROMIEJSKA D • • " 
U d h Sk b . z1elmca „ródmieście - tow. Pietrasiak, rzę ac ar owy-:h i zrzeszanym w teryto- del hurtowy włok1enmczy swoją pozytywną , . . 
rialnych związkach :i:.upieckich. ;;o daje gw3- działalność będzie mógł rozwijać i rozszerzać: . O ~odz. 16-.teJ Przęclzahua P.Z.~:B .Nr 2 - Dzielnica śródmieście Prawe - tow Wojnicki, 
rancje odpo,Niedniego zaopatrywdnia konsu- Optymizm ten znajduje oparcie w wypo- zrman~ dzienna: Browar ZdroJ. O ~odz. Dzelnica śródmieście Lewa tow. Siwek, Dziel• 
menta i prze>trzeganie ma1ży zarobkowej przez wiedziach miarodajnych i decydujących 0 gos 14-t eJPrzędzalma PZPB Nr. 2! - zmiana nica Górna - tow. Torenz, Dzielnica Górna 
detal. · · • P?darce kraju czynników 0 równouprawnie-111. o. godz., 15.30 Urząd \1':oJewódzki - Prawa - tow Chuchler, Dzielnica Górna Le· 

e) ód chwili · rozpoczę-::i a rlziałalności Zrze mu sektora prywatneao w naszvm modP.lu Wydział Ogo]ny, egz. Kow1tetu Urzędu wa - tow. Alpern, Dzielnica Widzew - tow. 
aenia nie zostai vrnntnw ... n v ~n; ;::ct„n -~. Y.Pa.- flOSJ,)Odarc:zyur · ~38-K Wojew. O godz. 16,30 (J,T, ....., lrn~PQ.rt, __ Linka. D.delnin.a Pahica.n.i~ ~- ło'W.!_Q.nłrf~. 
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ntoUJią kaDJ enle · 

a nowe złaZa minerał' wl 
Przykład oszczędnej gospodafkl 
Usprawnienie transportu Centrali 

·Teksty aej 
igranian ć::hluba nauki armeńskiej Do n.i.ed6Jwna ilrainisipmit Cen.tir:aJi Tekslył!WJ 

pozo&tawia~ wiele do życzefli·a. Rót.m.e })l'tild· 
6iiębforsit.wa prywaitne i pańlS<tw01We :t..ajmowały 
się :r.o.zwoielni.em gotowycli rwyrolbów wtó.lllim­
nkzych ze Slkładn:ic do hurtowirui O'!"aZ elk«pe­
dycją 'lskwin z Ło&i do po;s7.c!.ególnycli pUSllk­
t-ów kTaju. T•l'd71E1Pomt, "ZbudolW<li!ly n:a ta.kich 
zasaidach, IJl'facował 111ieeko;nO!ltl'ilc7lłl.i~ był za 
dro.gi ~ częs•to nie pO'lr.a.fił stanąć na iwy&ollrn­
śd' .zedan1a. 

Dwie !\tacjP moskiew~ltiej kolei podziem- wać, gwoździe wchodzą weń jak w drzewo, nego geologa-kobiety. Gdy największa na te­
nej „Pla:c Swierdłową" i „Kijowska~a" wyło- jest trwały i odporny na mróz.„ Gdy po la- renie Armenii fabryka przetworów owoco­
zone są pięknym, przypominającym skórę ty- tach przystąpiono do realizacji planów prze- wych znalazła- się w trudnej sytuacji z po­
grysici, czarnym marmurem w złote żyłki. Po- budowy stolicy Armenii - Erewanu - zaku- wodu briiku butelek i słoików i rozważano 
kłady tego marmuru, znajdujące się w dale- kurzonego, szarego, kamiennego miasteczka, problem zbudowania własnej fabryki szkla­
kiej Armenii zostały przed laty odkryte przez p,owstal problem znalezienia taniego i este- nych opakowań, Siran Tigranian poczyniła 
słynną kobietę-geologa Ormiankę Siran Ti- tycznego budulca. Wówczas to Siran Tigra- doniosłe odkrycie - odnalazła góry sypkie­
granian. Ona to w pierwszym okresie swy eh nian staje na czele gtupy poszukiwaczy tufu go pumeksu. 
prac badawczych udała się sama, bez prze- i w kró1kim czasie odkrywa bogate złoża tego Obecnie huty szklane Armenii robią z te­
wodnika, do tajemniczego, otoczonego niepo- kamienia - różowego, brązowego i czarnego go surowca butelki, słoje, szkło ókienne i 
kojącymi legendami· podziemia klasztoru - w niedużej stosunkowo odległości od Ere.-1 stołowe. , · 

Kilka miesięcy temu w ramach Centrali 
Teilrnty.lnej powstało Biuro Spedycyjne. Biuro 
Spedyicyj!Il.e ma do swej d~yicji· paJ">k samo­
Chodowy, którym IP'OOlu~je się :na ik:ró!kich 
trnsiach. P.oza tym 2<1jmuje ISrię elk.$padyicją 
z'bfoirowych ładumików ikolejowyoh. Doida.tnie 
sku•bki ·tej po<iądame~ .reorga.ni'Z!llit ji nie ka.'l:aqy 
długo ma &i.ebie cz-e•kać. Kos~ty eks.pedyojti, 
kitóre przedtem sięgały trzedt IPTOC. wa.rt-ości 
towaru, óbeonie wynoszą zaJ~·wie Qkoło 0,31 
:p:rooeni. 

Chor-Wirab, budząc tym podziw wśród oko- wania. Obecnie wszystkie nowe gmachy pu- , Siran Tigranian - to uczona, która ule­
licznej ludności, która uznała ją niemal za blicznc i nowe domy mieszkalne stolicy Ar- gła czarowi tęczowych kamieni, poznała ta­
~traconą. Ale Siran Tigranian powróciła zdro- mcnii bawią oko przybysza swą polerowa- · jemnicę ich pochodzenia, znalazła dla nich 
wa i cała z te.i ryzykownej wyprawy, nios-ąc ną, barwną fasadą, wyłożoną tym właśnie 1'a- praktyczne zastosov;anie przy rozbudowie 
pi@nv~ze próbki tego pięknego minerału. mieniem. swej ojczystej Armenii. 

Siran 'l'igranian - ta niemłoda już teraz Wymietimy tu jeszcze jedną zasługę słyn- Z. Ł. 
uc:r.ona kończy obecnie swą pracę doktorską, -~ ...... -=----------------_,_ ___ ....., ......... _, ________ _ 
noszącą tytuł: .,Historia rozwoju geologii Ar-

. menii". Wiele stron tej histor'i wypełniły jej 
własne odkrycia, wiele stron powstanie dzię­
ki jej coraz to śmielszym "'yprawom odkryw­
czym. 

Powojenne komplikacje , rodzinne 
Handel zagraniczny Holandii Rozwód. przez J>eliiomocnika 

Jeszcze za czasów studenckich Tigranian 
była wyróżniana przez S\vych profesorów. Je­
den z nich zwrócił jej wówczas uwagę na 
znaczenie t. zw. tufu (martwicy) minerału, 
występującego w znti.cznych ilościach właśnie 
w Atrnenii. Kamień ten - różowy, czarny, 
kremowy, twkusowy, niebieski znajduje sze­
rokie zastosowanie w budownictwie domów 
mieszkalnych. 

\V~ród wielu spraw . rozwotlo;wych, jakie 
lldiplyw<11ją do wydZialu cyiwitnego Sądów 
O~rE!'.JO'IY')'cl1, poika:żny pmcent etwowią spra­
wy rozwodowe ,w których jedn:a z zaintereso­
wanych stron występuje za pośrednictwem peł~ 
nomocnika. Tak d.Z!~je -się w wyip.adku, jeżeli 
jedno z małżonków przebywa poza granicami 
kraju, -a oboje dochodzą do w!Il.iOl5iku, że ma.ł­
U!ń&!Jwo e1ba.ło się f~k<:ją lub więcej - iillll już 
nie o c4>-owia<da. 

Naipływ tego !l'o<lzaju ;r,praiw jest duży. Do­
lYchczas Sqd w Łodzi uclzielił rOiZ1Wod6w już 
w 200 takdcil wypadkach. 

Młoda studentka znała dokladnie proces 
powstawania tego cudownego kamienia. To 
wielobarwny popiół wulkaniczny, pokrywa­
jący grubą warstwą niektóre tereny Armenii. 
Lekki; porowaty, łatwo daje się ciosać, piło-

Pro<:edura w 'tyoh spr-awach jest prosta 
i Sąd zaila1twia je bez pootępowam'i<l por}ed:n:aw­
czego, jai.\ie obowiązuje w tym wy1padkru., gdy 

MIRSKA .CE JRALA HANDLOWA 
Sp. z ogr. odp. 

w Gdyni, ul. I Armii W. P. Nr 7 

ZAOPATRZENIE w SPRZĘT MORSKI 1 RYBACKI 
ODDZIAŁY: 

SZCZECIII\ LE.HA 
AWINOU.J~CJE Wt.ADl.'SLA WOWO 
DZIWNO WO GDANSK 
KOLOBRZEG GóRKI-WSClIODNIE 
DARŁOWO K~TY 
USTKA 

>MDR:S CZUK( 
R Y ii 1 MORSKIE I PRZETWóRSl'WO 

..I J. KUBIAK 
GDYNIA 

468-k 

== 

H 
J>ort Rybacki, ul. A. Ill'yniewickłego 7 
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Telefony : 11-62 i 47.55 

~ ~ U P i S P R Z E D A ~ R•Y B 
MORSKICH. - P O L E C A 1\1 śWIEżE 
i SOLONE R X B Y M O R S K I E 

ZAKŁAD IUBIEERSKO - GRAWERSKI 
424-k 
• 

ózef Szubski 
L od i, -

ul. Piotrkowska Nr 158. telefon Mr 216•20 

TRANSPORTY MORSKIE I LĄDOWE 
'POLSKO-BAŁTYCKIE TOW. SPEl>YCYJNE 

POLBA\L·TSPED 
lnż. J. Hołowiński, W. Dąbrowski & Co, 

Sp. z o. o, 
G'dqnla Gdt1tńsk Szczeci i~ 

l6di, P.o ev łta 5. Tel.: 276-19 i 136-95 
Oddział Wrocław, Pułaskiego 81. Tel. 25-64 

oboje małżontl:owje są w kra}u. Małżonek, 
który znajduje się za granicą, przesyła do kra- Hoiamid1a wewana ji'JSlt ipr.zez falę towa-
ju pelnomocn.ictwo na ręce adwokata. W pel- . , . 
nomocnłdl.'Wie <tym za;zna~a. że u.:o~·wa:miia go I irow '.1111e:ylkanski~. Prz.el!I!~ :ioletti.de.nskł rz.ar 
do pI'Z~prowad1.ema ro'lwo<lu, wymienia IP'ray-

1
· ~aa.n.nie &ę. W 01ągu 10 lll'llile!Slęcy 1947 ll'o.k.ru 

czyny ! o-świadcz.a, ie nie godzi się ona pojed- &piroiWadz:iła Hola;ndia rtoiw.airów ea 3.410 mtl$iio­
n'6!Irie. Jed:iocze.śnie W)'l~owiada s.ię .w kiwe-s.tii 'nów florenów. W tym samym ~file ~:11t 
megulo~dlilJa 6\j)'raw mariąitik~:-.'lyoh 1. <lo.tyc.zą- wyniósł za.ledwie 1.420 millfonów fk>:renów. 
cych 'Zlll.Ja:ny durb 2trzymama nazwisl1,;:a.. Je- I 
żeli malieństwo posiada dziedko, m?Jłżo1nek, Saldo njemne w obrocie z.agrarni'C7ln.ym Ęo­
znajldujący ~ię rz.a g1rarnicą, m1.11si wy,powfad"ł:ieć lmdii wynńosllo więc około <iWOOh m.filiiilll'dów 
s.i·~, przy kim ma po~ISlta~ ?-riecko.. flt01renów, a eiksport poikrywfil dllljportt uJied'W'ie 

Dalls'Le fornnal:nośc1 są JUZ zupełnie n'ieskom-
pJilww.ane i Sad 1I1a żądam.ie o•bu stron udzie.la w 42 ;prooontach. Za p.ooo-s'tałe 58 proroen,~ plia.· 
ro.zwodu o.oo żadnych .przeszik.ód. (mz) cil :naród h<>łlenderski daasz.ym mępoiwamem 

jego su.werenności gospo:d~j i po-1.i.tyicm.ej. 

SPÓŁDZIELNIA 

WYDAWNICZA 

~ . ,, 
,,,ZEGLAN 

G D Y N I A, ul. 10 Lutego 7 

P O L E C A WSZELKIEGO RODZAJU KSIĄżKI, BROSZURY, PIOSENKI 
MARYNARSKIE, WYDAWNIC'TWA Z ZAKRESU RYBOŁóWSTWA MOR· 
SKIEGO O.RAZ D R U K UJE WSZELKIEGO RODZ.AJU PUBLIKACJE 

412-K ZWIĄZANE Z ZAGADNIENIA&fi MORZA 

••: t'-; • ·~ ~-i'<:>.' fi I • 1. „ .' „ .... • • ' : • • • ''\ - } ' • ..j I - _: .:-- ' • .A ,~ • ~ • 

SPóLKA TRANSPORTOWO· SPEDYCYJNA 

BLOK-SPED 
Sp. z o. o, 

GD AS S K - WRZESZ OZ 
ul. Morska 6 tel. 411-18 

ZALł\DUNEK ·i BUNKROWANIE WĘiGLA I KOKSU W: P O R T A. C H tt 
GDYNI, GDANSKU I USTCE 

I 

\ 
AR GI G·DAflS·Kl..E 

Al. Rokłssowskiego 2 7 
SIERPIEŃ 18 48 . 
WRZESIEŃ 

NAifwl~SZY RYNEK POLSKIEGO 11\IPORTU i EKSPORTU 

CE.NTRUM SZLAKóW TRANZYTOWYCH Z PclŁNOCY NA POŁUDNIE 

469-I( 

SPół.iDZIELNIA SPEDYt:JY.JNO • PRZELADUMiOWA 

„B A Ł T Y K" 
z odpowiedzialnością udziałami 

GDl"NIAI 
Plac Haszubshl .., 1 

CLENIE, MAGAZYNOWANIE PRZEŁADUNKI 
PRZEDST. F. DANZAS NA POLSKFJ 

Sprzedaż lisów srebrzys:tych 
· DYREKCJA LASOW PAIQSTWOWYCH 

Okręgu Łódzkiego w Łodzi 

Dostarcza gaśnice i ładunki do gaśnic wszelkich 
typów, hydronetki, węże, drabiny, armatury, pasy -~ 380·k Gnie.ź:ni~ń•ka 24 

5 bojowe. toporki i t. p. 

podaje do wiadomości, że dnia 30 styctnia 48 r. 
o godz. 10 w gmachu Dyrekcji przy ul. Zachod­
niej 63 6dbędzie się sprzedaż licytacyjna surowych 
skórek lisów srebrzystych z hodowli Lasów Pań· 
stwowych. Skorki oglądać mozna dnia 29 stycznia 
48 r. od godz. 9 - 15 oraz dnia 30 stycznia br. od 
godz. 8 - HJ w emachu r.>yrekcji, ul. Zachod-

~ Przeprowadza remont i konserwację gaśnic. -c ł 

ł Zabezpiec,a obi~;!~a~~~;ti:r:!ow~ w zakreS!e I zytajcie ,,G os Robotniczy" 
~.,,,. ... „ ... „„ „. „ .......... „. „ •••• „ „ .......... „ „ ••• „„ „. „ „, ,,„„ „ ,, „ „ „„ ... „ ,j, „ ..... „ „ •. „, .„ ........... „„„~ llllllllllRllllHlllHllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

nia 63 - parter. 
-·· _________________ ""!!_,.._-:::_·.•.1-„ .• 
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Rozmowa z wiceprezesem ,,Społem" tow. J. Niemcem 

Miejskie Pogotowie Ratunkowe 
Pożarna - 21-77 

Informacja Pocztowa - 12-11 
Inform. kolej. i biuro podróży 

tel. 12-95. 

Dyiury aptek 

Straż 

„Orbis" 

Dziś dyżuruj~ apteka mgr. Kwieciń­
skiego, Górnośląska 17. 

Kina 
Kino „Bałtyk" film produkcji radziec­
kiej p.t. „As wywiadu". 

Kino „Wolność" 
świetlają film pt. 
dukcji polskiej. 

i „Stylowy" wy­
„J asne łany" pro-

Kino „Wolność" dziś o godz. 12 daje 
dodatkowy poranek filmowy p. t. „Pło­
mień nie zgasł". 

W celu zasiqgnięcia informacji, jak 
przedstawia się realizacja uchwal listo­
padowego kongresu spółdzielczego -
przedstawiciel nasz udał się do wicepre­
zesa „Społem„, tow. J. Niemca, który 
udzielił mu następujących wyjaśnień: 

CENTRALE BRANźOWE 
Praca „Społem" zostaje również dzię­

ki reorganizacji rozłożona na kilka cen­
tral branżowych. Do najważniejszych 
należeć będą: 

Centrala Rolnicza ZSChł. Centrala Wielkie zmiany na wsi wprowadza 
uchwalona na kongresie spółdzielczym 
w listopadzie ub. roku reorganizacja Warzywniczo-Ogrodnicza, Centrala Mle 

spółdzielczości. Daje ona gminnym spół czarsko-Jajczarska i Centrala Spółdziel 

dzielniom Związku Samopomocy Chłop- ni Spożywców. 
skiej odbudowę w postaci Powiatowego Trzy pierwsze skupią zagadnienie 

Związku Gospodarczego gminnych spół- zbytu i zaopatrzenia wsi, · dotychczas 

dzielni ZSCh. Dzięki niej nastąpi orga- ze szkodą dla rolnictwa, poważnie przez 

nizacja hurtu rolniczego pod kątem po- spółdzielczość zaniedbane. 

mocy przede wszystkim drobnemu i Rozłożenie pracy na parę central ma 
, na celu stworzenie mocnych branżo-

sredniem~ ~olnikowi. i:-e~rg~nizacja ta wych ośrodków dyspozycyjnych i ma. 

przyczym się do podrues1ema produk- wpłynąć na dalszą rozbudowę dołowej 

cji rolnej, stanie się instrumentem gos- spółdzielczości wiejskiej. 

podarczej przebudowy wsi. Znaczy ona Dla koordynacji prac, przestrzegania 

również, że sami chłopi wezmą w swo- zasad spółdzelczych i kontroli powołano 

je ręce zaopatrzenie wsi w towary prze do życia Centralny Związek Spółdziel-

mysłowe i zbyt produktów rolnych. czy. 

Osiągnięcia produkcyjne przem. drzewnego 
na terenie województwa poznańskiego 

Zjednoczenie Przemysłu Dr . e·.-.-~- _.:;o okrę Państwowej Fabryki Mebli we Wronkach. ników znajdują swój wyraz w dokonywa­

gu zachodniego w Poznanii; wykonało już Drugi absolwent Technicum w Bytomiu, nych ulepszeniach. Robotnicy przestawili 

w dniu 13 listopada ubiegłego roku plan tartacznik Aleksander Mi~iurny jest kiero- np. maszynowe · obrabiarki z jednej na kil­

roczny w· 102 procentach. Do dnia 31 grud- wnikiem technicznym PZPD w Trzeciance. ka odmiennych operacji; przez zastosowa­

nia ub. roku produkcja ogólna wyniosła W tych samych zakładach kierownikiem nie szablonów przy obróbce maszynowej w 

112 proc. W wyniku współzawodnictwa produkcji został dotychczasowy stolarz masowej produkcji uzyskano poważne 

pracy przeciętna wartość produkcji jedne- ob. Stanisław Senger. !zwiększenie wydajności. Duże są również 

g,o ro~otnika podniosła się o 50 proc mie- We wszystkich Zakładach ~jed~oczenia zasługi robotników przy urucha~aniu ~a­

s1ęczme. l Prze_mysłu Drzewneg.o odty,vaJą się regu- s~yn uzn:inych początkowo za menadaJące 

W wynikach produkcyjnych przodują larme narady wytworcze. Pomysły robot- się do uzytku. 

Państwowe Zakłady Przemysłu Drzewnego 

;el~=:;i~i:~~· Obornikach, Trzciance i Plan produkcji przemysłu szklarskiego 
Do przekroczenia nakreślonego planu 

produkcji przyczyniło się m. in. szereg 
robotników, którzy zostall wysunięci na 
stanowiska kierownicze; Ob. Stanisław 

Kaźmierczak, stolarz - został dyrekto­
rem zakładów Państwowej Fabryki Mebli 
Artystycznych w Poznaniu. Ob. Adam Bro­
dziak, stolarz, pełni obowiązki kierownika 
technicznego Państwowych Zakładów Prze­
mysłu Drzewnego w Mosinie. Stolarz Kaje­
tan Styhursltl, po ukończeniu Technicum 
w Bytomiu został kierownikiem oddziału 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

OGŁOSZENIE 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo­

wej m. Kalisza wzywa wszystkie Oby­
watelki-Matki, posiadające conajmniej 
10-cioro dzieci, jak również Obywateli, 
którzy przeżyli w jednym związku mał­
żel}skim ponad 50 lat - do stawienia 
się do rejestracji, celem przedstawienia 
do odznaczenia za posiadanie licznego 
potomstwa i wieloletnie pożycie mał­

żeńskie. 

Rejestrację przeprowadza Biuro Pre­
eydialne Miejskiej Rady Narodowej m. 
Kalisza, w ter.minie do dnia 1 lutego 
1948 r. (Ratusz. pokój Nr 34, 1 piętro), 
w godzinach od 9-ej do 13-ej. 

Przewodniczący 

Miejskiej Rady Narodowej m. Kalisza 
( -) M. Ostrowski 

Przygody 
Jasia 
Wieniui~tJ 
IUlllllllllłllłlłlllllłllllllllłlllllllllłlllll 

Przemysł szklany l)rzewiduje wypro- Wartość planowanej produkcji wed-
dukowanie w roku bieżącym 54 tys. ług cen przedwojennych wyniesie bli­
ton szkła taflowego, 38,5 tys. ton szkła sko 60 milionów złotych i stanowić bę­
butelkowego, 6 tys. ton szkła stoł-0wc- dzie około 120 proc. wartości produkcji 
go i około tysiąca ton szkła technicz-1 przemysłu szklanego z roku 1938. 

nego i laboratoryjnego. ---

Mleko na kartki 
Zarząd Miejski w Kaliszu - Wydział 

Aprowizacji podaje do wiadomości, że 
mleko na karty :tywn. w punktach roz­
dzielczych będzie wydawane wg. niżej 
podanego schematu: 

Dod. IR. D-3-7 ·oraz RCA. 
Odcinek Nr od 13-19 oraz 32-38 

3,5 ltr. mleka od dnia 1 - 15 bm. / 
Odcinek Nr od 39-45 1,75 ltr. 

mleka od dnia 16 - 22 bm. 
Odcinek Nr od 46-52 - 1,75 ltr. 

mleka od dnia 23 - 30 bm. 

Dod. „M" oraz RCA. 
Odcinek Nr od 1-14 - 3,5 ltF. mle­

ka od dnia 1 - 15 bm. 
Odcinek Nr od 15-21 

mleka od dnia 16 - 22 bm. 
1,75 Itr. 

Odcinek Nr od 22-28 - 1,75 

mleka od dnia 23 - 30 bm. 
Itr., 

Dod. IR. D-3-7 Min. Kom. 
Odcinek Nr od 30-36 - 3,5 Itr. mle­

ka od dnia 16 - 22 bm. 
Odcinek Nr od 37-40 - 2 ltr. mleka 

od dnia 16 - 22 bm. 
Odcinek Nr od 41-43 -1,5 Itr. mle­

ka od dnia 23 - 30 bm. 
Dod. „ltl" l'IIin. Kom. 
Odcinek Nr od 1-6 - 3,5 ltr. mle­

ka od dnia 1 - 15 bm. 
Odcinek Nr od 7-10 - 2 ltr. mleka 

od dnia 16 - 22 bm. 
Odcinek Nr od 11-14 - 1,5 ltr. 

mleka od dnia 23 - 30 bm. 
Po upływie wyznaczonego terminu 

kupony niezrealizowane tracą swą waż­
ność. 

Kalisz, dnia 15. 1. 1948 r. 
Zarząd Miejski w Kaliszu 

Wydział Aprowizacji 

D 024226 Jest woda! Oj, urwało się! Bęc! 

Oprócz central branżowych zostają 

nadto powołane przedsiębiorstwa pań­
stwowo-spółdzielcze. Między innymi w 
celu skoordynowania pracy na odcinku 
włókienniczym powołane zostanie przed 
siębiorstwo łączące Centralę Tekstylną 

i Dział Włókienniczy „Społem". 
Drugim podobnym będzie przedsię­

biorstwo zbożowo-młynarskie, w któ­
rym połączą się Fundusz Aproioizacyj­
ny i Wydzial Zbożowo-Młynarski ,,Spo­
lem". Cel powołania do życia tego ro­
dzaju przedsiębiorstwa jest zupełnie ja­
sny. Chodzi o uniknięcie dublowania 
prac i niecelowej konkurencji między 
aparatem państwowym i spółdzielczym. 

TEMPO RE1ALIZACJI UCHWAL 
KONGRESU 

Na · pytanie jak są realizowane po­

wyższe uchwały tow. J. Niemiec odpo­
wiada: 

- Statut powiatowego związku spół­
dzielczego ZSCh. już został właściwie 

opracowany. Również opracowuje się 
projekty dekretów odnośnie powołania 
Centralnego Związku Spółdzielczego, 

central zbożowych i przedsiębiorstw 

państwowó-spółdzielczych. 

Lecz życie idzie naprzód. Teren już 

chce przystąpić do organizacji powia­
towych związków gospodarczych. 

Dlatego też jest sprawą ze wszech­

miar pożądaną przyśpieszenie prac ma­
jących na celu realizację uchwał Kon­

gresu Spółdzielczego. 
Rozmowę przeprowadzil L. R. 

Obchód 25-lecia 
kola „ Dziesiątaków" 
Koło „Dziesiątaków" Związku Pow­

stańców Wielkopolskich święciło ob­
chód ćwierćwie.cza swego istnienia, po­
łączony z odsło}.lięciem sztandaru. Po 
wręczeniu sztandaru chorążemu ob. 
Czajce i przybyciu przedstawicieli 
władz wojewódzkich, miejskich, delega­
cji, cechów rzemieślniczych i bratnich 

kół Związku Powstańców, oraz licznych 
gości powołano Prezydium w skład któ­

rego weszli: ob. ob. Z. Piękniewski -­
przewodniczący Woj. Rady Narodowej; 

Kaczmarek - prof. K. Lisiecki, pre­
zes Zarządu Głównego Związku Pow­
stańców gen. Kąkolewski, A. Kopa, b. 
dowódca pułku „Dziesiątaków", 

Jednominutowym milczeniem uczczo­
no pamięć kolegów poległych w pow­
staniu, oraz członków koła pomordowa­

n;,.och przez Niemców w latach 1939 -
1945. Na dalszą część obchodu złożyło 
się sprawozdanie z historii koła, oraz 

przemówienia ob, ob. Piękniewskiego, 

Kaczmarka, Lisieckiego i inny.eh, w któ 
rych podkreślano udział „Dziesiąta­

ków" w walkach o wolność Ojczyzny 

i ich obecną pracę w odbudowie kraju. 
Uroczystość zakończyła się wręcze· · 

niem dyplomów zasłużonym członkom 

kola ob. ob. St. Mayerowi, Fr. Bara­
nowi, L. Miklaszeskiemu, J. Kaźmier­
czakowi i A. Mamskowi. 

+ 

Ceny ogłoszeń 

W GŁOSIE KALISKIM 

za tekstem Nekr. Drobn.s 

do 70 mm 30 25 25 zł za wy 

od 71-120 mm 45 to raz Poszuk. 

od 121-200 mm SO 55 pracy 15 zł 

od 201-300 mm 75 65 za wyraz 
powyżej 300 mm 90 85 

Wydawca: Miejski i Powiatowy Komitet PPR w Kaliszu. RedakClja i Administracja: Kalisz, ul ·Marsz. :::llalina 17. tel. 1U ~6 . f el. nocny 11 1fl r · dziny przyjęć Redaktor 

Naczelny 18-19. Sekretarint : 10-1~ ZakŁ Grar. So w v d .• Prasa~ t.ódt Zwfrtl 1! 
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Ze sportu 

PRZEMINĘŁO Z WIATREM 
Łódzka piłka nożna podczas koszmarnych dni okupaci·i 

Niedzjela wieczór. wio.snę przy.stąpHiśmy ponow.nie do rozgry· 
Ulicami Łodzi pr.ze- wek misbrzowski<:h, ale już bez „Sródmieśda" , 

Rudziki .Kol ub Spor.tow}, przy ,i; tanie 4:3 dla I dz1ows.k im, a.le do !konf€rencji nie dos-c10, gdvż 
„Wichru", \ki€<ly p-0dyktowałem :rzut karny - uprzedzono nas, że „gestapo" tylko czeka. na 
mówi o•b. Szp€!lli<ng - a U1Jwodn'icy cze!kali na ·lę chwilę. Mistrzostwa jedna'k u~oń-czyliśmy 
gwizdek, 111adjechała żandarrmeria konna. Qfia- i mistrzem ZO'sLała ponownie „Cytadela". 

ciąga „capstrzy!k". „Widzewa", „Kla1pilbki" i ,,Molkerei". Na ich 
Dźwięki m:ooies·bry imieijoce .pows•tały nowe kluby, między ininymi: 
triumfai1ną fanfarą „Wicher" , składający się z zawodników rnz- rą jej padła j~~nak ~ylko„ . . Piłlka, ~dyż my ROK 1944 BYŁ NAJCIĘżSZY wdzierają się w u· wiązanych klubów i z obecnego naszego 
szy i przyipom.inają obrońcy re-prezenlacyjlllego Włodarczy!ka, da-

: rocznicę wi•elkidh I lej Wdowi·atka, Damaszyńsikiego i braci Miko-

wszy-scy zdołahsmy si ę ro!Lpierzchnąc . 1944_t . k b · ł ~ J·ciężs7.y Na , Pola-W . !ki a11·r· . . · ym } ill~ , •• 
. -. ·t~m.ze ro l~ . cie- JSl~Y zorga!Illzo.Wa~ .ków ' ozo'51tało w Łodzi bardz-o mało. Dużo zo-

•·'''"'"''''"'.•''" ·: dni - Wyzwol~~.a. ~a.jczyików. Pn:.ery wa!ll.ie zawodó.w IS'l~wał~. się 
U ob. Szper.J.i.1nga coiraz częsts.ze. Podcz.a.15 mecm1 „W1clher -

w1e1Hd turn~eJ o ofacJalm.e m1s1t·rz-0stwo Łodz1, ł p . . h m o•ko·ny d"°'O are521tO· 
• • 1· • · · dz ' · ik f „ d sta o wyw1ez1onyc ' a ,,, , . ...,.. 

wty~a?Lly.1smy Jb~~ h k~ l1eibn. ' Oill erken;c11. prze . w-ano. Na wios.ńę, podczas meczu „Wdcherr"­
s aw1c11e 1 wszy.si '"'1c ·u ow z 01egmm sę· Wól•ka" na Zdwwiu, Niemcy p.nygoitow!l!li za· 

SZPERLING 

zebrała &i.ę w tym 
dniu S1tała 9.romad1ka 
sędziów piłkairs.k.i.ch, 
ik•tóra ,pnez całą o­
kiUjpację tmymała się 
ira'Wi!Il. Nie jedn-0 
przesq;la i niejedno 
ciekawe zdair.ze<nie 
z tamtych dni ma 
żlfWo w paimi~. Od 

czaisu do czasu te w.spomniienii.a orlciY'wają, 
a dzisiaj odrżywają i•nlensywllliej, rui2: iz~·le. 

CHtiOPCY WYCHODZĄ SPOD ZIEMI.„ 
- S;port podczas ok<upac.ji w Łodzi ma nie· 

zwytlcle <:iekaiwą !kartę. Cieka.wą i ohluhną -
snuje ·w>spomnienia z ty.ah koszma:mych dni 
po•pularny sędzia pi~af5Jó, olb. S'lłPerling -
Ruch s.po.rfowy .ro.z:począł się w Ło<lzi już 
w 1941 rok.u na jesiooi. Pomimo 'lldkazu w;;zel· 
kiich zgrupo•wań, miłośnicy piłiki iilorżnej co pe­
wien cz® spo1ykali się ze sO'bą. Ter.ror już 
sza.lał, mimo to w ly.m czasie powetają pje:rw­
sze ikluby od{upacyjne: „Cyitadela" i „WMka". 
W „CY'tadeii" gmpowała się młodzieli: z oikolic 
Placu valle.ra, w „·Wóke" - z u'Jiicy Wólczań· 
.ikiej i jej po:bliskich. Każdy z chłopców był 
przygotowany na najg-0rsze i zdawał sobie 
sprawę, że ryzyikował !ll·awet głową. 

WIOSNĄ 1942 NA PLACU HALLERA 
- Wio.sną 1942 rnku - mówi ob. Sz.pe.!1li,n;g 

- P·lac Ha'1lera roił się od piłkarzy. Ro.zgry-
w.ano prneiważnie mecze spar.rango.we i pmy­
gotowywa.no się do rozgrywek miStrzowi&kiich. 
Jak grzyiby ;po deszczu po1w1S•tawały iilO!We klu­
by, a więc: „Sródmieście" (daiwniejszy Soikół) 
z Wloda.rczykiem, Krawczyiki~ i Meksą na 
czele, „Zdrowie" z Rzemigałą, Jeziersikiim i Slą­
zakiem, „Klap i tą", „MQllkerni" 7Jdłożo111y P'rzez 
Polaków pracujących w niemiedk:iej mlecm.r­
ni z Pawłoiwskim llla czele, „Widzew" z Lan­
gem i Nowiszewskim na czele, KS „Chojeń-
61ki'', KS „Rudzki" z Rakowieckim, Leopoiltlem 
i jego synem, KS „Pabianicki'" z braćmi Szy­
mańskimi , KS „Zgier&kii" i 15zereg klubów ucz­
ńiowskich. Każdy z chłopców, który kopał 
piłkę, należał do orga.nizacji podziemnej i brał 
czynny udzi ał w alkcji ruchu o.poru. Na zawo­
dach wymieniano sobie wiad-0mości radiowe 
i załatwiano sprawy orgainizacyjne. 

- W tym roku - wspomina dailej nas.z 
rozmówca - U·tworzy!iśmy ko,legium sęd2io·w­
&kie. Organiziiltorami jego byli, obolk illllllie: 
Stępień, Napo.rski i Kowa[ski. Ciało sędziow­
skie powięks.zy.Ji wkrótce: Pogodz,iń<Sk'., Ra­
cięoki i Karbowia k. Siedzibą na.szą był Plac 
Hallera. Tutaj zbieraliśmy s·ię, oczywiście -
pnd gołym nie bem i tu wyznaczaliśmy za­
wody. 

PIERWSZY STRACH 
- Na jeoieni, podczas finałowego meczu 

o tytuł mistrza Ło·dzi, rozgrY'wa.nego pomiędzy 
.,Cytadelą" a „Wólką" nastąpił pie.rwozy ,;w;pa­
du!llek" - mówi O•b. Szperling. - Przy st.anie 
1 :O dla „Cyitade.Ji" na Plac Hallera wkroczyiła 
żanda.runeria. Me.czo•wi przy•glądało si.ę wów­
cza.s około 4 ty!Sięcy widzów. Naitychmiast 
przeTwałem zawody (ob. Szpre.ling sędziował 
wówcza•s to spotkanie - przyp. Red.), ale nie 
zdążyłem uciec i zostałem otoczony przez żan­
darmów. W chwHi jednak, gdy chcieli mnie 
legi1tymować, powstał jakiś zamęt, skor„.ysta­
łe.m więc z niego natychmiast i ulotniłem 
się bez palta i kapelusza. Nazajutrz płaszcz 
i ka.pelusz odn i eśli mi kib i·ce. Kilku ohłopców 
po.wędrowało do komisariatów, ale, na szczę­
ście, o.beszlo się bez grożnvch następstw. 
W karżdym razie pierws zy etrach już padł. 

NASTĘPNE „WPADUNKl" 
- Rok 1943 - mówi dalej nasz roZ1II1ówca 

- był już dla nas mniej pomyślny. W Olkresie 
zimowym zaczęły się na wieJką skalę wysied­
lania Poalków, na wiosnę na Placu Hallera 
ruch był już bez porównania mniejszy. DllŻo 
chłopców zostało wvw iezio111ych. Jednak na 

Koszykarze walczą 
o mistrzostwo kl. A 

Wczoraj rozpoczęły się mistrzostwa klasy 
A w koszykówce męskiej i żeńskiej . W kon­
kurencji że1is•ldej Zjednoczone i Zryw z-dobyły 
pun1kity wa1kowerami . W towarzys kim spotka­
niu Zryw zwyciężył Zjednoczone 34:13 (14:2) . 
Najwięcej pun.kl ów dln Zrywu zdobyła Jaź­
nicka (16). 

W konkurencji męsk iej ŁKS pokonai AZS 
37:35 (21 :21), a TUR Il wygrał 'le Zjednoczo­
nymi 28:10 (17:3). 

* 

KS „Cytadela", Uzykr./Jtn.y okupacyjny mistrz Łodzi. Stoją od Jewej: Strzelczyk, Kowalski, 
Kuczkowski, Galka, Bomba, Czechowicz, Królewiecki, Krakowski, Milvołajczyk III, Wójcik 

i Królasik. (Zdjęcie robione podcza.s okapacjj) 

~zkę i wszys!ik:'ich, ootórzy sz1'i 111a fil1"<CZ, legi­
tyuno•wano i karano mandatami. Pomimo ~e­
go duża część 1PU1blicmo\Śd prrz.eiszła kortlón. 
W traikcle zawodów, sędziował wówczas kolle· 
ga Stępień - wtrąca naJSz ro.zmówca - ża~: 
dar.m.eria otoczyła boisko. Wszy<Scy ratowali 
się jak mogli. Za'll.darmeria p-0częła bić. Ni~ 
było już prze.lewek. Tropieni prrez s<l;{łic-h, mu­
sieliśmy znów zejść do podziemia. 

- To był dlll'.Ż 'koniec„. 

WIOSNA SPORTU POLSil~IEGO 
Ob. Szperoling zamilkł. Po chwili jednak 

podjął swe ws,pomnienia na nowo, tytl!ko już 
z rado5niejszym blyslk.iem w ocz-ach. Rok 
1945.„ Chłopcy chwyta;ją za alli:oma:ty. Zabei­
pieczają pr.zed rabunkiem mienie pańsibwOIWe 
i prywatne. Przychodzi wio.s<11a !Sportu :pod&k:ie­
go. Na bois•ku KS Zjoonoczonyoh p. Stępi<eń 
ko·ńczy przer:wa:ny przez okupan<ta ma<cZ „Wi­
cher" - „Wó'lika". CMo,pcy z-e łzami ra'<iości 
w oczach ścislkają się .na boisk111. Pn.et•rW<!l j 
otkupac ję.„ 

Na boisku ŁKS-u Olb. Szpedin sędziu1je ~­
szc.z,e po raz oe-.tatni mee.t dwóch zaoiekłyc.h 

rywali -- „Cy1ade.li" i „Wólki". Późmiej po­
toczyło się już .wszystko wJais.nymi torami. Po 
„Cyitadeili", „Wólce", „Wichrze" pozootały tyl­
iko wspomnienia. Zilill\iaet „W1ichm" mamy ftti­
s-iaj ŁKS, zaimiast „Wólik·i" i •• eyibad~li" - Z©K. 

Z. K:r. 

Kierunek na- Koluszki 
W oko1licaich l - W [ip.cu 1942 .r. - mówi nam ob. Gór· idzi grali wówczas: Awtoni Leiwaru:lo~, Mi·e­

Ko1uszek, Żako· sk i - wslmite.k złej widocmości i wyso:k.iemu cz.yiBlław Sudra, bracia Róży<Cey, obecni czynni 
wk i Ro.goiwa, ży·tu Niemcom udało s.ię naJS o•toczyć. Reip.re- pięścia:rze ŁKS-u, Bolesław Sikrodz•kli·, oibean.y 
w tzw. „Guibe~- ze1DJtaC'je Koluszetk: i ŻaGcowic dwójkami po.ma- ko·szyikarz TUR-u, S.łtyszewski, olboony po­
nii · Generalnej" szero•wały wówczak .na posterunek żai!ld!li1Il1e· mo·cnilk ŁKS-u i wiele jeszcze iitmych zawod­
:przebywai pod· riJ :w Koh1sz.ka·ch. Odebrano nam cały <Sjp.rzęt ni1ków, występujących Jeszcze do tej poi;y 
czas oJc.upacji spo:ntowy, atle nie odebrało na.m to ochoty do przeważnie w bar.wa<Jh ZZJK. (Koluszki). 
wy6ie<liony z dailszy<ch spo•bkań. Ogółem rnzegraliśmy pod- Wszędzie, gd7.ie zebrała si~ grupk111. po!ł­
Łodz;i sędzia pił- czas okupacji ponad 25 s.11otkań, z czego sę- skkh sportow<:ów, nie zapominamo 0 <Y.Wym 
ikareki, Franci- dziowałem ponad 20. dniu 19 stycz_nia. Wr;es'l>Cie ~en d?,ien ·nacLszetlł 
Sllek Górski. Za· - Z zawodników znanych na te.ren.i~ Lo- w 1945 roku. · (.Kr.) 
danie, jaikiego ·• 
się podjął ja·ko Jport W ZSRR 
sędzia ŁOKS -
by.ło k:rze.wienie 
kultury fizyicz­

,, nej wśród wy-
&iedloneJ mło-

• dzieży, kitóra 

Łyżwiarze M_oskwy najle.psi 
Od lewe.j: Fr. Górski 

i Antoni Lewandowski przed 
jednym z meczów podczas 
okupacji w okolicy Koluszek 

<:zęsto podU1pa­
dała na duchu, 

I tu !kopano 
piłikę. Mecze od­
bywały się prze­
ważll'ie w lesie. 

MOSKWA. Doroczny • czwórmecz miast z 
udziałem Moskwy, Swierdłowska, Leningradu 
i Gorkij, na który złożyły się konkurencje 
łyżwiarskie w jeździe szybkiej, zgromadził na 
stadionie „Dynamo" w Moskwie czoło·wych 
łyżwiarzy Związku Ra~ieckiego. 

Niedzielo na lódz&ilD ri!!!J!!. 

Zryw li zwycięża Gwiazdę 9:7 
Wczo.raj ro :i'iegrany zoGtał towarzysiki mecz 

pi_ęściairski pomiędzy drużyuiami Zrywu 
i Gwiazdy. Zwycięstwo odniósł Zryw 9:7. Dru­
żyna Gwiazdy za.p.rmentowala s.ię dobrze, z·wła­
szcza w wagach lekkich. 

WY'niki tedm 'cz.ne: Potocki (Z) zremisował 
ze Stiglicem (G), Ko.nooki (Z) zwyciężył przez 
k. o. Rumianego (G) , Wewwwsk'i (Z) u.Jegł na 
punkty Rekhenbergowi \G), Gomula.k (Z) wy­
grał na punkty z Zylberberg;em (G), Mrozie-

·wicz (Z) uległ na punikity Rozencwajgowi (G), 
K,aczmarek (Z) przegrał na punk.ty z Zyaigier­
manem (G), Prz•e;pióa:ika (Z) wygrał na :punkity 
z Moze>SZem (G), P.rzytul:.ki (Z) zwyciężył na 
punMy Ko.tko'W!Skiego (G). 

* 
Wy.znaczo11y na wczoTaj mec.z 0 drużynowe 

mistrzostwo klasy B ŁKS II - Concordia II 
nie odbył &ię z powodu nieprzybycia na z,awo­
dy.„ lekarza. 

li' Ząlerzu-bazie lódzkieąo hokeja 

Indywidualnie w konkurencji męskiej na:ł­
lepszym okazał się mistrz ZSSR Iwan Anika­
now, który zajął w ogólnej punktacji pierw­
sze miejsce przed Bielcewem i Piskarewem. 

Wśród kobiet bezkonkurencyjną była Maria 
Issakowa, mistrzyni ZSRR, która wygrała 
wszystkie swoje konkurencje. Po zwycięstWie 
w biegu na 500 m w czasie 49,3 oraz w bie­
gu na 1.500 m w 2:42,2, Issakowa wygrała 
dwa następne biegi na 1.000 m i 3.000, uzy­
skując doskonałe czasy 1:42,7 min. i 5:45,6 min. 

Następną za mistrzynią była we wszystkich 
tych konkurencjach Cholszczewnikowa, która 
tym samym uplasowała się na drugim miej­
scu w klasyfikacji ogólnej. 

W punktacji końcowej czwórmeczu klasy­
fikacja przedstawia się następująco: 1) Mo­
skwa - 47 pkt., 2) Leningrad - 94,5 pkt., 
3) Swierdlowsk - 143,5 pkt i 4) Gorkij 
155 pkt. / 

K.S. „ WIQkniarz'' bilansuje swój dorobek 
Hokeiści z niecierpliwością oczekują mrozu 

lstnieiący niespełna dwa laita Klub Spor· dzień treningowy na wysZlko~e.nie ~a<ryibb1 I roz;wój tizycmy. W szozegóUw.ści Zamą.d aipe­
lowy Włókniarz. może się po<SZC'ly c ić bardzo i ~oszk~Ienie zaawansoiwamych za,wodni.ków. lu~e do młod1lieży żeński:e1j, uczącej się i pra­
ladnym dornbkiem. Młody zespół piłkarski Proba sił w meczu borwarzy.sk:im dała pozy· cuJące~. azeby w siprnrc1e wukala i znalazł~ 
upla50wał się w rozgrywk ach mis.trzowskich tywny rezultat w. postaci zwycięstwa nad sek· godziwe odciążerui-e po wy1tężo;nej prrucy umy· 
klasy B na czele swej grupy, nie oddając punk- cją MKS z Łodzi. słowej względnie od!po!Wiednie wyirówn.a:nie 
tu i uzy~ując piękny stosiu.nek bramek 25:2. Ni-eśmiale pierwsze kiroki SlbaJWia sedcc.ja z:by·t jcdnostironnie dzi·ał>a.jąceg pracy IZ<IJWo.do­
Do<:ooiając pilność, orboswiązkowość i 1lllllbicję bokiseirslka„ ik·tóra oid szeregu tygodni cw1czy wej. 
piłka.rzy, zarząd umożliwił dflQż}'lllie wyja'ZKI na pod kiel'u.nkiem i!Il!StmMora Kowa'1skii·ego, by- -------------------­
dwutygodniowe WC7.asy do Karpacza. Od 15.1. lego z-aiwodnika IKP. 
In. sekc ja pHki nożne j ro.z.poczyna zapra,wę, zi- W bieżącym r-Olku rozbudo;wuje się sekcje ROBOTNICY NA NARTACH 
mową . . męski e i żeńs:kie piłki ręcznej i lek•ko-atletycz- w lutym odbędą się w Szkl;i>:'skiej Porę-

Nie mni<;1 żywo:tna jest sekcja hokejowa. , ną, kitóre będą ćwiczyły pod okiem wytrawne· 
Pięknie urządz.one lodoiWisko czeka ty.fko na go instmktoa:a. ob. mgra Lub.nau. Jego niemaJą bie ogólnopolskie mistrzostwa narciarakie 
faJę .mrozfr~ .. żeby umożliwić czJ:onkom rozpo- za.s!ugą jest też osiągnięcie ta:k dolbryoh rezul- ZwiąŻku Robotniczych Stowarzyszeń Sporto­
częc1e .własc1we~o p~zygotowama do rozgry- ntow piłkil.rzy klubu. \\rych. Program przewiduje: skoki otwarte 
wek m1strzows'k1ch 1 ob rony tytułu w1cem1- Zarząd KS „Włókniarz" w Zgierzu tą drogą . d k b' .. . . . 

Zawody Międzyszk o lnego Klubu Sportowe- strza okręgu łódzkiego. powinien zachęcić młodzież miej600wą do za-11 o om maCJI, bieg 16 klm, oraz bieg z3az-
!JO Łoaz1 1 LUDllna ni~. odbyły się wsilmtek nie- . Sek<:ja p~yw<'.-~a . ~c~e!ka„ła si~ ~ch~ie- '\>i~a111 ia ~ię 111a ?złoników klub.u, za.pe1WI11iają<: d?wy konkurencji żeń~kiej i bieg dla junio-
przyibycia gości, ana pływailni m1eisik1ieJ a wyikornystuie kaedy JeJ na1lee;ytą oiprnkę t.aohową -omaiz r.aojona;lny row na dystansie 8 klni. 
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